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RZUT OKA 
J

eśli Warszawa i Kraków mają już 
tradycję miasta artystów, jeśli 

warszawski lub krakowski pi­
sarz może w każdej chwili wy­
liczyć długą litanię nazwisk swych 
poprzedników, to w jakże innej 
sytuacji znajduje się prozaik lub poeta 
łódzki. P.rzeszłość litera~ka tego m:as ta 
jest nader uboga. Sięga zaledwie kilka­
dziesiąt lat wstecz, ku począ.tkorn XX 
wieku. Wówczas bowiem w Łodzi zaczeło 
się kształtorwać środorwisko literackie. 
P_orważniejszą rolę odegirało zaś ono do­
piero '"" O'kresie międzywojennym. Nie 
znaczy to jedlnalk, iżby wcześniej temat 
Łodzi nie pas.jonowa! pisaa.-zy. Wrręcz 
przeeiwnie, poświęcił mu swą „Baweł­
nę" (1892 r.) W. Kosiakiewicz, kreśląc w 
niej, mocno sfałszorwany zresztą, obraz 
panujących tu stosunków. A w kilka lat 
później W. Reymont w „Ziemi obiecanej" 
(1899 r.) poprzez pryzmat spraw łódzikich 
ukazał typawe cechy moralności lbudua­
zyjnej. W tymże czasie działał tutaj 
„ł~ Beramger", Ai.' tur Glisczyńsiki , 
pierwszy piewca robotniczej Łodzi, autor 
tronu wiers.zy „Z mroku i dymu" (1901 r.). 
Niemniej jednak te literackie :portrety 
Łodzi wychodziły spod p ióra pisarzy 
zwiedzających jedynie to miasto i zb:e­
rającyich tu materiały. 

Zjawisko to, tzn. brak pisarzy ściśle 
powiązanych z Łodzią, co wytłumaczyć 
można stosU!!llkowo późną datą powstania 
tego miasta, trwa do początków naszego 
stulecia. Pierwszym sygnałem kształto­
wania się środowiska literackiego na te_ 
renie owej „ziemi obiecanej" jest debiut 
J. Tuwima, który tu rozpoczął swą twór­
czość poetycką, który nawet potem 111ie­
jednokrotnie poświęcał temu m iastu swe 
wiersze. W latach poprzedzających wrze­
sień 1939 ?:. Łódź stanie się &iedł: 1skiem 
poetów. Tu będzie działał M. Piechal 
i M. Braiun, G. Timofiejew i A. Kaspro­
wicz, a !PI"Zez pewien czas również i M. 
Jastrun. Ich liryki zdradzają estetyzm 
i kult mieszczańskich poetyk choć z cała 
pewnością ta sumaryczna u~a.ga nie do~ 
tyczy wszystikich utworów tych pisarzy. 
Wyodrębniają się tu niektóre poematy 
M. Jastruna i M. Brauna, a zwła!SZcza 

„Kr,zyk z miasta" i „Garść popiołu" M. 
P!iechala. Z nich w pe1WU1ej mierze sko­
rzysta polska poezja powojennego dzie­
sięciolecia. 

Poprzez działalność łódzkich p:sarzy 
lat 1945-1954 biegnie cezura . połowiąca 
ten okTes. ROtk 1950 jes.t tutaj słupem 
granicznym. O wyborze tej daity w celu 
periodyza:cji rozstrzyga wyrastające w 
tym okresie zagadn'.enie „pr,zestawien•i a 
warsztatu". Wypływało ooo z zahamo­
:vań w dziedzinie esrtetyki, a przede 
WszYStkim w dziedzinie praktyki twór­
czej. Bardzo wielu wybitnych polskich 
pisa'1:'zy pozostawało wówczas jeszcze ipod 
urokiem mieszczańskich wzorów arty­
stycznych. Toteż :nie potrafHi oni wtedy 
w pełni zmieścić rw swych dzieł.ach reali­
stycznej panooamy współc,zesności. Dzia­
łał tam bowiem fi1tr burżuazyjnych gu­
stów i przekonań estetycznych, będących 
schedą okresu międzywojennego, Niwe­
czył O'.ll nieraz najlepsze intencje artysty, 
przejawiane w dekLaracj.ae;h. Toteż tak 
często powstawał.a ;rozbieżność między 

publicystycznym artykułem a utworem 
literackim, aczkolwiek oba wychodz'.ły 
spod tego samego pióra. Walka o realizm 
socjalistyczny zmusiła pisarzy do prze­
wartościorwainia &Wych artystycznych 
upodobań. Równocześnie zaś w grę 

wchodzi sprawa migracji. W 1949 r. do 
Warszawy 1Przenoszą się „Kuźnica", 

„Szpilki" i „Wieś". Łódź pczostaje bez 
pisma literackiego. Nowe ś:rodowisko 

szybko zasila zastrzyk w postaci kiiliku 
pisarzy przybywających z Do.linego ślą­
ska, niemniej jednak jest ooo nad.al 
znaCZ1IJ.ie słabsze od poprzedniego. Oto 
druga spośród przyczyn, dla których 
dzieje literackiej Łodzi w powajeillilym 
dziesięcioleciu rozpadają się na dw:e 
części. Walka o socjalistyczny realizm 
oraz masowy wyjazd wielu świetnych 
poetów, prozaików i krytyków do War­
szawy otiwie.ra nowy rnzd1liał w historii 
łódzkiego środowiska. 

Kazimierz Wyka iilazwał w roku 1945 
pozycję Krakowa „U1Przywilejowa1I1ą". Z 
niemniejszą dozą słuszności można by to 
samo Powiedzieć o Łodzi. W tym mieście 
znaleźli się przecież pisarze ik.;lku poik.o­
leń - dobrze znani już i głośni., legity­
mujący się bogatym do['obkiem (np. Z. 
Nałkowska) i mniej iPOpulami jeszcze, 
choć już cenieni na giełdzie literaok:ej 
(nip. A. Rudnicki, M. Jastrun), i wrreszcie 
ci, którzy raz.poczynali dopiero podbój 
czyteln:ków, .a ktr)rvch 11." ZWi!Ska ·•zy".ko 
otoczy~ .• (l r ··1."70 z -.siuL .~,~ UZ1!1rmie (np. 
S. ŻółkiewsK.J. Lódź stała się s·iedliskiem 
trzech pism, terenem zażartych dyskusji 
ideorwo-arlystycznyich. Tu rozlega się 
wołanie o „wielki realizm", tu 'konty­
nuowano kampanię przeciwko miesz­
czańskim mitologiom, tu na koniec ipo­
w:stają utwory Nałkowskiej i Jastruna, 
Ważyka i Rudnickiego, Sandauera i 
Szmaglewskiej, pasiadające wiei1kie zna­
czenie dla rozwoju Literatury polskiej 
pierwszego powojennego pięcioleci a . 

Jednym z symptomatycznych rysów 
ogólll'lopalskiej sytuacji literackiej zaraz. 
Po roku 1945 jest nienadążanie twórczo­
ści artystycznej za postulatami krytyki. 
Dzieła pisarzy były przecież .tak często 
wynikiem ich pracy w latach wojny, a 
na skutek tego rezonansem minionego 
„dwudziestolecia" (np. „Drewniany 
koń" K. Brandys.a, „Jezioro Bodeńskie" 
St. Dygata). Dlatego też rozdźwięk po­
między apelami krytyków a ukazujący­
mi się dziełami stanowił jedną z wła­
ściwości pierwszych lat powojeirmego ży­
da literackiego. Nigdzie może sytuacja 
ta nie wyglądała tak drastycznie j.ak w 
Łodzi, gdzie nierównomiernnść rozwoju 
krytyki i literatu.ry przybrała bardzo 
ostrrą postać. Zjawisko to było jednak 
,przejściowe. Już w 1946 r. pojawiły się 
„Medaliony" Z. Nałkowskiej, oporwiad.a­
nia A. Rudnickiego, „Dymy nad Birke­
nau" S. Szmaglewskiej. Mimo to lata 
1945-1947 upływa.ją w Łodzi pod zna­
ldem ofensywy public}"Stów i krytyków. 
Mówiąc o ni.eh myślimy przede wszysrt­
kim o grupie „Kuźni·cy". PLsmo to bo­
wiem, stawiając :sobie WY'raźnie cele o­
gólnopolskie, znalazło sie w centrum 
walki o przeobrażenie oblicza naszej li­
teratury. Ono przecież wysunęło pro­
gram „wielkiego realizmu", ono pro,wa, 
dziło akcję „oczyszczania p rzedpala" z 
burżuazyjnych mitów artystycznych. Na 
inie Sjpad'ł oały ciężar dyskusji ideolo­
gi.cz.nych - taik z „Tygodnikiem Po~ 

wszechnym", jak i z „Tygodnikiem Wa·r­
szawski·m", tak z agraryz.nlem, w cz.yun 

sekundowała mu „Wieś", jaik. i z idea.rli· 
stycznymJ, [pS€udo-naiuiknwyuni metod.a­
mi badań. iPozyicje zajm01Wane ,przez 
„Kuźnicę" rw trakcie owych lkom.tr01Wer· 
sjd ibyły, rzecz ibiorrąc z grubsza, IPOZycja­
mi marksizującymi, ibliskimi l!liekiedy 
ma'l1ksisitowtS<k'Loh. 1Nie darmo S. żóllkiew­
Slki rw pder.ws,zym m.umerze tego pi1Sma 
odiporwiadadąc na pyrtam.ie: czy anairlksizm 
jes.t llliea~tuailiny, mówił: nie - i positu· 
lował tz;,Wil.'ot rw s.trO!Ilę materializmu dia· 
lelk!tyC7Jilego i historycznego. 
„Kużnic,y" przypadło w udziale kCJ1nty­

nuowanie batalii o realizm, poniecha-

nej wł.a.śnie przez „Odrodzenie". Podję­
ła ją ona z dużą gwałtownością. „Kuź­
niczan'.e" koanpromiitują mitologię epo­
ki imperializmu i k<ryterirum przecięt­

nej staty!Sltycznej, a więc podstawy for­
malistycznej i naturalistycznej estetyki, 
wykazrując bezzasadll'lość hasła poezji 
„czystej", niezaangażowanej, apolitycz­
nej (artykuły S. Żółkiews'kiego, J. Kot­
ta., A. Ważyika, M. Jastruna). Kierunek 
tego natarcia 'brzmiał: realizm krytycz­
ny. Krył się on pod l!lazwą „wielkiego 
realizmu", do którego tygodnik ten nie­
ustannie nawoływał. Stąd bierze się 
2filalffiienny dla krytyków i publicystów 
owej .grll!py zachwyt nad Balzakiem i 
Stendhalem, nad Dickensem i Flauber­
tem, stawianymi za wzór współczesnej 
polskiej prozie. Co prawda nie zaWJSze 
Uidawało się ,,lkuźmiic.zian.om" trafnie u­
chwycić rzeczywiste znamiona realiz­
mu krytycznego. Niejednokfobnie po­
pełniali oni poważne pomyłki. Rodziły 
s:ę one zazwyczaj wówczas, gdy usiło­
\"ano wymiel.lyć 51,. _ dedli wośl dzie­
łom aktualnym (np. recenzja J. Kotta 
o „Murach Jerycha"). 

Pierwsze efekty działalności „Kuźni­
cy" nie dały na 1siebie długo czekać. 

Idzie lllam tu o te dzieła poetów i pro­
zaików, które w ,pewnej mierze zado­
walały wymogi stawiane przez to pi­
smo. W polskiej literaturze lat 
1945-1947 zaszła bowiem przemiana 
idąca w kierunku realłzmu. Nie obej­
mowała ·ona, naturalnie, wszystkich pu­
blikacji - cechował.a jedyll'lie najważ­
niejsze spośród nich. Te zaś były 'kon­
tynuacją reailizmu 1kryitycznego, Ich 
wartość tkwiła w ocenie faszyzmu, w 
rozpoznaniu typowych właściwośc '. jego 
przykazań moralnych. Łódź s.tała się 
tym ośrodkiem pisarskim, w którym 
pawstała znaczna część owych utwo­
rów. 

Obrachunek z „epoką wielkich pie­
ców" - jaik: nazwał A. Rudl!licki czas 
okupacji - przy.sporzył naszej poezji i 
prozie najwybitniejszych dzieł pierw­
szego pięciolecia. Pisarze stanęli wobec 
obowiązku podsumowalllia swych 111ie­
dawnych doświadczeń. W bill.ansie tym 
dominował gwałtowny, namiętny !Pro­
test przeciwko praktyce faszyzmu. Z. 
Nałkow:sika rw „Medalionach", M. Ja­
strun w „Rzeczy ludzkiej", A. Rudnic­
ki w „Szekspirze" i „Ucieczce z Jaooej 
Polarny". S. Szm.aglewslka w „Dym.acil 
nad F ·. ·,er..a· .. '' ' :.\.. Sandauer w ,,Smier-
ci li'!: Timofiejew --„ „Wyso-
kim .•• enr.1 , M. : •i echal i J. Spie-
wak · •vycb powojenny-cl • wierszach 
dostr calikowitą reorg2'1imcję sto-
s-unkó , . 1·11ięozyl11dzkich dt :onaną w 
„parń!Stw ,~ SS". Ich 'książki są oska,rże­
niem imc ~ ' ::idei uksZltałtowanej przez 
faszy. ar.,,1-:ol wiek nie patrafią one 
jeszr ,;· rm _,, ::/.:; jego kLasorwych ko'l'Ze-
ni 

P->d koniec 1947 r. ofensyw::i łódzkich 
klrytyikóiw zaczyna tracić s·. ~j roZjpęd. 

Słal..r !e. Coraz rzadziej •pe •viają się 

post. laty „wielkie~ reali~ i', coraz 
czę."' j czytamy artykuły utrzymane w 
este ·znjącym tonie. HeroiC?llly okres 
„Kt .nic:'" zbliża się ku końcowi. 

Jednym z najbardziej charaktery­
stycznych objawów t.ego niewątpliwego 
załamania staje się W)'["ażane nieraz na 
lama.eh tego pisma przekonanie o auto­
nomiii artystyc.z:nego kseJtabtu dzieła , 

który rzekomo nie po:wstaje w żad.n,). m 
związku z propozyicjaani ideologiczny­
mi. Prostą !konsekwencję tej teorii sta­
nowiła „dwoistość" oceny. Mieliśmy bo­
wiem do czynienia z drwoma mierniikami 
wartości utworu. Pierwszy z ruch zaj­
mował się wymową ,poznawczą, d['ugi 
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Pawiem narodów dotąd była i papugą, 
Ułańską chorągiewką, ostrogą u buta, 
historia jej, jak cierpień przeorana smugą 
twarz chłopa, tą ostrogą boleśnie rozpruta. 

Jej upiór w średniowiecznym pancerzu świat straszył, 
walczył z armią wiatraków, które wiatr poruszał. 
Aż wreszcie odrzuciwszy ten czerep rubaszny 
bez karmazynowego stanęła kontusza. 

Pierwszy raz w dziejach naszych w ciągu lat tysiąca 
twarda ręka od młota ujęła za stery, 
rozkazuje strumieniom, w struny harfy trąca 
i cegły domów w nowe układa litery. 

Pierwszy raz w dziejac'h naszych od wielu stuleci 
ręka, pliig prowadząca, 'Zaorała miedze. 
I dolar, co nad światem zamiast słońca świecił, 
stracił b'lask - cierpką w spadku zostawiając ii'>iedzę. 

Ręka, która spod ziemi obok drugiej ręki 
żelazo, węgiel, naftę i sól wydobywa, 
lata przeszłe z przyszłymi, jak w mowie słów dźwięki„ 
w nierozerwalne z sobą zespa'la ogniwa. 

Ileż dróg prowadziło do wolności progu, 
iluż skonało w lochach, na stryku zawisło, 
iluż padlo przed czasem, na dziejów oillogu, 
ażeby w naszym wieku zwyciężyć nad Wisłą! 

Wy o nas, teraźniejszych, wspomnijcie, potomni, 
którzyśmy krwi daniną spłacali dzień każdy 
i których trud, jak morze, gorzki i ogromny 
doprowadził was, żywych, do szczęśliwej gwiazdy. 

MARIAN PIECHAL 
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Wacław Kondek: Fr ag me n t dz ie lnicy f ab ryc z n ej 
w Łodzi 

-·· --- 01) REDAJ(CJI 
W dniu Dziesięciolecia Polski Ludowej oddajemy w Wasze ręce, 

Czytelnicy, nowe czasopismo. Czasopismo? Zaledwie zapowiedź tego, 
co Łódź powinna posiadać. 

600-tysięczne miasto i jego zaplecze - województwo - dotąd nie 
ma własnego pis1na literacko-społecznego. A o taki organ wołają wie­
lorakie potrzeby, rozbudzone przez rewolucję ustrojową i przemiany 
w świadomości mas. 

Robotnicy i chłopi przebywają nieznaną w dziejach Polski drogę spo­
łecznego awansu. Tej drodze musi towarzyszyć w pełni awans kultu­
ralny. 

Twórcy, kadry pracowników kultury i sztuki, masy ludowe jako go­
spodarze naszego Państwa i wspóltwórcy życia kulturalnego stoją 

w obliczu odpowiedzialnego zadania: w oparciu o wskazania II Zjazdu 
naszej Partii pogłębić walkę o socjalistyczną treść naszej narodowej 
kultury. 

Zadanie to na terenie tak ważnym, jak przemysłowa Łódź, powinien 
podjąć przede wszystkim aktyw twórczy za pośrednictwem własnego 

pisma. 
Nie chcemy przez to powiedzieć, że pierwszy numer „Łodzi Literac-

kiej" realizu,ie już w pełni zamierzone cele. ' 
Zdajemy sobie spraw{l z naszych braków: z niedostatecznej jeszcze 

łączności z terenem, z niedomogów naszej krytyki, publicystyki i sa­
tyry. 
"Łódz Literacka" to świadectwo tego, że istniejące w naszym mieś­

cie środowisko twórcze dojrzało już do wydawania własnego czaso­
pisma. 

Dalsze losy tej inicjatywy zależą od stopnia związania się naszego 
aktywu twórczego z masami pracującymi miasta i województwa. Pro­
ces taki wymaga nie tylko usilnej pracy samych twórców, ale i Wasze­
go, Czytelnicy, ivspółudziału, między innymi Waszej ufności, że czaso­
pismo, którego pierwszy numer bierzecie do ręki, mimo tych czy in­
nych braków, rozwinie się w trybunę ·potrzebną nam wszystkim -
w imię wspólnej wielkiej sprawy, walki o socjalizm i o nową treść 
kultury. 

zaś - walorami est€tycznymi. Oba by­
ły równorzędne, niezależne od siebie. 
Książka potępiona za swą ideologiczną 
zarwartość - mogła być chwalona z ra­
cji konstrukcyjnych czy też stylistycz­
nych za.sług. Przy'Padek ten ;rychło stał 
się czymś w rodzaju reguły, obowiązu­
jącej w „Kuźnicy". I tu ·stajemy wobec 
kluczowego zagadnienia. „Dwoistość" 
kryteriów oceny jesit przecież koncesją 
na rzecz mieszczańskiego smaku. Jlo­
ciągnęła ona za .sobą zmianę pola wi­
dzenia pisma, w którym zna.lazł.a Ś ię 
współczes1na literatura 'burżuazyjna, 
wpływając nawet na stosunek do niej. 

Ten odwrót krytyk.i przemienił się w 
jedną z przy=yn osłabienia realizmu w 

_ I 
polskim :pisairstwie tego czasu. Pozosta­
wił on swe ślady i na twórczości środo­

wiska łódzkiego. Depresja ta nie prze­
jawiła się wyłącznie w niechęci pisarzy 
do ata'kowania współczesności. Był to 
raczej uboczny 11mxl1Ukt tego zjawiska, 
w żadrnym wypadku n ie pierwszoplano­
wy. Znacznie ważniejszą rzeczą okazy­
wała się recydywa arealistycznych po­
etyk za.równo na terenie pro.zy, jaik i 
poezji. Zastanawiając się nad „zwich­
nięciem ofensywy krytyków", nad rów­
noczesnym zachwianiem realistycznych 
tendencji w po1skiej literaturze, do­
patrzymy się tu .na koniec następstw 
prawicowego odchylenia. I sądząc tak, 

(Dokończenie na str. 2) 



RZUT 
(Dokończenie ze str. 1) 

nie popeŁnimy błędu. Ono to bowiem 
zadecydowało o .regresie polSJkiej sz1tulki, 
a więc i o regresie łódzJkiego środowi­
ska pisarzy pomiędzy 1947 r. a 1948 'I'. 

Nie można, oczyw1sc1e, pojmować 

związkóow łączą.cych •to zjawiskio z pra­
wicowym odchyleniem w sposób do­
słowny. Powiązani.a te nie były przeci€ż 
proste, choć istniały ponad wszelką 

wątpliwość. Formuła „;polsika droga do 
socjalizmu" wy.tworzyła na terenie lite­
ratury swój odpowiednilk. Była nim 
„polska droga do rea1lizmu". Teoria ta 
patronowała od-rodzeniu estetyzmu i 
transplantowaniu na nasz grunt wzo­
rów burżuazyjnej literatury zachodnio­
europejskiej. Odmienność „drogi" wy­
znacrzała wszak odmienność tradycji. 
Pod •pojęcie „realis.tycznej tradycji" 
podciągano tedy poezję i !Prozę mającą 
ba1rdzo niewiele albo z.goła nie mającą 
nic w.spólnego z realizmem. Specyfikę 

„polskości" kultu.ry traktOlWa.no ;pa:-zy 
tym jako uleganie wpływom Zachodu. 
Osłabienie realizrrnu w naszej literatu­
rze powojoen!Ilej przyipadaaące na Jaita 
1947-1948 nie było e:jawiskiem po­
wszechnym. Przecież w tym właśnie 
czasie powstał ,,Popiół i diament" J. An­
drzejewskiego. 

Rozgromienie prawicowego odchyle­
nia na III Plenum KC PPR wyklaro­
wało sy.tuację polskiej literatury. „Kuź­
nica" szyibko przeszła do iPOnownej o­
fens;ywy. Usunięcie jednalk wszystkich 
p01zosfaŁości okresu 1947-1948 musiał-o 
pochłonąć sipmo czasu. Dokonało się 

ono już na terenie Wa'f''i:fZ;awy. W 1949 r . 
„Kuźnica" opuszcza Łódź;, zabierając ze 
sobą cały StZerng wy.biltnych pisarzy, 
późniejszych laureatów ;państwowych 

nag•ród. Wcześniej wyniosły się z Łodzi 
„Szpilki", a wkrótce iPoiem „Wieś". 

Warunlkiem niezbędnyim dla zrozu­
mi·enia .sytuacji łoozikiego środowiska 

literacikiego w osta:tnim pięcioleciu jest 
zdanie sobie sprawy z utraty uprzywi­
lejowanej ,pozycji zajmowa!Ilej dotąd 

przez to miasto w polsikim życiu ku1.'1Ju­
ralnym. Jeśli w !latach 1945-1948 Łódź 
stanowiła obok Krakowa najważniejsze 
centrum życia arty.stycznego Pols:ki, je­
śli w 1949 r. odgrywiał.a. nadal tę rolę, 
choć miała już wówczas nie jednego, 
lecz dwu rywali, gdyż do głosu zaczęła 
dochodzić Warszawa, to w r. 1950 ustą­
pi ona swego miejsca stolicy;, w której 
skoncentrują się wszystkie pisma lite­
rackie i wszy.stkie wydawnictwa, w !któ­
rej osiądzie poważna większość najwy­
bi tniejos.zych polskich poetów, prozai­
ków i krytyków. Pirzeniesienie się 

„Kuźnicy", „Szpilek" i „Wsi" przypie­
czętowało do Tesz.ty owo przeobrażenie 
geografii kulturnlnej Polski. Wraz z ty­
mi tygodnikami opuścił Łódź dotych­
czasowy „sz,ta.b" miej·scowego środowi­
ska. W exodusie tym wzięli udział nie 
tylko pisarze sta.n;zego i średniego po­
kolenia, jak np. Z. Nałkowska, M. Ja­
strum., A. Ważytk, S. żółkiewski, K. 
BTandys, J. Kott, ale i młody naryibek 
litera.cki. Wcześniej jeszcze do War·sza­
wy przeniesie .się W. Woroszylski, a 
później A. Braun. Z Łodzi wyjedzie 
również grupa młodych krytylków, wy­
chowany.eh przez „Kuźnicę" i debiutu­
jących :pod jej aUS1Picjami: T. Drew­
nowski, M. Jani-on, M. żrrni.grndzka. W 
najsłabszym może stOiPniu odczuli tę 

„degradację" mia1s.ta w polskiej hieu:ar­
chii kulturalnej tłumacze, i to tłumacze 
prozy, k-t6rych sporo - a są wśród nich 
tłumacze znakomici, jak K. Błeszyń­
ski, S. Br1ucz, 1Z. IPetersowa. J. Wyszo­
mirski - pozostało na miej•scu, konty­
nuując swe wysiłki i zdobyiw.ając sobie 
w całej Po'Lsce świetną markę (przytkła­
dem takiego doskonałego tłuma·czenia 

jest przekład ,,Zacza['owa:nego wędrow­
ca" N. Leskowa dokonany przez J. Wy­
s-zomirskiego). Natomias.t ów wymarnz 
do stolicy znacznie silniej od'bił się :na 
„produkcji" poetów, prozailków i kryty­
ków środowiska łódzkiego. 

Położenie Łodzi literackiej w okresie 
1950-1954 nie jest wyjątkowe.. Ani 
ilość, a.ni też jakość dzieł nie tworzy tu 
jakiejś osobliwości. środowisko łódzkie 

nie zdradza przecież ani wyraźnych 

oznak zapóźnienia w rozwoju, ani też 

nie wytycza dróg naszej literatu.rze. 
Produkcja pisa:rzy tu zgromadzonych 
w d:rugim powojennym pięcioleciu nie 
jest gorsza od prodUik·cji p~siarzy wro­
cławskich czy też szczecińskidi. Nawet 
kon:tlrontacja z Krak·owem nie wypa­
dłaby dla Łodzi tak znowu niepomyśl­
nie„ oczywiście jeśli wyłączymy z na­
szych rozważań krytykę i historię lite­
ratury. Dombek pisarzy łódzkich w tej 
dziedzinie prz.edsfawia się bowiem ina­
der ubogo. Na ich konto można jedynie 
zapisać poważny sukces, jakim jest 
„Poezjia chłopów :pols:k:ch" S. Czernika, 
stanowiąca w pełni udaną próbę zapo­
znania czytelników z pieśnią i liryką 

ludową, pomijaną przez burżuazyjną 

historię literatury milczeniem, „Pięć 

wieków doli chłopskiej" tegoż autora 
- antologię tekstów od Galla począw­
szy a na Szymonowiczu sko0ńczywszy, 
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mówiących o losie chłopów - oraz stu­
dia L. Gomolickiego „Mickiewicz i Pusz­
kin", „Wielki re.alisfa Aleksander 
Puszkin", „Mickiewicz wśród Rosjan" i 
„Dziennik polbytu Adama Mickiewicza 
w Rosji". Na tym jednak przyjdzie 
nam rejestr ów izakończyć. Nie trudno 
'będzie odgadnąć przyczyny tego zjawi­
ska, którym je.st brak krytyków. Nie­
wątpliwie i 'tu e.aważył wymarsz do 
Warszawy. Ale za·sadniczy powód, dla 
któregio w Łodzi nie powstała no wa 
kadra Tecenzentów i esseistów, stano­
wi brak miejscowego pisma literackie-: 
go. Sitiwarza ono JPII'Zeci·eż zaJWsze po­
myśllile warunki tak dla debiutu kry­
tycznego, j.ak i dla dalszego dojrzewa­
nia .tych, kitórzy już zdążyli wystarto­
wać - o czym w każdej chwili za· 
świadczyć mogą dzieje literackiego 
Krakiowa ostatnich lat. 

W 1950 r. pisarze łódzcy wydali bar­
dzo niewiele książek. To częściowe mil­
czenie środowiska powodowała walka, 
którą tak poeci, jak i prozaicy toczyli 
z pozostałościami mieszczańskich upo­
dobań estetycznych. Akceptacja socja­
Hstycznego realizmu wymagała od pi­
sarzy, by zerwali z fałszywym przeko­
naniem, iż p-ozyty:wny !bohater niweczy 
wartość dzieła„ by pojęli konieczność 

przemiany obrazowania. Ta wewnę1Jrz­
na dyskusja zmusiła do poniechania -
na krótki zresztą O:kres czasu - twór­
czości niektórych .poetów i prozaików. 
Stało •się to udziałem S. Szmaglewskiej 
i młodego utalentowanego poety M. 
Ochockl.ego. Śr·odowisko nie zawiesiło 
jednak swej działa'lności. Już wkrótce 
potem ilość utworów WY.Chodzących 
spod :pióra pisarzy łoozkkh zwiększy 
się ·wydatnie. Plulblillmją :swe 1klsiązki Sit. 
Piętak i J. Koprowski, S. Czernik i J. 
Huszcza, M. Piechal i J. Miller. I tu 
zbliżamy się do sedna sprawy. 

Przypadek roku 1950 nie był przy­
padkiem łódzkim, lecz raczej - ogól­
nopolskim. Dyskusję wewnętTzną prze­
chodziło wówczas wielu pisarzy. Wielu 
z nich TÓwnież umilkło na pewien 
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okres., 'by później stworzyć realistyc~ne 
dzieła. Losy środowiska łódzkiego są 
więc wypadkową Qosów całej pol•skiej 
literatury. Jego sukcesy i pomyłki nie 
są sukcesami i pomyłkami łódzkimi. 
Sitanowią one doświadczenie pisarzy z 
różnych krańców Polski różnych 

miast. 
Głównym przedmiotem zaintereso­

wania poetów i prozaików łódzkich jest 
sama Łódź. Brzmi to jak paradoks, 
choć paradoksem nie jest. Trzeba tu 
jednak wpierw rozróżnić bezpośredni i 
pośredni typ zainteresowań. 
Łódź .rzadko staje się •terenem akcji 

powieści i opowiadań pow.s1ających w 
tym fu'odowisku. Jedynie scenariusz E. 
Sz.ustra „Dwie brygady", opowiadania 
W. Rymkiewicza i J. Millera, humore­
ski J. Hu.szczy i Z. Fijasa, 'kilka repor­
taży wskazują na to miasito ja.ko na 
miej.sce beletrystycznych wydarzeń. W 
większym stopniu ściąga ono uwagę 
poetów„ a więc J. Koprowskiego („Pej­
zaże polskie") i W. S1obodnika („Swia­
tła na trasie"), M. Piechala, J. Millera, 
G. Timofiejewa („W stTonę jutra") i W. 
Karczewskiej („Wiersze i poematy"), A. 
Kasprowicza, T. Chiróścielewskiego 

cxraiz J. Hu1s:z:czy. Mimo to, ibez!PO:śred111ie 
zafascynowanie Łodzią jest znacznie 
słabsze aniże1i pośrednie. 

Gdyby z:badać wsizystkie tomy wy­
dane przez prozaików łódzkich, okaza­
łoby się, że znaczna ich więk.szość po­
rusza tematykę wiejską. I „Łuna", 

„Os•ta,tnL półkos", „Wspólna dolilna." Sit. 
Piętak.a, i „Opowieść o moim ojcu", 
„Sprawa Marcina Piechoty" J. Koprow­
skiego, i „Ziemia wyzwolona" W. Rym­
kiewicza, i „Morga ziemi", „Kowale", 
„Nowe skiby" T. Papiera, i „To sprawa 
syna" Cz_ Schabowskiego, i „Trudny 
p1on" H. Jakóbczyka - mówią o zagad­
nieniach ws·i. Podobnie rzecz wygląda 
w poezji, gdzie przeważająca część poe­
matów ze „Stratowanego ustronia" i 
„Boh.aiterskiiej !koron'i:ki" St. P.iętak.a1, „No­
wa ziemia" i „Pejzaże :polskie" J. Ko­
prowskiego, wiersze W. Karczewskiej, 
T. Chróścielewskiego atakują te właś­
nie sprawy. Taki dobór tematyki wska­
zuje na .powiązanie !Pisarzy z Łodzią. 
Klasa robotnicza tego miasta. składa się 

przecież w znacznej mierze z ludzi świe­
żo przybyłych ze wsi lub też złączo­

nych z nią więzami rodzinnymi. Zjawi­
sko to po wojnie prizybrało jeszcze na 
sile_ Toteż rozpatTując problemy IPO­
wstawania spółdzielni produkcyjny_ch 
poeci i prozaicy łódzcy mieszają się po­
średnio w zagadnienia swego miasta. 

Lata 1950-1953 upływają w środowi­
sku łódzkim, podobnie jak i w całej 
Polsce, pod znakiem batalii z płytkim, 
iprzesaodnym o,ptymizanem, kt6rego ko­
rzenie sięgają niedojrzałości ideologicz­
nej. Jego nieodrodnymi dziećmi są la­
kiernictwo, deiklaratywność i schema­
tyzm. StaTcie to osiąga .swój punkt 
szczytowy w 1953 r. W oe.hwili obęcnej 
jest ono raczej rozstrzygnięte, aczkol­
wiek .spotykamy s·ię jeszcze z utwora­
mi noszącymi ślady owych błędów. 
Płytki optymizm stał się ideologicz­

nym uzasadnieniem tak deklarytywiz­
mu, jak i lakiernioetwa, jak i schema­
tyzmu. On to wytworzył w mektórych 
pisarza.eh wąskie, zwulga.ryzowane poj­
mowanie socjalistycznego realizmu. Za 
jego sprawą z.rodziło się lekceważenie 
obrazu artys-tycznego, zastępowanego 

oświadczeniem do'brej woli lub też zry­
mowanym artykułem wstępnym. Pry­
mitywne pojmowanie [pisarstwa naszych 
cz.asów przyczyniło się także . do luk~o­
wani.a obrazu świata, do przymykania 
oczu na gwałtowne a rzeczyiwiste kon­
flikty, i na koniec - do schematyzo­
wania. K'I'onikarrz Łodzi literackiej bę­
dzie musiał w,spomnieć o działaniu kon­
sekwencji tej opacznej interpretacji 
kardynalnych założeń es·tetyki socjali­
stycznego realizmu. 

Euforia hura-optymizmu znalaz1a re­
zonans w środowisku łód,zkim, rezonans 
dosyć sillily, choć mocno zbliżony do te­
go, którym legitymują się inne nasze 
środowisk.a literackie. Pojawia.ją się tu 
liryki przeobrażone w zespól deklaracji 
nie :popartych lub też popartych w sła­
bym stopniu uogólnieniem obrazowym. 
Ale nie jedyne to echo prymitywnej 
wykładni zadań stojących przed polską 
li:teraturą. Działa przecież zarówno na 
terenie poezji, jak i prozy lakiernictwo, 
objawiające się w rzutowaniu na świat 
idyllicznej per&pektywy, w dostrzega-
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P EWIEN mój znajomy, spotkawszy 
się ze mną po dłuższym niewi­
dzeniu na ulicy, chwycił mnie za 

rękaw i wykrzyknął: 
- Człowieku, my nie mamy pojęcia, 

co się w naszym kraju dzieje! 

Ponieważ nie rozumlialem, o co mu 
chodzi, poprosiłem o bliższe wyjaśnie­

nia. 

- Wid.z'i<Sz, bylem tydzień temu w 
Nowej Hucie - ciągnął mój znajomy 
z przejęciem. - Mam tam brata, mie­
szkałem u niego kilka dni, zwiedziłem 
cały ten kombinat przemysłowy. Nie, 
człowliekw, gdy siię siedzi qia jednym 
miejscu, to się nic nie wie. Teraz to ja 
o wiele więcej rozumiem niż przedtem. 
Wiem, że się naprawdę dużo u nas 
zmieniło. 

Mój znajomy przerwał na chwilę, a 
potem rzekł z zastanowieniem: 

- Wiesz, gdy tak patrzyłem na to 
wszystko w Nowej Hucie, tom pojął, 

że nasza praca, nasze ofiary, nasze czę­
ste wyrzeczenia przemieniły się w wiel. 
kie dzieło. Gotów jestem do jeszcze 
większych wysiłków, a gdy zajdzie po­
trzeba - to i do zaciskania pasa. Nasza 
Polska staje się faktycznie coraz potęż­
niejsza. 

Przyznam się, iż słów tych słuchałem 
ze szczególną satysfakcją, jako że zna­
jomy mój należy raczej do ludzi nie- . 
skorych do entuzjazmu. I pomyśla­

łem sobie zarazem, jakby to dobrze by­
ło, gdyby mógł pojechać na Sląsk 
Opolski, by zobaczyć „Azoty Kędzie. 
rzyńskie", albo do huty częstochow-

skiej, Nowych Tych, do Andrychowa 
czy do Kombinatu Włókienniczego im. 
Nowotki w Piotrkowie. 

My, pisarze, z natury swego zawodu 
jeździmy często w teren i wie'Tl}y, jak 
bardzo zmienia się wygl{łd naszego 
kraju. 

Kto z nas przejeżdżał przez Polskę 
w pierwszych dniach wyzwolenia 1944 
roku i zestawia obrazy wówczas wi­
dziane z tym, co d'ostrzega dziś, w roku 
1954 - ten wie jest w -stanie (jakiekol­
wiek by miał poglądy i przekonania) 
ukryć swego wielkiego podziwu dla 
dzieła przebudowy, odbudowy i budo­
wy, dokonanego w tym dziesięcioleciu. 

Dziesięć lat. Okres to zaiste niewielki. 
Cóż znaczą te lata w życiu społeczeństwa 
i narodu? Ale gdy sumujemy osiągnię­
cia tego okresu, stwierdzamy, że znaczy 
on całą epokę, cały czas historyczny, 
brzemienny w rewolucyjne przeobraże. 
nia. Ojczyzna nasza stała się krajem 
wielkiego przemysłu. Ten biedny, po­
gardzany i eksploatowany w okresie 
międzywojennym kraj stanowi obecnie 
poważne ogniwo w gospodarce świato­
wej. Polska wyszła z opłotków zacofa­
nia i ciemnoty na szeroki gościniec 
nrieogranii;zonego rozwoju gospodarcze­
go, poiityczneg'o i kulturalnego. Stano­
wimy poważny czynnik w handlu mię­
dzynarodowym, odgrywamy poważną 
rolę w ruchu politycznym jako kraj 
walczący o sprawę światowego pokoju. 
Mamy do zanotowania nie osiągnięte ni­
gdy w historii naszego narodu zdobycze 
kulturalne. 

Zlikwidowabiśmy prawie całkowicie 

analfabetyzm, upowszechniliśmy szkol­
nictwo, dając możność kształcenia się 
szerokim rzeszom robotników i chło­
pów, stworzyliśmy bogatą sieć szkól 
średnich i wyższych, kursów zawado-

wych i ośrodków specjalistycznych. 
Nigdy jeszcze nie rozwijały swej dzia­
łalności tak wszechstronnie, jak obecnie, 
zw-iqzki naukowe i artystyczne. Zwięk­
szają się z roku na rok liczby teatrów, 
nakłady książek dochodzą do zawrot­
nych iiości egzemplarzy. Polska Ludo­
wa upowszechniła dzieła kLasyków -
dopiero dziś trafiły one „pod strzechy", 
o czym tak pięknie marzył ongi Mic­
kiewicz. 

Jak się to stało? Komu i czemu za­
wdzięczamy ten niebywały rozkwit życia 
w naszym kraju? Co zadecyd'owało 

o wielkich przemianach ideowo-gospo­
darczych? 

Stalo się to możliwe dzięki obaleniu 
starych form ustrojowych i wprowa­
dzeniu nowych. Stało się to możliwe 
dzięki zwycięstwu Kraju Rad nad hi­
tlerowskim faszyzmem. Zwycięstwu te­
mu zawdzięcza nasza ojczyzna to, że 
mogła dokonać się u nas zasaidnicza 
przemiana społeczna, że lud ujął władzę 
w swoje ręce. 

Stało się to możliwe dlatego, że na 
czele narodu stanęła przodująca siła kla­
sy robotniczej - Partia, która konse­
kwentnie, nie bojąc się piętrzących się 
trudności, realizowała swój wielki pro­
gram ideowo-polityczny. Naród nasz, 
widząc słuszność wskaza,'1\: Partii> nie 
szczędził sił i energii, by sprostać zada­
niom, jakie nałożyła nań chwila dzie­
jowa stwarzając ogromną szansę naro­
dowego rozwoju. 

Z perspektywy dziesięciolecia widzi­
my wyraźnie nasze sukcesy i osiągnię­
cia. Widzimy to, cośmy już zdobyli, i to, 
co jest przed nami. Widzimy również 
na,sze braki, pomyłki i potknięcia. 

Sądzę, iż rzeczą literatury jest poka­
zać w formie artystycznej ten wielki po­
chód narodowy ku lepszej przyszłości. 
Literatura winna kroczyć na czele tego 
pochodu jako natchnienfo, jako źródło 
twórczej inspiracji, jako niespożyta siła 
psychiczna. · 

Literatura nasza nie zawsze umiała 
dotrzymać kroku tym przemianom, 
rzadko zaś wysuwała na czoło swoje 
forpoczty. Winniśmy to sobie uświado­
mić w roku wielkiego bilansu - w ro­
ku Dziesięciolecia Polski Ludowej. 

MyśLę, że jest to szczególnie ważne 
dla nas - pisarzy mieszkających w Ło­
dzi. Osiągnięcia nasze są niemałe, ale 
przecież daleko nie wystarczające. Nie­
stworzyliśmy dzieła na miarę naszego 
czasu. W tym, cośmy napisali, nie ujaw­
niły się najistotniejsze i najgłębsze 

przeżycia nowego człowieka. Nowy czło­
wiek czeka na nasze nowe utwory. 
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niu osiągnięć przy równoczesnym pomi­
j1aniu ;tl"Udności. W['eszcie na obliczu 
łódzkiegio środowiska w tym czasie rza­
ważył schematyzm. On to kazał pozba­
wić 'bohaterów „wolności", tj. uzależnił 
ich charakter od ich ideologii, .a nieraz 
nawet od [>OChodzenia społecznego (np. 
„Ziemia wyzwo.lona" W. Rymkiewicza 
lub „Sprawa Marcina Piechoty" J_ Ko­
prowskiego). Ulegając schematyzmowi 
prozaicy łódzcy, ale nie tyiko łódzcy, 

odebrali pozytyw,nym IPOSta<eiom prawo 
do indywidualnej katastrofy, jakby 
obawiając się, iż w ten sposób podwa­
żą optymistyczną wymowę swych dzieł, 
albo znów z tych samych chyba wzglę­
dów nie ukazywali „pełnych racji wro­
ga" (np. „W.sipólna dolina" St. Piętaka, 
„To &prawa syna" Cz. Schabowskiego, 
„Morga ziemi" T. Papiera). 

Koncentracja naszej uwagi na „scho­
rzeniach" niektórych pisarzy łódzkich 
łatwo może wywołać wrażenie, iż staje­
my wobec epidemii, która objęła wszy­
stkich poetów i prozaików zamieszku­
jących to miasto, że wprawdzie sche­
matyzm, lakiernictwo i deklaratywizm 
nie były wyit;W<orem Łodzi, IIliemn:iej 
jednak znalazły sobie tu ciche i spo­
kojne ustronie. Na .szczęście tak rzeczy 
się nie przedstawiają. Nie każdy pisar~ 
łódzki cierpiał na schema•tyzm lub de­
klaratywność przez przeciąg trzech lat. 
Sięgnijmy tylko po wiersze St. Piętaka, 
W. Słobodnik.a, liryki i humoreski J. 
Huszczy z tego czasu, a przekonamy 
się, jak niesłuszne jest takie uogólnie­
nie. Toteż jeśli nazywamy rok 1953 
rokiem zwycięstwa nad schematyzmem, 
bierzemy pod uwagę całość produkcji 
środowiska, a nie dzieła najwybitniej­
oze. W tym jedynie sensie można mó­
wić o procesie wyzwalania się pisarzy 
łódzkich spod .pla.gi schematyzmu. 

Za jej długotrwałość część odpowie­
dziallilości ponosi nasza k:rytyka. Jedy­
nie niektóre „łódzkie" książ.ki - naj­
częściej najwybitniejsze, choć nie było 
to bynajmniej regułą - doczekały się 

recenzji. Nad innymi przechodzono do 
porządku dziennego nie kwitując ich 
nawet drobną nOltką. A i wówczas gdy 
ukazywało się omówienie, od wydania 
tomu zdążyło upłynąć sporo czasu -
czasem rok, czasem trochę mniej_ Pisa­
rze łódzcy byli więc jaikby pozbawieni 
kontroli. A :przecież ideowo-artystyicz­
ne tarapaty tego środowiska wymagały 
pomocy. Przyczyniłaby się ona niewąt­
pliwie do .szybszego uzdrowieni.a scho­
rzeń poszczególny·ch łoozkich poetów i 
prozaików_ Tymczasem pomoc ta była 
tak .słaba, że nie mo1gła dać więk­
szych rezultatów. Paraliżowała ją 
szczu,pła liczba .polskich pism literac­
kich. Opublikowanie w IIlich ~ecenzji 
natychmiast po wydaniu książki bywa 
tylko udziałem dzieł o wiellkim znacze­
niu. Toteż pisarze łódzcy skazani zo.sta­
li na. recenrzje miejscowych gazet. A i 
te zdarzały się od wielkiego dzwonu. 
Brak własnego !Pisma literackiego, któ­
re zajęło·by się tą sprawą, dopełniał do 
reszty ową niewesołą sytuację łódzkie­
go środowiska. 

Osta,tnie lata znamionuje pośpieszny 
rozwój wielu poetów i prozaików za­
mies·zkujących Łódź. Jego przesłankę 
bezsprzecznie s.tanowią ·sukcesy odnie­
sione w kampanii przeciwko schematy­
zmowi. Wskazują na to nie tyJko ostat­
nie utwory St. .Piętaka, W. Słobodnika, 
J. Koprowskiego i J. Huszczy. Mamy 
tu również do czynienia z ideowo-arty­
stycznym wzrostem tych IPiSM'zy, któ­
rzy przez jakiś ·cza.s znajdowali się w 
impasie. Mam tu na myśli M. Piecha­
la, którego ostatnie wiersze budzą uf­
ność w da1szą jego ewolucję, J. Mille­
ra, zrywającego do Teszty z dotychcza­
sowym deklaT.atywizmem, St. Czernika, 
W. Karczewską, wydającą swe „Wier­
sze i ·poematy", M. Ochockiego pooow­
nie sięg:ającego po pióro, T. Chróście­
lewskiego i J. Czarnego. Z tym samym 
zjawiskiem zapoznają .nas ostatnie dwa 
lata łoozkiej ;prozy. Przełamuje sche­
matyzm W. Rymkiewkz w swoich ,„Ry­
cerzaich i ciurach", St. Czernik ogłasza 
„Uniwersał Czarnieckiego", a S. Szma­
glewska publikuje szereg opowiadań na 
łamach periodyków lirt;erackich. 

Lata 1953-1954 s-ą nie tylko dla <nie­
których pi.sairzy ł.ódzkiego środowiska 
latami zbliżenia ·się do socjalistycznego 
reaJ.iz,mu. Znamionują je inteo:-esujące 

debiuty. Ukaże się pierwsza książka W. 
Drygasa „Straszna Rozallia", w tym o­
kresie na pólkach księgarskich pojawią 
się „Kowale" i „Nowe skiby" T. Papie­
ra (debiut tego proza.i.ka przypada na 
1952 r., kiedy wydaina została „M-or·ga 
ziemi"), „Wspólny plon" H. Jakóbczylka 
i „Szósta bateria" W. Bilińskiego. Rów­
nocześnie w pismach literackich zoba­
czymy nazwiska najmłodszych - L. 
Witczaka, Z. Chylińskiego, B. Droz­
dowskiego, J. Panasewicza. Wydarzenia 
te wskazują na potęgowanie się sił 
łódzkiego środowisk.a. Rzecz prosta, 
niesłuszne było'by przesadza:nie roli je­
go wkładu do naszej literatury współ­
czesnej. Nie równa się on wyłącznie 
dziełom o wielkim znaczeniu, o trwa­
łych wartościach. W każdym razie mó­
wi o powięlkszaniu się twóa:-czych możli­
wości literackiej Łodzi, o szyOkim roz­
woju ideowo-artystycznej świadomości 
zgromadzonych w tym mieście pisarzy. 

LECH BUDRECKI 



W,ŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

KIERUNEI( NA WIDZEW 

SCHODZIŁO się do warsztatu 
wprost z ulicy, [}O' schodach pro­

wadzących w dół do sutereny. Okno 
tylko górną ipołową wznosiło s ię nad 
chodnik, w.ięc z mrocznej izby, jak z 
głębokiego dołu, w idać było za szybą 
nogi przechodniów do wysokości ko­
lan. 
Jabłonka stanął na stołku i wyjrzał 

oknem. Na ulicy nic się nie działo. Po-
1.icj anci pomaszerowaii w kierunku 
Piotrkowskiej. 

- Co tak patrzysz? - zdziiwił się oj­
ciec, podnosząc głowę znad trzewika 
przymocowanego pocięglem do kolana. 

Wtedy Jabłonka powiedział n iepoko­
jąco i niezrozumiale: - Czuję si ę, jak 
w sieci, cholera! 

Macocha przestała skr<ibać kartofle. 
Zaś trójka umorusanych brzdąców, za­
jętych układaniem kamyków na podł.o­
dze, przestała się bawić i 1spojrzała ;py­
tająco na przyrodnfego brata. 

- To wyjedź na jakiś czas - doradził 
sta0ry Kubiak iwbijają,c drewniane :szpil­
ki w podeszwę. 

- Dokąd? 

- A choćby na wieś, do Pstrokoń-
skiego. 

- Na wsi też jest dosyć takich, co 
szukają zarobku. 

- A Pstrokoński n ie taki znóiw sko­
ry, żeby go LZaraz przyjął! - wtrąciła 

się do rozmowy macocha. 
- Właśnie! - potwierdził Jabłonlm. 

- Ile razy mnie zobaczył, to zaraz wo-
łał niby żartem: „Syn buntownika!" 
Już mi on pracy u siebie na folwar ku 
nie da. Wolę poczekać. Wygramy str.aijk, 
wrócę do Schei:blera. 

- Wygracie - gderał ojciec. - Wy­
gracie dudka na kościele. Jak będą 
przyjmować z ;powrotem, to tych, co na­
leżą do Sokoła, ale nie takich jak ty! 

Jabłonka zaczerpnął kwaterkę wody 
z wiadra. Paliło go ·pragnieni,e po śle­
dziu. Zjadł tylko małą k:riomk:ę chle­
ba, żeby nie uszczuplać porcji dzieci,a­
ków. Po śledziach można pić dużo wo­
dy. Człow iekow.i wydaje się wtedy, że· 
jest syty. 

Zatroskanym spojrzeniem rozejrzał 
się Po izbie. 

P erkalowa zasłona n a sznurku dzie­
ląca norę na w arsztat i m ieszkanle , by­
ła odsunięta. Macocha przy kuchni skro­
bała zajadle kartofle. W •półmro!ku ma­
jaczyła jej blada, wynędzniała twarz. 
W szybkkh ruchach ręki kozik błyskał 
jak na osełce do ostrzenia noży. Przy 
łóżku barwiło się troje głodomorków z 
rozdętymi od kaP!;ofJii brzuszkami, wy­
chi:1dzonych, źle odżywionych. Pożółkły 
i wysusZ'ony od c i ągłej zgryzoty ojciec 
przykl€J)ywał młotkiiem podeszwę. Była 
to j,ego jedyna w ciągu tygodnfa robo­
ta. Martwy sezon u szewców powinien 
s ię był skończyć w marcu, a minął kwie­
c ień i roboty nie przybywało. Dług w 
sklepiku wzrastał, suma zaległego ko~ 
marnego sięgała dwóch kwaMałów. Do 
domu zakradała się nędza·. 
Jabłonka poczuł się naigle w domu 

n iepotrzebny. Był ciężarem rodzinie. 
Darmozjadem. Wytężył rozpaczliwie 
myśl szukając daremnie sposobów ra_ 
tunku. Doświadczał wrażenia, jak gdy­
by chodził nad przepaścią przykirytą 
cienk,imi deskami. Te cienkie deski -
to wiara, że strajk skończy się zwy­
cięsko i od jutra zacznie się znów pra­
ca. Od jutra zawita znów szczęście do 
rodziny Kubiaków. 

W izb.ie było duszno od mdlącego za,.. 
pachu klajstru, denaturatu i kauczu­
ku. 

- Dokąd idziesz? - usłyszał trzęsą­
cy się głos ojca. 
Jabłonka zatrzymał się na sch0dach. 
- Na miasto. Może złapię jaiką robo- -

tę - skłamał. 

W zaułku było spokojnie. Ale z:a Wól­
czańską, na Zielonej, blisko Pio,trkow­
sk:iej stała półciężarówka z ;policjanta­
mi i chodziły ipatrole Szkoły Podcho­
rąrżych. 

Jabłonka acisnął odrucliowQ pięści. 

Patrolują twoją b iedę! Żebyś nie mógł 
wyjść z koła nędzy! Żebyś nie ważył 
się przekroczyć granicy, jaką zakreśli-

ła twemu życiu policja, wojsko, sądy, 

magi:str.aty, burżuazja, panowie kapita­
liści i fabrykanci! W tym kole, w tam­
te j śmierdzącej norze, jaką c i' łaskawie 
wyznaczyli do życia, możesz powol•i 
zdychać. Tam twoje mie jsce , i ani kro­
ku dalej! Tam, jeśliś głodny, popijaj 
swoją magistracką zupkę! To ci wolno! 
Byle bez awantur! 
Ulicą biległ ll'Oznosfoiel g.a:zet krzy­

cząc: - Extratelegrama! Dodatek nad­
zwyczajny! Koniec strajku! 

Przyciskając pod lewą pachą pl ik 
dzienn ~ków, trzymaił w l)IT'awej płach­

tę zadrukowanego papieru i !POmachu­
jąc nią, wołał: - Extra·telegrama! Do­
datek: nadziwyczajny ! 

Raz ipo raz zatrzymywał się, znikał w 
ci:asnym kręgu osób kupujących dzien­
nik, rpo czym ukazywał .się znów bie­
gnąc z krzykiem: - Extr.atelegirama! 

Za nim pędzili w różnych odległoś­
ciach jego koledzy, ;rozciągnięci długim 

sznurem jak ,szybkobiegacze na bieżni. 
Jabłonka szedł na'Przeciwko roznosi­

cieli gazet. W niecierpJ.iwym pośpiechu 
potrącał przechodniów, kttórzy rzucali 
za nim uszczypliwe uwagi. 

Przed domem admi'l1!istracji i redak­
cji „Kuriera Łódzkiego" stał zwarty 
Hum ludzi. Była to masa robortnicza, 
mężczyźni w czapkach, kusych mary­
nairkach, iwyświechtanych spadniach, 
kobiety - w grubych, wełnianych 
chustkach lub sza.Jilkach na głowie, pro­
lertarfat łódzki, r,zadki gość w city, na 
pryncY!PaJnej uJ.icy faibrykarutów, ma­
cher9w, spekulantów i wszelkiej innej 
burżuazY'jnej zgitai. TŁum za!Pełinił uli­
cę aż do wyolotu, w którym było widać 
Plac Wolności i dalekie go•tyckie •wieże 

czerwonego kościoła na Bałutach. 
- Jabłonka! -zdusZJOnym okrr:zykiem 

zdradził ktoś pseudo Kubiaka. 
Wszędzie było teraz pełno sz.piclów. 

J'abłonka zmierzył Sroczyńskiego suro­
wym spojrzeniem. - Zwariowałeś? 

Sroczyński nie $ażony tłumaczył go­
rącym szeptem: - Proiwokacja, uwa­
żasz, z tym zakończeniem strajku! 
Kłamstwo! Patrz, jak naród się burzy! 
Dziś o dwunastej zebranie w „Oświa­
tO\vym". 

Z tłumu podniosły się okrzyk i : 
Zdra•jcy! Precz! Oszustwo! Sprzedali 
strajk! 

Ki1lka brukowych kamieni .i butelek 
wzleciaŁo nad głowam i demonstrantów 
trafiając w okna redakcj i. Rozległ się 

brzęk tłuczonego szkfa„ U wyloitu ulicy, 
od sitrony Placu Wolnośc i , wyrosły gra­
natowe szeregi konnej polic}i. Tłum za­
koły>sał się. 

- Nic tu po nas - tłumaczył gmącz­

kowo Sroczyński. - Dostal i za swoje. 
Słyszałeś, poozły szyby. Chodźmy do 
„Oświatowego". PPS zorganizoiwała kon­
ferencję sprawozdawczą dla przedsta­
wicieli Bundu i d:oiałaczy związkowych. 
Będą gadali radykaJnie. 

- Oni mają pełne gęby radykalnych 
frazesów. 
Jabłonka obejrzał s ię za Sroczyńsk•im, 

którego stracił z oczu. Zgubili się w 
tłumie. 

Klnąc łgarzy-r.edaktoców z „Kuriera 
Łódzkiego" szedł Piotr.!row,ską błyszczą­

cą przepychem IWiitryn i ohydą sece­
syjnych kamienic, strojną i wyipacyko­
waną na 1pokaz jak uszminkowana fa­
brykancka kokota. Poza Piotrkowską 

wszystko na lewo i na prawn - bruko­
wane polnym kamien iem ulice z cuch­
nącymi ścielmmi .i. tandetną arch!itek­
turą ponurych kamienic, obliczonych 
na zy:sk geszefcia1rzy, wyciiskany z dziu­
rawych kieszen i głodującego proleta­
riatu - wszystko było obraizem miasta­
koszar, gdzie obozowała armia prole­
tariwszy fizycznych ,i umysłowych w 
oczekiwaniu na n 'ieznany dzień wyzwo­
lenia, jedni z nadzi:eją w sercach, dru­
dzy - bez nad11iei. 
Jabłonka zboczył z Pilotrikowsk,i,ej w 

Cegielmaną wymoszczoną kocimi łbami. 
N a skrzyżowaniu z ulilcą Kilińskiego 

utworzyło się zbiego,wisko czytających 
ro~klejone ogłoszenie. Banowie Schei­
b1er i Grohman zawiadamiali', że strajk 
został zakończony, i wzywali robotni-

ków pod rygorami prawnymi do stawie­
nia się nazajutrz do pracy w pierwszej 
zmianie o godzinie 5, a w drugiej 
o 13. 

Jab'łonka roztrącił czytających, pod­
szedł do afisza i rozdarł go w trzech 
miejscach, pozostawiając zwi.sa1jące z 
muru strzępy. 

- Bujda! - oznajmił zdum ionym lu­
dziom. - To robota żółtych gnojków. 
Okłamują was. Strajkuj emy do zwy­
cięstwa . 

- Policja! - ostrzegł go ktoś ży­

czli.wie. 
Zb iegowisko rozipierzchło s i ę. Jabłon­

ka dał nura między przechodni'Ów i po­
śpieszył w kierunku Wodnego Rynku. 
Przechodził pod cie mnymi, zady miony­
m ! oknami un ieruchom ionych fabryk, 
gdzie uctlchł szum -i łoskot maszyn. Za­
milkły szarpacze, zgrzeblarki, selfak­
toTy, przestały huczeć tryby ·i pacsy 
transmisyjne. N:iie dymił la s kom inów 
nad blokami opustoszałych zakqadów 
przemysłowych. M i,aisto na czas straj­
ku zmieniło wygląd , fabryk•i jakby wy­
marły, opuszczOIIle przez tych, którzy 
by1'i ich duszą i sercem. 
Jabłonka z n:iepokojem i ciekawością 

szedł przez Wodniak do „Ośw iatowe­

go". Stara buda, tradycyjne miejsce ze­
brań robotn~ozyich, cieszyła się w hits­
tmi'i łódzkiego proletariatu zasłużoną 
słaiwą. 

Sala była WY!Pełniona do ostatniego 
m 1eJsca. Jabłonka posU1Wał się wzdłuż 

ści:any po obniżającej się do es,trady ii 
wnęk~ z ekranem pochyłej podłodze ki­
na. 

- Chcą iść na kompromis z fabry­
kantami przedskając się między 
stfoczonymi ludźmi słyszał urywk '. roz­
mów. 

- Sprzedali strajk, drani·e! 
Wśród zgromadzonych widział to'' .a­

rzyszy z dzielnicy i delegatów fabrycz­
nych z Nowej Tkalni i jnnych fabryk . 
Za stołem prezydialnym Sliedziało kiJku 
bonzów związkowych, a między nim i· 
inspektor pracy, Wojtkiewkz, przewod­
niczący dzielm.ilcy PPS Fa1bryczina„ Go­
liński i jego iprzyjacte1e Szczerk()lwski, 
Walczak i Waśk'iewiCZJ z NPR. 
Jabłonka zaniepoko,ił się, dlaczego 

nie ma tam inilmgo z przedstawicieli Ko­
mi1tetu Stradik:cxwego. N a 1sali widz.iaił: 

„EmiJa" z 1Ze10IW.a, „Tadlka" Aj1zena, Mi­
cha1inę Tata:rkównę pseudo „MiJtkę" i 
„W!ładka" Przybyszewsk iego z Komite­
tu. Chciał ich zapytać, dlaczego nie sie­
dzą z.a stołem w prezydium, lecz .niie 
zdążył ,tego zrobić. Szczerkowski wstał, 
otworizy'ł zebranie i chwilę czekał, żeby 
się uciszyło. 

w~zawa 1Pfzygasała. 

- Drodzy itowarz)"sze! - z. oiepłym 

akcentem serdecznośc'i zaczął Szczer­
kowski. 

Ze m:odka 1sall rozległ się spokojny, 
beznamiętny ~os: - Pies ci mordę Li­
zał, takiś tow8.II'ZY'sz! 

Tu i ówdzi·e wystrzeliły szydercze 
chichoty i śmiechy. 

- Drodzy towarzysze - prawił z nie­
zmąconym spokojem przedsta·wiciel 
Zw i ązku. - Str.ajk włókniarzy prze­
ciągnął się i maisy pracujące, wycień­
czone dlługlim b~roboc'iem, oipłldają z 
sił. W iele rodzin ;robotniczych przymie­
rało głodem. 

- Patrzcie, jaki to litośc iwy! - rzu­
cił kpiąco jakiś mężczyzina. 

- Ty siię nie roztkliwi1aj, ino gadaj 
do rzeczy! - szyderczo doradzi1ł tubal-

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

nym głosem ktoś stojący za plecami Ja­
błonki. 

- Domagaliśmy si.ę unieTuchomienia 
elektrowni, gazowini, tramwajów - za­
ipewn1ał gorąco mówca. - Strajk gene­
ralny mógłby iprzechylić szalę zwyoię­

stwa na sitronę klasy :robotnliczej. Nd·e­
stety, przewodniczący Zw:iązku Pracow­
nLków Komunalnych milcząco <przyjął 
milifa.rny nadzór nad elektrownią„. 

W różnych m iejscach sali wybuchły 

gniewne olkrzyki: Twój kamrat z 
PPS! 

- Taki sam on doibry jak i ty! 
- Znamy was, hycle! 
- W ten sposób siła uderzen ia na po-

zycj e lrnpitału - n ie zważając na krzy­
ki mówił z .patosem Sz czerkow:ski 
została poważnie osłabio;na . DJatego na 
konferencj t delegatów robotniczych i 
p;rzemyslłowców w Warszawie doszło 
do po<rozumien ia, m01cą :którego p~zemy­
słowcy wyrazi1i zgodę na uiwzględ.nie­
n i'e niektórych postulatów mas pra cu­
jących. 

Ogłusz;ająca wrzawa zmiotła darsze 
słowa mówcy. 

- „Nie kitórych", patrzcie go! - wo­
łano. 

- Już to samo, że rząd zgodził s ię na 
pewne /Ustępstwa - usiłował przema­
wiać dalej S"ZczerikiQWJE<ki - jilliŻ to 1siamo 
j esrt naszym w ielkim„. 

Zebrani wstali z m dej se. Z hał•asu i 
zgiełku wybijały s ię raz ipo raz wzbu­
rzone glosy: 

- Zdrajcy! Sprzedaliście strajk! Wy­
c1irusy! 

Jabłonka 111iemal fizycznie doświad­
czył IW!I'ażenia, iże cienlk:ie desikii trzesrz­
czą [}Od nogami, pękają i ralzem z nim 
zaipada ,ją silę w Jprzepaść. 

- Ile ci zaipl:acili, draniu? Wycira­
li'foie przedpokoje w m~n iisterstwach 

sianaoji! 
Na podium skoczył „Tadek" Ajzen, 

maiły, k.rępy, czamy. 
- Towarzysze pepes01Wcy! - zaczął 

przemawiać. - Są między nami ,pewne 
róenice ipolityczne.„ 

Galińlslki waJilJ: pięścią w stół. - N ie 
udzieliiłem wam głosu! 

- Nie szkodzi! Niech mówi! - pod-
111iosfy si'ę kirzykii w obmni'e „Tadka". 

- AJ.e czy te różnice poNityczne mogą 
nam przeszkodLlić iw prowadzeniiu wspól­
nej wa1lki z kapitałem i faszyzmem? 
Na pewnlO nie! Towarzysze, mus imy po­
tępić stainow:iisko Golińskiego, który nie 
dopuszcza do połączeni,a naszych sli'f. 

- Odbieram wam głos! - pienił s ię 

ze zfośc:i przewodniczący. 
„Tadek", płomiienny mówca, apelowa!]: 

do zebranych: - My, komuniści, zwra­
camy s·ię do robo1Jn1ików z PPS, Bun­
du, do okręgowych i dzielnicowych ko­
mttetów ipartii socjalistycznych, do 
wszystkich socjali.stycznych dzi.a:łaczy 

zwliązkowych o stworzenie jednolitego 
fro1I1tu walk i'. Doły socjaliJStyc2111e.„ 

- Brać go! - W1Tzeszczał czeTwony z 
oburzenia Goliński. 

Dwóch drabów ściągnęło „Tadka" z 
podium. 
Rozpętało to piekielną wrzawę. J1a­

błonka wraz z innymi krzyczał i gro­
ził p l ęś'Cią: - Fagasy kap1talistyczine! 
Zdra.jcy! 

Czterej bonzowie zza stołu wstali i 
gestykulując usi!łowal1i krzykiem opa­
nować sytuację. Nik t ich ni e s'łuchał. 

I nagJe ku zdumien iu zebranych za­
padł nieoczekiwany spokój. 

OKNA 

Oczy wszystkich obróciły eię w kde­
rooku ś1rodkowego przejścia między 

krzesłami. · 
Do stdłu prezydia1nego szlai Micha­

lina Tatarków:na :pseudo „Mitka" ze 
WZlllies ionymi wysoko ponad głoiwą rę­
kami., w których trzymała jakiś czar­
ny przedmiot wielkości patefonu waliz­
kowego. 

Cisza zdaiw:ała się pogłębiać z każdym 
k.rokiem młodej dziewczyny. 

Zdumiany Jabłonka ujrzał, ż e to, co 
n i osła „Milttka", było czarną, m in iaturo­
wą trumną. 

Tata,rkóW111a z trumną nad głową stą­
pała p1łynnie po s1p aidzistej podłodze. 

- Czego? - wairknął drns;pekto·r. 
Jabłonka w obroni!e „Mitki" pirzedarł 

się z kilku towarzyszami do estrady. 
- Czego chcecie? Co to za parada? 

Odejdźcie, towarzysze! - krzyczał h is­
terycz.ni.e Golińsk.i i . 

T,ait.arkólWlna ipostawiiła trumienkę na 
stole i podninsła wieko, odsłaniając 

żółte wnętrze z ,sosnowego drzewa, w 
.kttórym leżała karitka białego papieru. 
Jabłonka wspiął się na podium .i dopadł 
do stołu prezydialnego. Zwyeięskim ru­
chem wyjął kartkę z trumienk i, 

„Za sprzedany 1straijk i zdradę klasy 
robolmioZJej - czytał gło,śno - zdrajcy, 
kara was n te mi.nie!" 

GTzmiąca wrzawa wstrząsnęła ściana­
mi starej budy. Las wzn,iesionych pięś­

c•i wyrósł nad głowami. Bardziej zapaL 
czywi nacierając na ;podium przypaiTli 
bonzów stołem do ekranu. Na sali roz­
legły się prowoka cyjne wrzaski: - Bi­
ją! Ratunku! Policja! 

Rudawy półmrok k inowego oświetle­
ni.a romnitotły białe smugi dili•ennego 
świa1tła wlewającego się przez otwar­
te z nag'ła wejścia. W rażącym blasku 
dn ia ukazały się w prostokątach drzwi 
g:ranatowe czapki i ~arze w podpin­
kach u cz,aipek. 

JabłoDJka usłyszał nad uchem zdu­
szony giłos „Emila": - Staraj IS.ię prze­
do.s.tać do „W<imy" do TekLi! Do,wiedz 
'się, jak tam u nich jest! Powiedz, żeby 
się trzymali'.. To j.eszcze n ile koniec! 

Chmara 1białych k.airtek wzlec i ała pod 
sufiiit ·i wfirowaŁa chwilę nad głowami 
zebranytch. Jabłonka pochwycił ulotkę. 

„Towarzysze i towarzyszki! Na jednoli­
ty front faszystow:sko - fabryk.aincki, na 
skoncentrowany atak na na:sz byt il 
zdobycze odpow.iedzieć musioie skon­
centro1wanyim ataktem proleta,f<iackim 
- czytał. - Czeka nas ruie tyiliko obr o· 
na1, czeka nas rówr:nez pr2leJSCJ'e do 
zwycięskiego ataku o wywalczenie na­
stępujących żądań: 1. Ptrzeciwko reduk­
cjom, 2. O uruchomi•enie fabryk na 
pełny tydzień, 3. Prnecotwko faszystow­
skim ta:be1om kar„." 

- Rzuć to! - rozkazał „Emil". 
Będą rewidować ludzi jprzy wyjś1oiu. Z 
„Wimy" przyjdź do Z.wiązku byłych 

więżniów. Konferencja o czw.artej. T.a.m 
się ·spotkamy. Zreferujesz, jak jest na 
,,W1imie'' . 

Szczerkowski w.alił ręką w pulpit. -
T01Wa;rzysze, kontynuujemy obrady! 

- Pod straiżą palicji i gumowych 
palJ:ek! - wrzasnął ktoś przek,rzykując 

w:rzawę. 

Jabłoinka rzucił ulotkę i przecisnął 

się do dr:z:1w.i. :Plrzed !kinem wyczeJkiiwały 

tłumy r obolbni!ków. Cały Wod111i a:k , jaik: 
w 1czaisie mainifestacj1i, był wyipelnio:ny 
po brzegi ludźmi. 

WLADYSLA W RYMKIEWICZ 

Jest wieczór . .Jeden z tych łódzkich wieczorów, Muzyki, wieczór tak mi się układa, 
Jak muzyka chłopięca. Wszystko gra mi: • Gdy zapalają światło robotnicy 

W mieszkaniach swoich, by w kręgu rodzinnym 
Zjeść kolację, pogwarzyć lub poczytać 
Gazet«: albo książkę. świecą gwiazdy 
Nad kominami. Dymów już nie widać, 
Ulice coraz cichsze. Łódź zasypia, 
I miejskie drzewa śpią już obok latarń. 

Lubię takie wieczory, lubię błądzić 
Wzdłuż domów, widzieć w oknach na parterze 
Doniczki, w których tak przytulnie kwiatom, 
Siwą głowę starego robotnika, 
Kobietę, co przewija dziecko, albo 
Ogromny cień na ścianie, cień człowieka, 

Co się porusza, odbijając życie 
Niecałkowicie, jak artysta, który 
Chce realistą być, ale oddaje 
W twórczości swojej tylko gesty życia. 

Widzę, jak dzieci odrabiają lekcje, 
Jak uczeń szkoły muzycznej do skrzypiec 
Przywarł podbródkiem i przeciąga smyczkiem 
Po strunach. Mimo że nie słyszę dźwięków 
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Rys. Ludwik Tyrowicz 

Domy, latarnie, gwiazdy, drzewa, cisza 
I ludzie, których widzę z okna, nawet 
Kominy prozaiczne muzycznieją. 

Wiem, że zbyt mało współczułem z człowiekiem 
Pracy, wiem, że poecie nie wystarczy 
Zaglądać w okna, żeby oddać życie 
\Vłókniarzy. Chciałbym współżyć z nimi, zajrzeć 
W serca ich, w myśli, w pracę i nadzieję, 
Żeby tak pisać o ich życiu, jakby 
Napisał jeden z nich, gdyby posiadał 
Tę trudną sztukę pisania poezji, 
Służących ludziom jak chleb i powietrze. 

Tymczasem wieczór coraz spokojniejszy 
I gwiazdy coraz wyższe. W jednym oknie 
Widzę: młodzieniec czyta jakąś książkę. 
Twarz jego pełna takiego skupienia, 
Oczy tak błyszczą, że nie trudno pojąć: 
Blask ich jest wiernym odbiciem płomieni. 
Widocznie autor jeJ poznał człowieka 
Nie tylko w okna zaglądając, ale 
Wspólnie z nim żyjąc, walcząc i pracując. 
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WANDA KARCZEWSKA 

ZIEMIA ŚPIEWA 
Powalona przez wroga, 
dopadnięta na drogach 
leśnych i zagajnikach, 
rany miałam otwarte, 
suknie z ciała odarte, 
lecz śpiew mój nie zanikał. 

Czołg lewady rozorał, 
lecz pieśń skryła się w borach 
w partyzanckich ziemiankach, 
by na ten śpiew szeroki 
czekać, który znad Oki 
płynął do nas na tankach: 

JAN KOPROWSKI 

„Rozszumiały się wierzby ... " 
O, żołnierze, a gdzież wy, 
coście w polu zostali? 
Rośnie ruta zielona 
i jodłowa korona 
na mogile się żali. 

Lecz z tej ruty zielonej, 
z tej jodłowej korony, 
śpiew narodził się wolny 
w moim kraju, gdzie z mleka 
matki - miłość człowieka 

ssie maleńkie niemowlę. 

-·---------=:: .:::=::=:-
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GAWĘDA O OJCZYŹNIE 
Czym jest ojczyzna? Każdy z nas 
inaczej na to odpowiada. 
Niejednakową podkładamy 

pod znane z dawna słowa - treść. 

Dla jednych - to strzelisty las 
i ziemia dziada i pradziada, 
dla drugich - stare w miastach bramy 
lub skryta pośród sadów wieś. 

Dla innych jeszcze jest ojczyzna 
historią chwały, klęsk i łez. 

I każdy swoją prawdę wyzna 
i zdefiniuje, czym ojczyzna. 
Lecz czym naprawdę ona jest? 

A czym jest dla mnie? Już od lat 
biedzę się nad tym i nie mogę 
określić ściśle. A chcę wiedzieć, 
niewiedza rodzi tylko ból. 
Czy to jest ten najbliższy świat: 
wzgórze i parów? Czy na drogę 
widok, którędy mnie powiedzie 
życie wznoszonych miast i siół? 

To jest na pewno to. Lecz także 
i coś ponadto, i coś więcej, 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

czego się nie da nazwać wprost. 
Ona powstaje w wielkiej męce, 
ona oznacza czyjeś ręce 
i jest jak w dal rzucony most. 

Ojczyzna to jest to, co było, 
i to, co jest, i to, co będzie. 
Ze wszystkich najpiękniejsza miłość, 
która za tobą pójdzie wszędzie. 
I jeśli znajdziesz się daleko -
przypuśćmy, w kraju obcym gdzieś, 
będziesz ją nosił pod powieką, 
w uszach wciąż słyszał jedną pieśń. 

Uwierz mi, bracre. Ja już byłem 
daleko poza krajem mym. 
Płakałem tylko i tęskniłem 

i nigdym się nie wadził z nim. 
I gdy mi bodaj na organkach 
piosenkę znaną zagrał ktoś, 

oka-m nie zmrużył już do ranka ... 
I tak na skroniach zsiwiał włos. 

\Vięc, towarzyszu sercu miły, 
ojczyzna - to jest źródło siły. 

DO STANISŁAWA 
Czemuś nie wrócił do nas? Twój niepowrót 
Najbliższym przydał bruzd na czole. Tędy 
Przeje:i;dżal życia wóz i znów kołowrót 
Dla nich się toczy jak najcięższy. 

Bo, widzisz, wspominają ciebie ciągle, 
Szukają cię pod każdą miasta nazwą 
I jeśli kanadyjską puszczę rąbiesz -
To wiór, co leci, w sercu tkwi im drzazgą. 

Czy wiesz, jak świeży u nas każdy Tanek? 
Jak krok do pracy senność w krwi odmienia? 
I ile jeszcze prac niedokonanych 
Układa nasza myśl w sterty marzenia? 

Piszesz, że źle jest, dzieci trudno kształcić ... 
Słowa nie płaczą, bo list nie ma oczu. 
Lecz jakbym ręki kształt przedwcześnie starczy 
Dostrzegł i smutek w twoim glosie poczuł, 

że zabłąkane daleko żurawie 
Znaleźć nie mogą ojczystego drzewa 
I kolysząca się nad ziemią pamięć 
Spada piórami, które wiatr rozwiewa. 

Iiustrowal Ludwik Tyrowicz 
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L óDZ się budziła. Pierwszy wrza­
skliwy świst fabryczny rozdarł ci­
szę wczesnego poranku, a za nim 

we wszystkkh stromach miasta zaczęły 
się zrywać coraz zgiełkliwiej inne, i da­
rły się chrapUwymi, niesfornymi glosa­
mi, niby chór potwornych kogutów, pie­
jących metaLowymi gardzielami hasto 
do pracy. Olbrzymie fabryki, kitórych 
długie, czarne cielska i wysmukłe szyje­
kominy majaczyły w nocy, w mgle i w 
deszczu, budzity się zwolna, buchały 
płomieniami ognisk, oddychały kłęba­
mi dymów, zaczynały żyć i poruszać się 
w ciemno§ciach, jakie jeszcze zalegały 
ziemię ... " 

T1ak się zaczyna „Ziemia obiecana". 
Z tej potężnej pow;ieści -przedJaaity, j.ako 
młod21ien'iaszek, jako pacholę niemal -
poznałem Łódź. I właściwllie na tym li­
terackim pozooniu jej poprzestałem. 
Jeszcze jakaś książka - Kosiakiew.icza 
czy BaM;kiewicza - później jeden i · dru­
gi wiersz Broniew1skiego i Tuwima, 
wreszcie ,,,Hotel Savoy" - p01Wieść Au­
striaka Józefa Rotha - i oto cała moja 
znajomo.ść Łodzi, aż do pamiętnego 
prze<lwiośniia r. 1945, kiedy to .- po 
powstaniu wal'szawskim, rorz.biitek 'bez 
dachu nad głową - osie<ll!iłem się na 
stałe w tym mieście, które poezja na­
sza niegdyś zwała „złym" i „ni·ewdzię­

croym". Bo jakichś tam przelotnych, 
kil1kugodzilrmycll czy rua,wat; j e<lnodn~.o­
wych pobytów w ŁodiZi nie mogę uwa­
żać za zawieranie rz: nią bliższej znajo­
mości. 

Powyżej użyłem oto przymiotnillka, 
który mo~ się wydać nazbyt pochwal­
ny: nazwałem powieść Reymonta „po-. 
tężną". Istotnie, jest ona taka, zważyw­
szy na domiar i itę okoliczność, że na­
pisał ją autor bardzo młody - niespeł­

na trzydlziestoletni. Jej wartość doku­
mentalną słusznie przenicował i w 
należytym świetle ukazał niemniej rolo.­
dy łódz.kli. krytyk-marksista Lech Bu­
drecki w swej monogtrafdd. o W'ładyisła­

wie Reyrrnoncie. Ale „Ziemia obiecana" 
jest potężna i jako surowa ikrytyika ów­
czesnej mora1ności mieszczańskiej, 1 ja­
ko wstrząsające malowidło tego „mia­
sta-,poitwora", którym była Łódź jeszcze 
do r. 1945. Tak też zawsze o niej onego 
czasu myślałem. I zawsze miałem w pa_ 
mięci te trzaskiające jalk poci~ki strofy 
Broniewskiego: 

Z ognia i ze krwi robi się złoto, 

w kasach pękatych skaczą papiery, 
warczą, warsztaty prędką robotą, 
tuczą się Łodzią tluste Scheiblery, 
im - tylko radość z naszej niedoli, 
nam - na ulicach końskie kopyta 
chmura gradowa ciągnie powoli, 
stanie w piorunach Rzeczpospolita. 

Ciąży sercu wola i moc, 
rozpai iskrę, ci§nij ją w noc, 
powiew gniewny wciągnij do płuc -
jutro inna zbudzi się Łódź. 

Łódź się r bud.ziła !Pisał prawie 
sześćdziesiąt lat temu Reymont - bu­
dziła isię co dnia we mgle i mroku -
dlia. Schei'blerów. Jutro illlna zbudzi się 
Łódź - zapowiadał dwadzieśc1a 'kilka 
Lat temu Broniewski. Przyszła wiosna 
roku 1945 - i Łódź się naprawdę zbu­
dziła do nowego życia. Owo „jutro" 
stało si'ę wres;zciie „dziś". 
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K AżDEGO, kto po raz pierw­
szy przyjeżdżał do Łodzi, od razu 
uderzał rprzykro - jaik właśnie 

Józefa RO!tha - jej wygląd zewnętrzny: 
nieskończenie długie, kilometrami ciąg­
nące się równoległe, jednostajne kiszki 
ulic, poszafJkowa!I1e taikimiż 1Przeczaiicami, 
a w ilch czworobokach ohydne kami:eni­
ce czynszowe, z podwórkami jak stud­
nie, ponure i mroczne, urągające sprllł~ 

wiedliiwooci .społecznej. Tak budowano 
miasto kapitalistyczne. A olbo!k kamie­
ni<: - drewniane pairterorwe rudery. A 
na podwórkach - bLade i wynędzniałe 
matki, ik·rzywiLcze, gru~licze dzieci. I dym 
i ko,peć niezliczonej ilości fabryk, :prze­
mieszanych z domami mieszkalnymi. 
I n ,a kiażdym rogu szyITTk. Taka był.a 
Łódź - chory organizm urbaJnis,tyczny, 
którego •scikami karmiły się ipa15ożytują­
ce na nim pała.ce fabrykantów. 

Niestety, ulic tych, od :stu 1at stano­
wiących kościec olbrzymiej Łodzi, nie 
da się zniiweczyć. Można je tylko IPO­
praiwiać i doskonalić. I w samej rzeczy, 
odtwiairzając w wyo.bra:lm.i oblicze Ło­
dzi z r. 1945 i poró\Wlując je z dzIBiej­
szym, jakąż wielką widzę różnicę! Po 
pierwsze nie ma pałaców fabrykianc­
ki·ch. W ich murach jaśnieją dziś przed­
szkola, ,szkoły średnie i wyższe, szpii1:a­
le, ośrodki zdrowia, świetlice, różne za­
kłady użyteczności publicznej. Po wtón.-e, 
nieustannie roz.wala się i burzy w-szel­
kie zbiorowislm starych domostw 
roz.sadniik.i chorób i zaduchu. Na kh 
miejS<:u [powstają nowoczesne budowle 
- społeczne i mieszkialne, szerokie pa­
saże albo rozległe place, pełne słońca 

i zieleni, jak Il!P· plac Komuny Pa­
ryskiej. Wreszcie rodzą •się nowe i wiel­
kie dzie1nice - tam np. gdzie przed 
wojną gnieździła się biedota raemieś1ni­
czia, handlarska, w czasie 01kupacji zaś 
hitlerowcy odrutowali getto. To - Ba·­
łuty. O m:iesZikaniach robo.tniozych na 
tym śmietnisku lud2llcim tak pisał kiedyś 
przed. wojną suchym stylem sprawo­
zdawcy ks. Włodzimierz Kfil"chner w swej 
książce „Walka z nędzą na Bałutach". 

„Jedno łóżko na pięcioro ludzi. W 
lóżku tym śpi matka, obok niej jedno 
dziecko, a w nogach - drugie. Na bar­
łogu zaś bez slomy, na wilgotnej po­
dłodze - ojciec, przykryty smrodliwy­
mi łachmanami. Gdzie indziej znów na 
łóżku rodzice, a na sienniku pod gał­

ganami, pod jaką§ lekką chustką 
kilkoro dzieci skulonych ... " 

Tuwim talką „sucho.ść" umiał w przej. 
mujący sposób ożywiać języ'kiem poezji: 

Bałuckie limfatyczne dzieci 
Z wyostrzonymi twarzyczkami 
(Jakby§ z bibułki sinoszarej 
Wyciął ich rysy nożyczkami), 
Upiorki znad cuchnqcej Łódki, 
Z zapadłą piersią, starym wzrokiem, 
Siadając w kucki nad rynsztokiem 
Puszczają papierowe lódki ... 

D:lliś wznoszą się tu wielopiętrowe 

blolki miesik.alne, przebiegają strzeliste 
ulke, roztaczają się kwitną.ce zieleńce. 

W innej stronie miasta - długi szlak 
komunikaicyjny Aleja Kościuszki, 
lśniąca asfaltem jiak lustro, staj.e się 

oto ważną arterią przelotową, na. któ­
rej skupia się główny ll'uch trnmwajo­
wy, a którą upiększył między innymi 
monumentalny gmach PZPR... Tam 
znowu wije się połySkliiwą gładzizną 

trasa W-Z ... 

I tak, kto widział Łódź w r. 1945, a 
zn.ajdzie się w Łodzi w r. 1954, ten raz 
po raz będzie przy1Stawał zdumiony. 
Wszędzie wre budownictwo, wszędzie 

raduje oko nowość: tu wyrasta zespół 
budynków Centrali Tekstylnej z wie­
żowcem; tam hala sportowa; ówdzie 
tz,w. domy imieniia Zero.mslkiego, prze­
znaczone na żłobki i przeds:zJkdla; hen, 
na drugim llcr-ańou miasta przebudo­
waino diworzec Kaliski, przekopując tu­
nele; a w pr.z.eciwnej stronie, na Wól­
czańskiej, piętrzą się mury nowego 
szpitala... Można by taik wyliczać bez 
końca. 
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N A SZCZEGÓLNĄ uwagę zasługują 
dwa „mia'Steczik.a", częściowo 

gotowe już, częściowo w 'budowie: 
utniwersyteckie i poli'technliczne. Roz.. 
wój bowiem szkolnictwa w Łodzi 

szkolnictw.a w najszeriszym. itego słowa 
znaczeniu - jest irzeczy,wiście irnponu­
j~cy. Przed. wojną to 700-tysięcz.ne bo­
daj mi·asto m'iało tylko jeden wyż&zy 
zakład naukowy - t.zw. Wolną Wszech­
nicę Polską - prywatny z.resztą, nie 
pań·stwowy i niepełnowydziałowy, nie 
posiadał bowiem wydziału 1eikarskiego. 
D:ciś w robotnkzej Łodzi kwitnie dzie­
więć wyż.szych uczelnii - Politechnika, 
Uniwersytet;, kkademia Medyczna, 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna, filmowa, 
aktorska i in., a tlJCZęs:oc:za do nich 
przeszło 20 tysięcy studentów. Cóż do­
piero mówtić o szkolnictwie ogólno­
ksz1:ałcącym i zawodowym! Ogółem po­
nad sto tysięcy młodzieży pobiera dziś w 
Łodzi naukę, nie licząc, rzecz prosta, 
przed.szkoli. 

A biblioteki? Jest kh sześć więk­
szych: uruiiwersyrt;ecika, politechniczna, 
publiczna im. Wa,ryńskiego, centralna 
pedagogiiczna, !książnica specja1na Insty­
tutu Włókie.runiczego orarz marik:siunu­
leniniz.mu przy MiędzywojewódJZJkiej 

Szkole PZPR. Poza tym - pięćdziesiąt 
księgozbiorów przy różnych instytutach 
naukowych i zakładach uniwersyteckich 
tudzież mnóstwo biibliotek dzielnico­
wych, połączonych z czytelniami i _wy­
porży1czalniami książek - dla docosłyich, 
dla dzieci i młodzieży. A czterysta śwti.e­
tlic robotniczych, z których każda ma 
swoją czytelnię i bibliotekę? A Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej li. Domy 
Kultury? A Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki? A Wszechnica Radiowa 
m1a!jąca 230 :punktów szkoleniowych? 
Dodajmy dziewięć teatrów, filharmonię, 
dużo scen amatorskich i zespołów śpie­
waaz.ych, kilkanaście kin (tych istotnie 
jest z.a mało), a 'będziemy mieli migaw­
kowy wprawdzie, ale żywy obraz kultu­
ry Łodzi dzisiejszej, kultury zdOlbytaj w 
ciągu dziewięciu lat powojennych. 

Ważnym czynnikiem w życiu ikulitu­
ralnyrrn miiasta jest też Związek Litera­
tów Polskich. Literad łódzcy ma1ją 
swój dom mies'.llkalny W!faz z biurem, 
z przychodnią lekarnką, salą z.ebrnń 
i świetlicą. Tu odbywają się regularne 
zebrania i posiedzenia, zarówno we­
wnętirzne - or~cyjne i ta.iw. war­
sztatowe - jak.o też z zaproszeniem 
osób postronnych, przedstawicieli spo­
łeczefrstwa, paTltli.i, świaita na'U:kowego, 

aktorskiego lirtp. Nasi łiteiraci ,poz.a swoją 
twórczością szeiiszą poświęcają się 

szie.zególnie QI>racowaniu różnych spraiw 
związanych z żydem bieżącym miasta 
oraz jego przeszlością. W ten sposób 
pawstają takie utwory, jak reportaże 
z dziedziny łódzlkiego budownictwa so­
cjali.sfycznego, opowiadania ~wier­

ciedlające żyde i pracę robotnika, po­
wieści obrazujące Łódź w okresie mię­
dzywojenny;m i dawniejszym ... -Wresz­
cie Jiterad piiJSują 'W obu dziennilkaieh 
łódzikich tudzież biorą żywy udzi,ał w 
akcji odczytowej, urządzając wieaz:ory 
autorskiie publiczne oraz świ,etlicowe -
dla robotników i młodzieży s.zkoJ.nej. 
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CHCIAŁBYM też pomówić choć 

pokrótce o sprawach gos.podan:"­
czyieh, one bowiem s1:anowią 

przyrodzony żywioł Łodzi. Ale tu trzeba 
być fachowcem. Nie jestem nim. Sięgnę 
tedy do kiłllru wydawnictw ekonomicz­
nych i wypi•szę z nkh rzeczy najwa,Z­
niej1sze. 
Przemysł łód'ziki, któremu wojna przy­

Iliiosła dotkliwe straty, wnet IPO wyZJWo­
leniu zaczął się szybko odbudowywać. 

Zawdzięczamy io przeobrażeniom !fewo­
lucyjnym, jaikie się dokonały w POllsce 
Ludowej. UiPań:stwowienie wielkiego 
i średniego prz.ernyisiłu oraz sJderowanie 
życia na tory 'budo\Wlictwa 1socjatiSltycz­
nego wyzwoldło olbrzymią energię twór­
czą mas pracujących. Umożl:ilw:iło ito w 
Łodzi, już w :r. 1947, akcję scaleniową, 

która łączyła :falbrykii. jednooddziałowe 

w zakłady pełnej produkcji. Są dziś 

wśród nicll talk·ie, ikitótre za.trudni.a.ją !PO­
nad dzLesięć ty;sięcy pracowników, włó­
kiennicze zaś mają po 200 <tysięcy czyn­
nych wrzecion oraz odpowiednią ill.ość 
krnsien, ia także oddziały skręcalni, fa·r­
bi.arni, drukarni tkanin i wykończalni. 

Falbryki łódzikie rozrzucone są prawie 
na całym obszarze mia.sita - stąd ów 
charakterystyczny widcik „stulkomin­
nej" Łodzi, jalk ją na2lWali nasi poeci, 
wLdok, jaiki uderza zblirlającego się do 
niej podróżn:ilka: lais !kominów, wyster­
kający ponad d.a·chami domów. Jednak­
że znaCZ!lliej1sze ,slmpislka :fabryk widzi­
my w części połudrr:riowej miasta -
i oo.a to w planowej roz.budowie Łodzi 
przerzniaczona jest na dzielniicę wyłącz­
nie :flabryczną, zgodnie z zasadami ooba­
nistyki .socjalistycznej, wyodrębniającej 
w md.astach dzie1niicę przemysłową, 

mteszlkanioiwą i @ołeczmą oraz śródmie­
ście jako ośrodek historyiczny, arlysityc.z­
ny i połiJtyczny. 

Wydatne i :z. rOlku na iroik coraz potęż­
niejsze zdobycze przemyi.słu łódildego, 
jalk zresztą Polskiego w ogólności, są 
między inr:iymi wynikiem rozwoju 
współz.awodnictwa praicy i ruchu raiejo­
nalizatol'skiego. Dzięki w.spółzawodn'i­
ctwu przeciętna ilość krosi!en o'bsługi­
w.any.ch przez jednego t!kacza wzrosła 
do drwunasiu, ilość zaś 'W!l"Zecion na jed­
ną prrz:ądikę do 622. Rucll iraicjonali~or­
ski ogarnta dzJedz:ilnę ulepsza.ni.a oog,a­
nizacji pracy, doskonalenia nairzędzi, 

zwiękiszaniia be:l1Pieczeńs1lwa. i higieny. 
Pod tym względem Łódź, jalk cała Pol­
ska, bierze pmyGtlad ze Związku Ra­
dzieckiego, i ona ma już swo­
ich „koraibie!lnilkowców", kitórych zada­
niem jest jalk niajskru;pula.tniejsz.e :oo.­
oszczędzanie matetriałów. 

Rozbudowywany w szyibkim tempie 
przemysł łódrzJki wchłania coraz to n01We 
rezerwy ludzlk:ie ze wsL. Jeśli przyjmie­
my - mówi statystyka - że wskaźnik 
zatrudnienia w Łodzi w r. 1946 wyno­
sił 100, to w r. 1949 wzrósł on do 153, 
w roiku 1952 do 165, rw irolm zaś 1955 -
w związku z d:a1scz:yim rozwojem prze­
mysłu kluczowego, średniego 1 ikon­
sumpcyj!Ilego oraz z uruchomieniem no­
wyich rz:akładów pracy - wsika.źn.ik ten 
wyniesie 180. Pr:zy czym przeciętnie na 
sto zatrudlnionych osób mamy 47 kobiet, 
ogólna zaś ilość ludności. zatrudnionej 
w łódrzJkkh zakładach ·pracy wynosiła 
w r. 1952 przeszło 325 tysięcy. 

W obszernych, pełnych światła i po­
wietrza, nowocześnie U!f'Ządoonych ha­
lach, przy nowych i spraiwnych maS1L}'­
nach, stanęły dziś w Łodzi tysiące no­
wych ludzi, z których każdy by chciał 
zos.tać przodownikiem pracy. Odbywa 
się terż ów wspaniały proces prze'budo­
wy świartapoglądów ludzkich, który 
z taiką praiwdą i plastyką prze<lstaiwil 
nam sędziwy Lucjan Rud!nicki w swym 
„Sta!fym i nowym". Zahaczyliśmy oto 
w zakończeniu naszego felietonu znowu 
o literaturę. Kosiakiewkz, Reymont, 
Bar1tkiewkz - to pokolenie, iktóre pnz.y­
szlo na świat w Latach 1860-1870. Tu­
wim uirodzil się rw r. 1894. Broniewslld 
je&t młodszy od niego o cz.tery la.ta. Od 
Broniewskiego o lat dziewięć młodsi ·są 
Marian Piecha[ i GrzegO!fz Timofieje1w 
- poeci Łodzi, którzy wy1stąpili na !Wi­
downię literacką już w .dkresie między­
wojennym. Dzisiejsrzą Łódź opiewają 
najmłodsi, powojenni, tacy jak Tadeusz 
Chróścielewski, Jan Koprow:ski, Jerzy 
Miller. Czwarte to już poikolenie pisarzy 
łódzkich - nowoczesne, socjalistyczine. 

JERZY WYSZOMffiSKI 
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W BOLESNYM oczekiwaniu przemijał lu­
dziom dzień, a tymczasem niic ipociesza­
jącego nie ndarzyło się w chlewni; już 

w połurllnie okazało s-ię, że zachorowa,ły czteu.-y 
nowe sztuki - belkOl!l. Traczowej i trzy piękne 
pięciomiesięczne świnki Józka Fijałka. 

- To chyba po szczepieniu talk osłabły -
pocieszał sąsiadów wysclki Proszka, ale sam w 
s:woje słowa nie wierzył. 

- Myślicie? - pocieszał.a się na chwilę Tra­
czow.a, ma'1lk.a Jułka, lecz już w sekiundę póź· 
niej wybuchała żałośliwie: 

- Jako to kara, jalko ·klę.sika, mMTZ)'łam se, 
że sprzed.om wieprzka i kupię młodszym dzie­
ciom buty, a tu mosz, wszystko przepadło, 
wszystiko stracOIIle. 

- Mówiłam ci już, Balbina, to Basia Wit­
lrowskiegio wirrma. Jaikby :nie wy&aniała pirosiąit 
razem z naszymi świni.ami, nie byłoby tego -
bąkał si!Wy Józef Fijałelk i dziś już nie UJdawał 
liitości i WS!Półczucia, był s.am zgięty we czwo· 
ro od iprawdzilwego .zmartwienia i bólu. 

Basia stała przy zagrodzie prosiąt, słyszała 
słorwa Fijałka, lecz nie odezwała się z,razu ni 
słowem_ 

- Dyć ta'k, dyć ta:k: - portakiwała szlochając 
Traczowa. 

- Starzy jesteści·e, a głlllpi! - krzyknęła na­
raz Ba·sia, nie wstrzymując rozdrażniienia. -
A gd)"bym prosiąt nie wyganiał.a, <to nie mogło­
by się i tak wydarzyć to, co jest? Muchy prze­
cież latają WiSzęd.zie całymi chma'!'ami i ką­
sają. 

- Przyś,wiadcza&z więc wre6zcie że ta cho· 
rolba !bierze początek od twego wi~rzusia ko· 
chanego - mruknął Fijałek i zasapał się nie· 
spodzrianie od naigłej złości i nienatwiści. 

- Do nk:z.ego się nie :IJll'zy:zmaję, muchy mo­
gły przyil.ocieć od Jasrrnwa i stkąd indziej. Dia­
bli nadaU, przecież IP'l'Osię moje jest zdrowe, 
co wy napadacie na mie jak na kruka! 

- Nie, nie! - wrzasnęła nagle Magórowa, 
stając w drZ1Wiach chlewni, wysoka, :z podbi· 
tymi oczynna i podniesioną drżącą ręką. -
Spółdziekz·e prntSięta ;przyniosły zarazę, nie 
trza było lwipować tyc!h prosiąt [przeiklętych. 
To za .siPółldzieUnię, liudzie kochane kara -
przecież to przociw Bogu założyliśta' tę ruską 
S!P&dzielnię i Bóg się mści. Tailc, w no.cy mi 
się śniło i 1Pamiętom d01btrze, sfanął ni to 01błok, 
ni to anioł i móWi do mnie, i pr.zes1Jrzego„. 

- I Boga, i anioła 1€1Piej w to nie mieszać 
- zamruc:z.ał.a BaiSia. 

-:--- _Stul .gębę, do ciebie nie mówię, tyś bez-
bozmc.a, ciebie w pielkde będą smażyć za twoje 
ZMP i inne pogańGlkie, szatańskie grzychy. 

Kłórtnia [)rZeniK>sia .się na JPO'diwocze ale 
uśmierzył ją JPrzewodinicząiey SJPółdrzielni Filip­
czak! wjcidżając w całym roz.pędrzie na rowerze 
pod studlnię. Port lrojpał mu z każdego rwłosa, 
serce wałiło, że aż pmmszało ikoszulę. 

- :r<;oimiisja JPrzyjedzie, towarzysze. Będą ju· 
tro o siódmej i zabiorą maciorę do Pozna.n'ia.. 

- A tymczasem ona leży nie przytkiryto z.a 
ogrodem i na niej muchy, mróW'.ki i inne ro· 
bactwo. Będzie tu koniec zatrazie? Za1raza się 
pon'iesie w świat! - zaiwOłał Muil.ak, wychodząc 
ze stajin:i, gdrz:ie słomę słał kirowom, 

- Jak to, ja ka.załem Julkowi przecie ją do· 
brze zabezpieczyć - wybąkał Flilipczak. - Julek, 
gdzie jesteś, Juielk! - zaczął wołać, rozgilą­
dadąc się po ·poctwoczu. 

- D.aj mu, Karol, 61POkój, Olil chodzi bez gło­
wy - [pOIWiedział Proszka', który stał w groma­
dzie kobiet. 

- Dlacziegóż to? 
- Jak to, nie wiiSz, prnecież bekon, bekon 

ich zachorOIWlał. 
- Niemo:i!liwe. 
- Żeby to 2iresztą tyllko on, pokładły się 

również świn!ki Józka Fijałlka. 
- A prosięta nasze? - wYbellkotał FJ1i!Pcza!k. 

P'fzeCierając nagłym ruchem dłoni oczy. 
- Prosięta, co nos prosięta Olbchod.zą. A 

nioch ich :pieTO<n strzeli!. .. - krzyknęła Magó­
irOIWa. i znów rętką zaczęła grozić Basi i Ftlip­
cza1wwi. 

- Fora, fora! - d1rząlka.ł Filipczak i zaty­
kał u.szy, by nie słyszeć lamentu !babski.ego, 

- I nasz-e IIJiI'O<Sięta ni,~ewne - 1przecież ich 
nie ustrzeżemy. NO!Wa s.zcz~ionika iporwi.nna 
być choćby j1UJtro zaczęła mórwić IPO:Śpies-znie 
Basia i ;pa.tr.zyła w ziemię, u.niJk.ając spojrzień 
l'Udzk1ch_ 

- Może będzie, Basiu„. 
- Najwyższy czas, ibo jeśli to mór, to ani 

się nie oglądniemy, wszędzie będą :!Jrupy, nie 
nasta'l'czymy ich nawet wynosić na pole -
zawołał MuJalk, przystając z ogromną wiąZJką 

s"łomy na środku podwórza. 
Sucha 'błyslkawiica przemknęła nagle przez 

:niebo, !Pociemniałe j'UŻ i mrocroe, chłopi 

wzdrygnęli się i odruchówo odkryli głoiwy, jak­
by się kłiani.a.ć chcieli komu !lub ~eg1nać„. 

- Będzie, co Bóg da - sZ€jpilęła Traczowa i 
ocierał.a ziapłalkane oczy. 

- NieipraiWda, Balbino, j.aat dostaną &ZClze­
pionlki właściwe, ;to im to· tyllko pomoile -
oświiadczył mocnym głosem Mulak i zrzuciwszy 
słomę z ramion, 1JQ"praiwiał rekiurzooy zielony 
'kapelusz n.a głowie i szedł ku ludrziom. 

„To racja, nie inaczej" - iPCl\ffiY:Śla.ła z nagłą, 
napływ.ającą ze wszysitikich stron n.adzieją Ba­
sia. 
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UDRĘKA ro~poczęła się na trzeci dzień, 
WipTawdzie auto Porwiaitorwej Rady Naro­
do:wej lp!I'zyibyło i zabrało z pola n.a tz:ba-

da:nie rozkładadącą się maciorę Magórów · ale 
cóż z tego, chłoipi podrrucili Komisji j 'e~cz-e 
n.a .wóz świeżo zdechłego bekona 'Th'aczowej i 
stali jak skamieliliaili od niieipewności i żailu koło 
s-tudini i chlJ.ew:n.i. Tego dnia chorował-O j'UŻ ki11.­
ikan.aście sztuk, w tym osiem ;prosiąt spółdziel· 
czych. 

Basia zaJtracała ~ię zupełnie w zmairllwienliiu, 
patrząc na os01wiałe, leżące jalk bez czucia stwo· 
['Zontka, które jeszcrze niedaiwno nos.iła na rę· 
kach i pobudzała mową i ruchami rąk do 
większej wesołości. 

STANISŁAW PIĘTAK 

ZARAZA 
N1e ogolony, jporrna'r~czony, siny jak podda·r· 

ta gęś, nadchodził Filiipczaik: i wsuwał ostroiż­
nie SJ?łą ma~ą główkę w drl'JWi chlewni. 

- No i jak t.am, są zmiany? - bąkał. 
- Położyło się już i to z czarną fatką na 

prawym uszku - odpowiadała niby sucho, choć 
czułia dojmujący ucisik w piersiach, który ,,;da· 
wał się ją dusić. 

- Nie, nie! - wołał. - Ach, co za cholerne 
nies-wzęście! - I zaty,kając uszy, jaik:by się oba­
wliał jeszcze roZJpacz.bilwszych wieści, wybiegał z 
ohJewni i pędził do domu. 

Basia wy,gląd.ała na oko qpanowana, ka'l'mił.a, 
jaik co dzień, !PI'Osiąitka - chore Lalbieraiła do od· 
dzielnoj zagrody i tam je opędzała od much, 
czuwała nad ich snem, w gron.de rzeczy była 
jednak o kirok' od .załamania. 

A dzień był właśnie najgorętszy spośród o­
stla!tnich. Znowu !Pr:oopłyrwało wysotkie, czyste 
niebo i upał zdawał się ranić, rozdzierać ża­

rem ziemię. Zmęczone spieką krorwy i cielęta 
ryczały w obo['ze, konie błąka,j ące stię ipo po­
dwórzu chroniły .się do cienia i czochrały o pnie 
pochyłych topól lub !kłusem biegły do stawu 
i ta['zały się jak dzieci w mulis-tej wodzie. 
Porę obiadową przepędziła Basia jak w go­

·rączce. Nie iPOSzła do domu, usiadła na sitołku 

w chlewni i po prostu niie mogła się ruszyć -
po.została tak w tej pozycj'i z godzinę. Pode­
rwał ją dopiero ryk i szloch Józka Fijałka. 

Sitary biegł, 1~tusdG: siię Od płaczu i da•rł solbie 
siwe włosy z głowy, 

- Zamorduj.ta mnie, zaibiere.ta mi wszystko, 
co ja terne pocznę! - jęczał i nie dał się zatrzy­
mać, biegł za,tac-zając .się gdzi>eś rvv po~a piI"Zed 
siebie. 

Obydrvvie św1niki mu roechly, a bekon też juz 
nie chce żryć - chrząlknęła grulba Barańsk<t, 
podchodząc do Ba&i i wzdychając cięŻlk:o. 

- No, a jak twoje prosięta? 
- Gdy nie będzie ratiuruku, to też tpaidiną 

powiedziała Basia niesipodzianie, po raz 
p~erwszy, chlijplllęła. 

- Ze nie będzie, to nie będzie, już moja w 
tym gł01Wa, kto by się ta 1Jroswzył o głupie 

chłopskie świnie. Nasz majątek j~ teraz nie· 
ważmy, ważny jesit tyllko rządowy. 

„A nieprawda" - pomyślała Basia1, lecz nie 
:potrafiła Slklecić paru zdań, nie potrafił.a odpo­
wiedzieć zadufa.:nej w sobie Bairańsikiej. 
~ontury dnia się .zacierały, ;poczęło się 

zmierzchać, a ona wciąż jeszcze ni-e wycho· 
dziła z chlewni, wciąli: sitaia przy choryc!h P'fO· 
siętach. 

W jakąś godzinę po zachodzie !Przy.szły do 
niej Maryśka Barańska i Hani.a FiUpczaków· 
na. Obydwie były 11.lrrlly!ie, rwystroj()[le, pełne 
zwykłego zapału. 

- Ba.siu, t.o ty nie idziesr.z z nami? - zawo­
łała z nieudanym zdziwieniem szesai.aetoletnia 
Hania. Była t.o wes-oła zło<towłos.a dzierwczyna, 
o ruchach lekkich, tanecznych. 

- Dokąd? - PrtZez moment Basia ~j:rzała 
n.a siwoj-e zarbrudzone dłonie i poplamione ro­
?°cze sipodnie i .zachwiała się w .so'bie, zatrw~ 
zy'ła. 

- Nic nie wiesz? 
- Nie, nie byłam nigdzie. 
- W Jasnowie dają kino, idziemy wszyscy. 
- Ja nie IPÓjdę, !PI'OSięta prtZ>ecież chore. Na-

wet to, co wyrorowiaŁo przed tygodniem po-
łożyło się znowu. ' 

- Głupiaś, masz się czym przejmować -
zamruczała tęga Barańs'ka. 

- Tak nie można mówić - uniosła. się na· 
gle niemal gniewem Basia. - One są pod moją 
opieką i ja odpowiadam za nie. 

- Basiu, ale przecież chłopaki idą, Julek 
też idzie ... 

- WŁaśnie, u nkh zdechł beilw.n, a Juil.eik jed· 
nak nie robi z tego tragedii - szemrała Barań· 
Sika. - Do licha, prz-ecież to nie człorwiek cho· 
ruje, nie wydziwiaj, Ba.siu. 

- Nie pójdę, nie męcrlcie mnie - stZepnęł:a 

Baisi.a i odlwróciła głowę. Słyszała, ja.lk odeszły, 
S'lystZała śmiech i śpiew chłO!Paków czelkadących 
pod s-turlm.ią, lec!l. !llie rusrzyła Stię z miedsoa, nie 
obejrzała się nawet w nagłym zapamiętaniu. 

Fo chwili daił się słyStZeć gwizd, jp["Zychodził 

teraz Julelk. 
- Basiu, nie rób tego, chodź z nami, roze­

rwiesz się trochę! - zawoł.aił od prngu. 
- Tu mdje miejsce, nie r:uszę sdę s-tąd! 

wybuchnęła rzachrypłyim głosem. - P!roS'ięta są 

chore i ja mUIS!Zę być przy nich. 
- Wiele im pomożesz! To podobno mór. 
- Będę je opędzać od much, mniej się na-

oioopią, 

- A no jalk tak, to nie ma rady. Do widze1ni.a. 
- Pogiwizidał jesz1cze trochę, q:iostuikał w dtrzwi, 
wres:ocie odsrzed.ł, udaił s-ię w głąb podwórza. 

Basia stała chwi'.lę nieipol"Uszona, choć zbdera· 
ło jej S'ię na płac-z, naraz pochyliła s-ię, WIZJi.ęła 

na ręce najmniejsze pros-iątlko, kltóre jes-z,cze by­
ło ~owe i ~ało sobie po betonie, i przytul).Ha 
je do rozpa.łonego poliiazik:a.. 

- GdY'bym mogła, wyniosłabym was- w głę· 

bokie po!la, dhlrOIIlli.ła tam przed zaraizą - powie­
dziail:a żałośm.ie, jak dzieckio, któremu coś zabra· 
no, które sikim:yrwdzono. 

Rys. Tadeusz Dzióbkiewicz 

III 

NASTĘIPNE dn!i tego pamię1me,g0 <hla niej 
czoowca. 1952 roik.u spędrzała jak w mailiignlie 
- trutdrno jej było póim.iej przypomnieć so­

bie w lkolejlności zdarzenia. Wsitavv'la.ł.a z ciężką 
głową i zaraz szła do chlewni, pr:ze['ażona, ll.llaua 
portem. Serce w niej zamierało, _gidy spostrzegała 
=ów ubyteik wśród gromadtkii spółdzielc7ych 
prns·iąteik. 

Bo kata'Slbrofa rnas~orwała po katastrofie. W 
~ednym tylko dniu zdechło siedem prosiąit, a le­
zało bez czucia po kątach co najmniej d'fugie 
tyle. Zaraza nie os~czędzała i indywidua.1lnego 
dobyijku, nie było rodzimy mieszlk.ającej na po­
d!wórz.u, krt:óra by :nie straciła więksr.zego crz:y 
mniejsze.go stbworzeniia. 

.- Kaira, kM"a - s-zemrały wciąż lwbiety, Ma­
gorawa, Ba:rańska, Jasiowa, Fi·jałkowa, a naiwet 
s-tara 'I'raiczawa, i odsądtZJały w dalsa:yim ciągu od 

. czc!i i wJary spółdrz;ie1Jndę i Baisię. 

Do Ba:si jurż jedinalk nie dochodziły te słowa, 
chodr4hla ogłu~a., ze g.pie~onymi ustami i jeś· 
li nie za1kopyrwala w poblislkirrn birz.O'Zawyim la· 
skJu nowej strarty, to padał.a jalk mal"bwia na mu­
r.awę przy ohllewni i zasyipiała momenrtalm.ie na 
ki1kainaści-e mirnUJt. Pogoda zimieniła się w tym 
czais-ie, padał deszcz i było kliillka dni ohmumy'Cil:J., 
a jej wciąż wydawa3io s.ię, że Ż(ł[" się leje z rnlie­
ba, że od wparu nie moilna oddychać - obilerwa­
ła się wodą. P'fZY sturlin:i i pifa tę wodę wprosit 
z wiadll'a, jalk koń umęczOIIly, zg01I1tony całto· 

dzdenną jazdą. 

Doipi.ero piątego dnia przybył weterymarz na 
nowe szczepienia. As-ystował mu ialk:iś młody, 
energi<czny człowiek z Wojewód2lkiej Rady Na· 
rodQIWąj, 

.:_ To mór - dowiedział się pi,erwsrz:y Julek 
Tracz i . przybiegł .z tą wieścią do Basi. 

- Co chcesz, nie mam czasu, głowa mnie bo­
li - o<lpowiedziala, nie pojąwszy jego mowy. 

- Komisja przyjechała - sa:epnął przerazilw­
szy się jej wyglądem i szaripnął ją za rękaw. -
Bas.Lu, co ty, Basiu!. .. 

- A no w~aśni,e, od początku mówiłem, że fo 
mór, byłem św'iadkiem ja już tej zaTazy za m~­
dyc'h s,wych 1a1t w Prusach! - wołał donośnym 

głosem Mulaik. 
Weteryma1rze, wziąws-zy do pomocy Julka TTa· 

cza, Harllię Fi1liipozakównę i Basię, szczepili świ­
rnie chore i zdrowe, a tymcza:sem spółdzielcy 
zgromadzili się pr,zy studni i koło zieiJ.onego go­
łębrnilka, kltóry s.tał rw melancholijnej, pochylonej 
postawie na środku podwórza, i znów dz,ieliili się 
myślami i siPOstmeżeniami między soibą. 

- To co, świnie nie będą już zdychać? -
westchnęła TQ'aczowa, która w ciągtU osiaVruitch 
dlnii ,przyczerniała na twarzy, jalkby ją dym 
osmailił. 

- Nie wiadomo to jesrzcrze. Chorym s-zcze-
pi~ nie zawsze pomoże, zdirowym jedlnaik na 
pew!Il!O. 

- Najgorsze g.ą prosiięta - pisnął Firl.ipc:zaik, 
nieogolony i brudny, jakby wYszedł z mulu„ -
Co wła.idz-e porwiedzą? Rozum mi się mieszn, jo 
dhyba zwa.n:'iu1ję. 

- A i3.e ich już padło? - spytał cichym gło­
sem poważny, 1Jlady Magóra. Osiemn.aśde, a 
dziewięć chyba leży! - l=yknęła !llie bez za­
dowolenia w gŁosie Barańska. 

- Osiemnaście? Niemożlilwe, wczoraj ich by­
ło dopiero itrzynaście„. 

Pl"Zyl,jazd weterymarzy ożyrwti.ł jedina!k trochę 

ludzi, wzbudZtił w n:ich ·o!kruchy nadrziei. Nie 
rozchodzili się spod 9tudni, dqpóki nie skończy-
ło się s.zczepienie. · 

- Panie weterynairzu, więc to pomoże, na 
pew;no pomaże? - wołała Magóroiwa. i za rę· 

llmw nri.e:ma[ rpocią1gala weterynarza z Woje· 
wódzikiej Rady Na,rodorwej, pragnąc s.ię doiwie· 
dzieć cz.egoś. 

- WY1Pa:dki mogą jeszcze być, ale w zasadzie 
za.a:aiza ustaini.e. Trzeba jednak przes-trzegać 
pr:zepLsóiw: S2'.!Wk, ikitóre .chorrują, w żadnej mie· 
rze nie moilna zabilja.ć i jeść. 

- Właśinie, a Józek Fijałek już drugą świnkę 
sipożyrwadą! - zawołał jakiś młody głos uikryrty 
w oirżlbie ludzlkiej cisnącej się koło weite['yna­
rrz.y. 

- Obywatelu przewodniczący, formalniie, pod 
kairą należy zakazać - mów1ił silnym głosem 
weterynMrz i nagI.e zatrzymał się. - A poza 
tym z.imJi-eńcie tę pa1Il!ienkę, ·ktÓII'a jest ,przy pro­
siętach, daijdLe jąj wytchnienie, ona. się ledwo 
trizyma na noga.eh. 

- Kogo? Basię? - wyjąkał Filipczak, lecz 
zaira.z się siprostował d prawie groźnie spojrzał 
po ludrzia:ch. - Właśi!llie, ja to samo móiwiłem, · 
ale wy nie, wy nie!.„ Maryśka - 7JWrÓ!ciiJ: się 
do mlłodej Baoc-ańis!kiej - natyidhmias.t rzuć swo­
ją rabortę, zast@OWać będziesz od <.miś Basię 

p.rzerz klilllka dni w chlewrni. 
- Ona Illi-e nauczono, ona sdę nie nadaje -

!krzyczała 91:ara Bairańska, lecz Fi[itpczark pu­
~czał jąj S>łowa mimo ucha, nie cofał swojego 
r~orzą&enia. 

- Slkaram.ie boskie, widzita ją, mał[lę, poża· 

liła s-ię obcemu człOIWiekowi. Mów'i'1:am zawsze, 
że to diabeilsikie nasienie - szemrała ciąg;le 

Ba·rańsik:a. 

Lwdiz.ie jedlnak tym razem jej nie potalkirwali. 
- Mogłabyś być s.prawiedlliwszo, Frank.a, 

dziewwćha isfotnie wyglądo, ja:kby z grobu się 

podniosła - powiedział ktoś z wyrzutem. 

IV 

ZWOLNA wiracało u51Pokojenie w u:diręczooe 
&erca lUJdzi. Nazaijutrz po ·w·.r:jeździe wete· · 
:ryna.:rzy zdechło jeszcze ki]ka sztwk, lecrz 

JUZ nie wjarwin.iły się rnowe ogniska choroby. 
SpółdzielLcy pojaŚIIlieli iw oczach. Po raz [pierw­
szy od wielu dini dała o sobie znać harmOIIlia., 
na której grał z.nów młody Wojtek Prnszlka.. 

- Widzi.w, co to :zmacrz.y właściwe rozezinanie 
choroby. Za.wsze mówiłem, że od tego zależy 
wszys1Jko - mów.hl Mullak, leżąc na zielonej 
mocaiwie j paląc papierosa. 

Chłopi pCJ\talkilwal1, a Sttairy Proszka zaczął 
=ów jakąś s-woją eipopeję o bydle i kandach; 
miał ich w zanadrzu co niemiara. 

I BaSlia odkm.ęła się tego dnia z omrocz~ia -
wróciła je.j władza rąk, ~u i umysłu. Wieczór 
był cie,pły, łagodny, chwytający za serce ogrom· 

· ną ai,szą i s.polk:ojem, ktocy rozsnuwał s-ię w po· 

laich. 
Kis·iężyc jes-zcze nie wzeszedł, lecz już prze-

świecał ma horyzontu. Od wsi, które leżała za 
torem kolejorwyiffi jak wySjpa śród nieiprzerwa· 
nych :zJbóż., niosły Slię śpi.ewY. Basia poczuła, że 
coś ją szarpie za g;ardło i niema~ dus>i od wzTu-

szenia. 
_ Julek - se;epnęła - zupe<łinie o nim za.,pom· 

niałam. Cz,yżby to już :na zaiWS,ze? Ozyż'byśmy 
&ię już nie pogodzilli? 
·Chciało się jej przez moment biec ku chło1P· 

com i dziewczętom pod gam.ek i śpiewać r'12em · 
z nimi i romnaiwiać, lecz już w chwilę później 
porzuciła ten zamyisł, usiadła na progu w ch!l.ew· 
n1 i paitrizyła w noc. Myśilała o przes.z.:łości i 

przysqliości. 
PrzywołaiJ: ją do opamiętania jalkiś osob'liiwy 

ikwilk pros,ięoia, S>ła.by, cichutki, ja.kiby ipiell"WSZY 
ll."M: wydamy z piersi. Od ra:zu s-ię zerwała z pro­
gu i skoczyła w głąb chlewni. 

- „Orzeszek" - wybełkotała i stanęła jak 
wryta na be·tonie. oto co się działo: prosiąit'ko , . 
z najdrobindejszym, żółta.wym ryjlk.iem, które -
leżało dwa dni chore, podmos-iło się z posłania i · 
szukiało cicho iOC'cząc po'Żywienia wOkół siebie. 

- A więc to już faikit, jes't już po zara?Jie -
wyszeptała i tak była wzruszona, że w pierw­
g.zej ch'W'illi nie pobiegła do „Orzeszika", lecz · o­
pa:r~a się o ścianę i otada łzę, która popłynęła 

jej z oik:a. 
„Po wsizys.tkim, po wszystkiirm, wróci znowu. 

da.Wille życie" myślała. 

STANISŁAW PIĘTAK 
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STANISŁAW BRUCZ 

1 
W luitym przY151Złego roiku upłynie 

dzliesięć Lat od chiwi1i przybycia z Lub­
lina do świeżo wyzwolonej Łodzii -
Teatru Wojska Polskiego. Powstały nad 
Oką, · w łonie Pierwszej Dywizji Koś­
ciuszkowsk·iej, jako skromna, półama­
tOll"ISlm. iplacówka żołnierska, teatr ten, 
pod ki·erowrnictwem ar-tystycznym Wła­
d}"Sława K•rasnowieClkiego i literadkim 
Adama W1arżyka i Leona Pasternaka, 
stał się zalążkiem odrndzonej sceny 
poilislkiej. W swej drod,ze do iP·olslki po­
przez Chełm, Lublin li. Łódź i 1póź.niej , 
przez cały okres łódzki aż do roku 1949, 
Teatr Wojska Polslkiego rósł jak lawina 
!Pr'LY'Ciąga:jąic i .skupiająic W1Szy.s1Jko, co w 

LAT 
narda Shaiw; rpierwszą wystawioną w 
Polsce sztru!kę J. P. Sartre'a, piier<Wsze 
dramaty Federica Garcia Lorki. Teatr 
Axera, baa:-dzo dibat-.r o odręboość swe­
go oblicza, lubował s•i-ę we współczeS1Dej 
dramaturglii polskiej i zagranicZ1I1ej, 
wystawta.jąc obok „Star-ej cegiielni" 
Iwaszltlewicza oraz „Homera i Q['chi­
dei" Gajcy - szereg sztuk amery'k1aiń­
skich i angieliskich, z ik:tórych 'WYffiie­
rn:ić należy :imltereS1Ują1cą „J>0a'Ill!1ę z Lo­
taryngii" Maxwelila Andersona z Ireną 
Ei'chJfilówną w roli głównej. 

Można się już dzisiaj pokusić o po­
chwycenie i zafiksowanie obiektywnej 
wymowy czterolecia 1945-1949. W ek­
leiktyaz:nym stkłębieniiu sztru!k, sty;}ów, 

„Domek z kart" E. Zegadtowicza tw łódzkim Teatrze Nowym. 
Reżyseria: J. Kłosiński. Scenografia: I. Zaborowska. Na zdjęciu: scena z aktu IV 

aktocstwie polskim przetrwało wojnę i 
okupację, wszystko, co W nim było 

' świetne i twórcze. Kiedy w roku 1946 
ster jego, obok Krasnowieckiego, objął 
Leon Schiller, łódzki T·eatr Wojska Pol­
skiego (lmt.óry zagarnął pod ·swoją egidę 
talk.że Teatr Powszechny) stał się pierw­
szą sceną w skali ogólnokrajowej, a 
Łódź - stolicą teaittiailną Polski. 

Dziś, widziane w persipektywie his­
to~ ~teroJooie 1945-1949, oaiwi 
nam się j~ dlm-es zannJknięty, wy['aźn:ie 
odgraniczony od następnej pięcioletniej 
fw:y ll'OZJWOju polskiej sztukli teatralnej. 
Był to okTes bogaty .i bmzliiwy, brze­
mienny w wa:ilkie osiągnięcia i pouce:a­
jąoe błędy, rprzeniknięty nlieustającą 
tprawie dyskusją :Ldeolog.iczną, znako­
mide in@irowam.ą i zaisiilaną przez naj­
mocniejsze wówczas w PoliS-ce środowi­
sko literackie. 

W tym okiresie Łódź wid.ziała szereg 
pr:redstawień, które na pewno pozostaną 
w hisltorii teatru polisikiego, że wymie­
nię Fantazego" w r-eżyoori:i JuiliJuise;a 
Qsd;e~y, „Elekltrę" Giraudaux w reży­
serii Edmlu!ndia Wierciń~iego oraz cykl 
niezapomnianych realiizacji Schillerow­
islkicli, takich jak: ,,Kukowiiaicy :i Góra­
le" Wielkanoc" Otwinowskiego, „Ce­
les~" Rojasa, „Burza" Szekspira, 
„Noce gniewu" Satlacrou, „Igraszk!;, z 
dialbłem" Drdy, „Kram z piosenkami .. 
Były to dokonania szczytowe nie tyle z 
uWlalgi na świetną robotę reżyserską i 
aktorską, co ze wziględu na problematy­
kę ideowo-artystycmą, źródło płodnych 
debat teatralnych, w których kiształto­
wały się poglądy na funkcję i zadam.ia 
teatru w Polsce Ludowej. 

W kręgu promieniowania Schillera 
dztl.ałała i rocwijała silę plejaoo reżyse-

11.·ów śred1nie~o i ml!:odego pokolenia: 
Władysław Kra.snowiedki, Hęmyk Szle­
tyfrski, ktfuy rządził Teatrem Po­
wszechnym (ówczesnym teatrem TUR), 
Erwiln Axer., załozyciell .i kierownik ar­
tystyczny Teartru Kameralnego na Prze­
j ~zie, Józef Wyszomirski, Stanąsł.a.w 
Daczyński, KazLmifilZ RudrzJki, Ludlw1k 
Rene. Jerzy Kaliszewski. Nie miejsce tu 
na ~hieżne bodaj wYliczenie i z.analizo­
wanie wiszysrtJkiclJ. ISIZituik, któire w owym 
czasie przewinęły się przez cztery sceny 
łódzkie (z „Melodramem" włącznie). Vf 
plam.ie literackim wystan:czy wspomniec, 
że Łódź wiidzi.ał.a. na IPrz;eswzeni cztero­
leci.a, w wykonanLu zespołów, jakich 
:niesposób byłoby dzisiaj zrekoTustruo­
wać n:ajce1niej1srze sZJtuki Fredry („ślu -
by ~anieńskie", „Zemstę", „Dożywoctie·', 

· „Damy i huz~'', „Wielki czlowie'k do 
małych rrnteresów"), Blizińskiego („Pan 
iDam.a:zy", ,,iRozbii!bkrl."), Zabloelkiego 
(,,Fiircylk rw .:z.allotach"), iNiemcew.iicza 
(.„Plo:wa:ót iposła"), wszy1stklie zdQ.llD;e do 
życia s•cerriicmego siztulki z_aipoliSlk:1e), ~e­
J'."Lyńskiego i Riitbnera (me wyłączal)ąc 

Wlillków W i11iOCY" z J. Węgrzynem w 
~oli głÓWIIlej), piel'l\VISIZe polsikie srztuki 
1W!Slpółczesne (IWISIPoonin.ianą ju&: „Wiel'ka­
!IlJOC" Stary dworek" j „Bainlkieróiw 
ruilrl.;, Wa:ży(lm, „Bainkiet" Koccellego); 
„Ożenek" Gogola i „Oświadczyny" Cze­
IC'hawa, „Na dnie" Gorlkń.ego, ,,NiespolkQj­
ną starrość" Rac'hmanowa, „Zagadn:ienie 
irosyj1skie" Simonowa; śiredniowiec=ą 
ifJaJrsę fraincuSlk:ą „Mi•str:-z Piotr Pateliin", 
~tery szitulki Moliera, „Wesele Figa>ra" 
iBeaumaa:chalis'go, obok szekspiirowSłkiej 
„Burzy" - „Otella" i ,,Wesołe kumo­
szki z Windsoru"; cztery sztuki Ber-
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manier i nałogów da się wyśledzić 
główne napięcia kierunkowe -'- tzw. 
linie sił. Jest to niewątpliwie czas 
wielkiego odsiewu. Generalny kieru­
nek ataku brzmi: realizm, niemniej 
jednak objawia się to raczej w dekla: 
racjach i programach, w postulatach 1 
pedagogicznych zachętach krytyki, 
niż w praktyce scenicznej. Tutaj po­
kutują jeszcze nawyknienia formali­
sitylozJile, cią•goty '*spresjornsrtyczne, 
upodobania stylizacyjne, widoczne 
zwłaszcza w pracach S?Jletyńsikiego 
i Axera. 

Wówczas mogło się wydawać, że re­
alizm jest pojmowany zbyt szeroko -
tak, aby w jego ramach dały się zmie­
ścić odziedziczone po dwudziestoleciu 
umiłowania estetyczne. W tym kie­
runku popełniano dość często oczywi­
ste błędy. I tak „Ożenek" był wysta­
wiony jako burleska, szereg jego fi­
gur zamieniony w galerię grotesko­
wych karykatur. W „Szelmostwach 
Scapiina" przechylhl: się Sziletyński za­
nadto w .stronę „corrunedia del~'axte". 
Rażącą pomyłką była przeróbka sceni­
CZ1Ila „Omyiłłki" Prusa, wy1s1tawi·ona w 
Teaitrze Powiszechnym. Erwiin Axerr­
wystawił niepotrzebnie „Szklaną me­
na,żerię", ameryikańską ramotę Ten­
nesee Wiliamsa, „Arrnfii!riona 38" Gi­
raud>0ux przyrządzonego w sosie offen­
bachowslkim, „Miasto w dolinie" Prie-
1stll·ey1a . Niekitóre irealizacje Schi!hlera, 
jaik „Celestyna" i „Noce gniewu", nie 
były wolne Qd czysto wizualnych 
efektów i chwyitów techiniczne•go esrte­
tyzmu. 

z drugiej strony realizm zwężano 

do ciasnych gramc małego realizmu, 
który święcił triumfy w insceniza­
cjach miesZJczańsikiej trójcy: Zaipol­
skiej, Perzyńskiego i Rittnera. Bez 
wątpienia, realizm krytyczny, repre­
zentowany przez tych pisarzy, mógł 
spełlilić i !Spełniał funkcję SJZJkoły rea­
li=u. Na tej drodlze zdairmły się dość 
często sukcesy, jak na przykład „Pan­
na Maliczewska" w Te~ Powsz·ech­
nym lub „Lekkomyślina siostra" w 
Teatrze W.P. Ale ll'ÓWIIlie często :zJb.a­
czano na ślepe diróilki naituiraliz:mu, jak 
w wypadklu „Gltupiego :J ailruiba" C!ZY 
„Żalbwsi". Dz;tsi:aj, rw świetle dośiwiad­
czeń ostatniego pięciolecia, widzi­
my, że omawiany okres posia­
dał wailocy, które warto by podjąć i 
rozwinąć. To, czego wymagamy obec­
nie od teatru, a więc odwaga nowa­
torska, samodzielność w ipoSZ'Uikiwaniu 
i rozwiązywaniu zadań 11Jwó:rczych -
rommiało się wówczas .samo przez się, 
zwłas2.1cza w 1sferze V\71Pływów Schillle­
rowslkich. W tym wzgłędzie dokona­
niem wzorcowym. jest inscenizacja 
„Kiralkowiaków i Górali", ikitórej nie 
będzie mógł ominąć żaden przyszły 
reżyser tej siztulki. Plebej1ski radylka­
lizm Oświecenia ukazał :tu Schiller 
bezpośrednio poprzez lJudO'W'ą werwę 

środków dramatycznych. Podobnie 
l~ją dla przy.srzłych odiwó•:rrców Szek­
spira jest „Burza", optymisityc:zny 1tes­
tament poety, pełen wi~ w potęgę 
i powol:anioe człowieika. w .szyscy ci, 
którzy pamiętają „Eleikitrę", są zda.inia, 
że po-wstaje ona jedinym z najlepszych 
przedstawień dziesięciolecia i, jak do­
tąd, najwyższym osiągnięciem Ed­
ll1lU!Ilda Wiercińskiego. 

W omawianym okresie, pomimo 
ty·ch czy innych nawrotów estetyki 
dwudziestolecia, rrerwano radylkaJnie 

z 1koncepcją autOIIlomii teatru; zdano 
sobie jasno i dobitnie sipirawę, że teatr 
jest sługą Hteratury, lto =aczy '[)['Ze­
wodniikiem ideowej treści dzieła lite­
rackie.go; że przedstawienie teaitralne 
jest aktem społecZIIlym, że z:aitem fun­
kcją jego jest lkslZltałtowanie świado­
mo&oi ZJ'bio:rrowej; że teatr jeS<t najpeł\­
niej sobą wtedy, gdy •służy idei nad­
rzędnej, ja/ką jesit budowa n01We.go, so­
cjailistycznego społeczeńs1twa. 
Wyitępiono s=irę i po Festiwalu 

Szekspirowskim zapanowała w teatrze 
łódzkim aitmosfera rzetelnej i odpo­
wiedzialnej pracy artysrty.CZ1I1ej. Popeł­
nione J:)łędy odegrały tę pożytecZIIlą 

rolę, że pozwoliły WYŻYĆ ~ię relikltom 
d\vrudziestolecia. 
Łódź największe wówczas w Polsce 

miasto' prZJemysłowe i robotnicze, nie 
była biernym odbiorcą wydaa:-zeń tea­
tralnych. Ponad wszelką wątpliwość 
powietrze Łodzi rsprawiło, że na sceny 
nasze :nie mogły się przedostać dra­
maty postaw moralno-ireligijnyich ani 
czcze igrasizki stylizacyjne, taik modne 
w ówczesnym Kraikowie. 

Wreszcie stwierdrcić należy, że oma­
wiany okres teatru łódzlkiego był 
ostatnim irozbłyskiem talentu i energii 
twórczej Leona Schillera. Nie tylko bo­
wiem tu odniósł swe najpiękniejsze 
powojenne sukcesy ja/ko insceniz:aitoc 
i ireżyiser, ale i tu, w Łodzi, roZJwinął 
żywą działailność jalko pedagog i wy­
chowawca młodego pokolenia, jaiko 
pruibl'kysta i tea·t['Qlog. Za sprawą 
Schilhlera IPOWstała w Łodzi iPlall'lisibwo­
wa Wyższa SZJkoła Teatralna, której 
kierownikiem był aż do dnia wyjazdu. 
„Łódź TeatraJlna", pismo zafożone 
przez Schillera przy Teatrze W.P. 
V\ryichodziło trzy lata skupiając na 
~·wych łamach najlepsze rpióra łódzikie 

i pozałódzkie. 
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Utarło się bałamutne zdanie, że po 

wyjeździe zesipołlll Schillerowslkiego 
nastąipił w Łodzi nagły 1 piorrowy spa­
dek poziomu tea;tralineg,o. Nie - na-

„Las" A. Ostrowskiego w łóa:zkim 
Teatrze Powszechnym. Na zdjęciu: 
K. Wichniarz (Niesczastiiwcew) i Z. 

ZinteL (SczastLiwcew) 

s,tąp·ił ipo prostu powrót do normy; do­
dajmy od razu, że norma ta była 
i jeslt nieskończenie wyż.sza od normy 
przedwojennej, 

Ilościowo nic się praiwie nie zmieni­
ło: Łódź zachowai!:a trzy stałe teatry 
di:amatyczne. Jakościowo zmi1ana mu­
siała się dokonać, opuścił bowiem 
Łódź kwiat akto;ristwa .polskiego. Czy 
jednalk zmiana na gorsze? W gruncie 
rzeczy, i na1 da:Lszą metę - nie, Lód'ź 
stała się borwi'em terenem [)['acy l ~oz­
woju młodych s·ił aktrnrsildch i Teży­
serskich. Że w ostatecznej rachubie 
wy1sz.ło rto Łodzi 111a dobre, świadczy o 
tym Teatr Nowy, założooy praez 
diwóch młodych wychowanków Schiil.­
lera - KazimieT2lar Dejmlka i Janusza 
Warmińskiego - nazajutrz po wyjeź­
dzie zespołu Erwina Axera_ Ale nie 
uprzedzajmy wypadków. 

Teatr Wojrslka Poilislkiego przy ul. Ja­
rscw. objął 'P['IZ)"b\Yły z wyibrzeiża Iwo 
Gall. Teatr Powszechny, po jedno­
rocznej dyrelkcji KaroJa Adwentowi­
cza, objęfa Jad:wiga Ohoj111acka. Co­
kolwiek dałoby się powiedzieć o dzia­
łailności tyoh dwóch a::>lacóweik, jed1110 
p1·zecież 11Jstalić itrzelba: ich losów nie 
podobna wy·odrębnić z ogólnej sytua­
cji polskiego .teatru w ootatnim pię­
ciolec'iu. Szozecińsild Zjazd Ziwiąziku 
Literatów Polskich, na lk!tócym o:eaUzm 
socjali.IStyczny ogłos·ZOil\Y izostał za1sadą 
iprzewodnią literatury, WlY'Wołał 1'ÓW­
nież dalielko idące reiperkusje w świecie 
sceny. Przybudówlka literatury - .te­
aitr sfa[iął oko w oko z ~adaniem sku­
pienia maiklsi.rnum uwagi i en~i na 
polLsikiej SIZJtuoe współczesnej. W roku 
1950 sztuiki wspókzeSl!lej - w tym 
sensie, w jakim natleży ją irozumieć ze 
stanOW'islka realizmu siocdalfa.tycznego 
- w P011sce jesz.cze nie było i być nie 
mogło. Zorganizowany w tym samym 
roku Festiwal okazał się imprezą nJe­
udałą. O jej niepowodzeniu zadecydo­
wał błąd podstawowy: •sądzono, że uda 
się wyczarować polską sztukę współ­
czesną na drodze konkursu, to zmaczy 
w sposób mechaniczny, w oderwaniu 
od żywej praktyki teatru. 

ŁÓDZKIEGO 
,.,,Zwycięsrtwo" Ja111rusza Wa=ińskie­

go, wystawiooe tpirzez Teatr Nowy w 
ramach Festiwalu, było zwycięstwem 
artystyC'Zltlyrri dJlatego ;pr:z;ede wszyst­
lkim, pooieważ zrodziło się z OT'g.anicz­
neij wsp~racy au:tora• i teatru, z gll:ę­
lboki•ego .zrozumienia potrzeb i możli­
wości danego teatru w danej chwili. 
Jeślli teańJ.ry Wojska Polskiego i 
P01w;szechny pooiosły ikilęskę, to dlate­
go że z illościowo obfitej, ale jakoś­
ci01Wo ubogiej ,,pU!li" festLwalowej wy· 
brały niefortunni1e: pierwszy - „TY­
siiąic walecznych" RQjewsikiego i „Gm·­
IIlicę" F. Bieńik01W.sikiej, dtJ:'IUgi 
„Jacht Paradilse" Lem.a i Husar:slkiego. 
Czylli rsztuki najsłaihsze JSiPOŚród sła -
bych, obciążone wszystkimi nieporad­
nościami wstępnych poszukiwań droigi 
do realizmu. Ale w szrankach Festi­
walu diwa teatry łódzllde pod'zie<liły los 
ogromnej więkiszości teatrów polski-eh, 
nie wyłą•czając .stołec.:zJ!1ych. 

Pod tym ikątem widzenia, !który nas 
najbardziej interesuje, to znaczy -
polskiej sztuki współczesnej, na dobro 
Teatru W1ojslka Polslki·ego (przemiano­
wanego na Teaitr im. Jaracza) wypad­
nie zapisać „Spraiwę rodzinną" J. Lu­
itowsikiego i .,Siprawied!lilwych !ludzi" 
K. Birandy.sa; 111.a dobro Teatru Po­
wszechnego - „Niem-ców" L. Krucz­
koW1Skiego (wys.tawiooych cza dyrekcd i 
Aidwientowicza), „ZwtYlkłą isprawę" A. 
Tarna i „Czarniectkieg1o i jego żołnie­
my" K. KoT1Celllego; na dorbro Tea•tru 
Nowego - poza• „Z•wycięstwem", „Po­
ciąg do Marsylii" K. Gruszczyńskiego. 
I rz'ecz roamienna: z wyjątkiem 
„Ni·emców" i „Zwycięstwa" żadna ·z 
wymienionych ,sz'bulk nie należy do 
rzędu najśw'ieitniejiszych osiągnięć od­
nośnego teatru. Zadein z teatrów łódz­
kich nie dążył nigdy do zdobycia sztu­
ki wispółczet>neoj na drodze bewośred­
niej i długody1stansowej współpracy z 
pisarzem łódzklim (ani Z:resztą poza­
łódz'kim). W za1kresi•e pol!skiej sztutki 
współczesnej teatry łódzJki-e mają jesz­
cze wiele do zrobienia. 

SJ[lltetyczny rzut oka na drugą po­
łowę dziesięciolecia nasuwa osobliwe 
refleks}e. Okres ten, w iporównaniu z 
poprzednim, uj a'Wll'li•a lbez.sipT'ZecZIIl ie 
wzrost dojrzałości ideologicznej. Po­
stęp ten zawdzięczają teatry łódzkie w 
dużej mierze ruporządkowaniu ich 
struktlilry wewnętrznej, ale przede 
wszJnstkim uświadomieniu oobie zadań 
i roli teatru w realizacji 6-letniego 
pl:anu budowy 1podstaw socj.aliznnu. 
Rady ard;ystycZIIle, or.gainizacje !Partyj­
ne, szlkolenie ideologic2'1Ile, narady 
produkcyjne poszerzy!ły i ipoigł~biły 
świadomość zespołową teatru i spra­
wiły na ogół, źe każda sztuka, zanim 
dostanie się na· scenę, jest czujnie ba­
dana pod kątem jE<j treści ideo-wo­
wychowawczej, użytecmości społecz­
nej, Mogą się zdarzać wahnięcia i nie­
konsekwencje w !Planowaniu ogólne] 
linii repertuarowej, ale nie do pomy­
śleni·a• jes.t, arby iktóryilwlwiek teatr 
łódzJki zechciał wystawić francuską 
sztukę btul<Warową allbo produkt 
„czarnej" dramaturgii Anouilh'a czy 
Tennesee Williamsa, jalk .to s'ię dość 
często prz,ytrafiało ni«:~którym dyrek­
cjom w pierwszym czteroleciu. 

Jeśli chodzi o ireper>tua:r !k11.a.syczny, 
to teatry łódz'kie Ulffiieją jurl: niemal 
bezbłędnie stosować w doborze JSztu:k 
kiryter'ium ipostępowośC'i i wartio.ści ;po­
znawczej, choć nie zaw.sze pot·rafią 
ową treść postępową i poznawczą wy­
dobyć i ukazać w icałej :pełl!li - środ­
kami wyrazu scenicznego. Pod tym 
wz.ględem profile iteaitrów łódzkich ry­
sują isię równie wyxaźnie, jak ooobl1i­
wie. Teatr im. Jaracza, !którego s·ym-

suikcesy, jaik: „Chory z urojenia" MC3-
liera, „GrzeSl?.i!licy bez winy" i „Lais" 
A. Ostrowskiego, „Intrygę i Miłość" 
Fryderyika SchHle:ra, „Moralność pani 
Dul!sikiej" Za;polsikiej , „.Posikiromianie 
złośnicy" Szekspira. 

Aby na razie ;poprzestać M· tych 
dwóch teatrach, stwierdźmy, że po 
niefortunnym Festiwalu polskich sztuk 
współczesnych, w ich rozwoju następu­
je zastój: okres wahań i, gwoli napra­
wieniia ,sytuacji:, ['e'lmlT1sów do ,,mu:ro-­
wanych" pozycji klasycznych. Było t.o 
zresztą, w wymi1arach ogólnopolskich, 
staidi:um ·zawieszenia: zaróWIIlo w łilte­
raturze dTamatycznej, jalk i w teatrze 
- stadium viycieczek w przeszłość 
raczej da!Lsizą niż !bliższą. Stadium to 
trwało do niedawna. W Łodzi pewien 
ZiWI'olt daje .się zauważyć już w końcu 
1952 roku: zaczyna się czas osią·gnięć, 
ozas ożywionej i płodinej /P!i>rny, zna­
czony ta:k:iimi etapami, j.a~ ,;z Lffim'y" 
Sz. Dadianiego w Teatrze Powszech­
nym, „Rok 1919" Wiszniewskiego w 
Teatrze Nowym, „Dyrektor" AJ.oszyna 
w Teaitrze im. Jaracza" W tym ostalt­
nim teatrze objęcie dyrekcji ;przez F. 
Żukows!kie.go i:nawguruje fazę wzmo­
żonej ruchliwości organi1zacyjnej i re­
pertuarowej. Jednakże od „Kandydy" 
Shawa, lktór.a• była błędem ideoiJo.gicz­
nym, poprzez „Komedię" A. Korze­
niowskiego „żywcem" przeńiesioną z 
Wrocł.aiwi.a, i „SJJII'awiedllwych ludzi", 
ciekawie wystawionych, do „Imieniin 
pana dyrektora" i „Zapusrt na Bału­
tach" - linia r ·epertuarowa Teaitru im. 
Jaracza jest nader f.ailista i zarazem 
zbyt krótka, aby moźna było robić ja­
kieś horoskopy na i))lI"Zyszłość. Sądzę, 
że nowej dyrekcji potrzeba dłu:ŻJSzej 
połaci czasu, alby móc objawić wyr.aź­

ne obJicze ideowo-artystycZI11e. 
To, co w sposób istotny charaktery­

zui·e i określa ostatnie ~ięciolecie Ło­
dzi teatraJnej, to działalność Teartru 
Nowego. Stworzyć te.afa' nowy, ito 
znaczy qpairty o nowe założenia 

ideowe, 'WYII'eŁnić go iczystą atmo­
sferą artystyczną, W[Y1Jknąć mru drogi 
biegnące równo[egile do mainszu przo.­
dującej kla•sy rnbotniozej - zadanie to 
udźw~ginąć mogili jedynie ludzie mło­
dzi, ożywieni pasją ideologiczną i 
entuzjazmem twórczym, Kazimierz 
Dejmek i Janus!Z Warmińsik:i zdołaJi 
skupić WO'kół siebie zespół na swój 
obr,a•z i :podobiieńs.two, równie młody' 
i żarliiwy. Debiut teatru - „Brygada 
szlifierza Karhana" - olkazał się de­
biutem mistrZiQlW.skim. Sztuka Wasllka 
Kani nie jesrt 3.ll"Cydzieiłem, ale w Tdlru 
1950 była rewelacją tematyczną, Móra· 
pozwoliła młodemu teatrowi uczyniić 
pierwszy ikrok W s1tronę reaui'Zllll.U SO­

cj a:listycznego. Młody ze<Sjpół potl'.afił 
temat 1I101Wato11ski nasycić nowato'l'­
sbwem treści d. wyr.azu. 

Od tej sztuki począwszy, poprzez 
„IZIW)'lcię.sibwo", piel1W1szy illtlwór o sipół­

dzielnd produkcyjnej, „Poemat peda­
gogiczny" Maikarenl!ci, „Rok 1919" 
Wiszniewskiego, ,,Henryka VI na ła­
w.ach" Bogusław~iego, „Opowieść o 
Turcji" Narzhn.a Hilkmeta. „Dziewcey­
nę z dzbanem" Lope de Vegi, do 
"Domku z kart" Zegadłowiicza. i „La­
tami" J1ill'laisik:a - droga Tea.tru Noiwe­
go by'ła truooa, 1ail.e jasna, nie wol­
na od potknięć i zachwiań, ale bez­
kompromisowa, to znaczy wolna od 
ustępstw na ·rzec.z d'rolbnomle:szczań­
skich ,gustów. Pliemv:sze jego próby 
sięgnięcia do 'klasyiki - „Horsztyńskii" 
Słowackiego i „Burza" A. Ostro.wskie· 
go - nie .powiodły się - może z nad­
miaru. ambicji Ale ii ite niepoiwodzenia 
były niejako wzorcowe dla nieuchron­
nych błądzeń młodego teatru. „Hen· 

„Sprawiedliwi ludzie" K. Brandysa w lódzkim T.eatrze im. St. Jaracza. Reżyseria: 
Cz. Staszev.;ski. Scenografia: E. Soboltowa. Na zdjęciu: scena z aktu I. Od prawej 
ku Lewej - Wł. Walter (Dziadek), B. Durlak (Władzia) i J. Walczak (JuLek Kraus) 

patie za dyrekcji Iwo Galla skłaniały 
się :raczej ilru ISIZltuce lkkisycznej, ma w 
tej dziedzinie dość mli.erne osiągnięcia, 
natomiast wyróżnia się nieprzeciętnie 
dobrymi S!PetktakJami w.spółczesnych 
sztuk radz;ieokich („Rodzina" Popowa, 
„Dy['eikitor" AloStZylila, „PłaiiiOln Kireczeit'' 
Korniejczuka) i antyimperialistycz­
nych („Trzydzieści srebrników'' Ho­
warda Fasta, „PuN<:oW1Diik Foster" Rio­
.gera Vailla.nda). Za to Teatr Powszech­
ny kroczy na czele „kułtucy klasycz­
nej", madąc za sobą talk lbez:sipome 

ryk VI na łowach" dowiódł itego, że 
teatr poitrafi w nowym świe1lle ulrozać 
itreść d;z;ieł!a ~asy·CIZIIlego, jeg.o we­
WIIlęi!rzną .zJgodiność z !rZ0ozyJWliistością 
htstorycZIIlą, nie gubiąc nrl.c z jego for­
my i stylu. Podohnie, pojmowanie 
realizm.u w pierwszej fazie rozwoju 
teatru ograniczone było konwencją 
całkowitej zabudowy sceny d płaskie­
g0 aUitentyzmu szczegółów. Jedn?kże 
w „Opowieści o Turcji" i w „Domku 

(Dokończenie na str. 11) 
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DROGA POETY 

Poeta odnajduje siebie dopiero w la­
tach okupacji. „Czas nieludzki", który 
ŻYWYffi zamuroWYwał usta, dla Piechal.a 
był okresem całkowitego obrachunku 
z niedawnymi błędami. W ogniu walki 
i cierpienia poezja Piechala nabiera na 
powrót siły, wraca do prostych ludzi, 
jako do źródła mocy i wiary, razem z 
narodem rusza do walki. A przy tym 
gorącemu uczuciu towarzys-zy w pełni 

świadomość iprzyczyn klęski wrześnio­
wej: śwłatopogLąd poety zdąża ku po·­
zycjom Polski Ludowej. 

KRONIK~ NASZEGO CZASU . 

„Wybór rpoezji" Mairiaina iPiechaJa, 
obejmuje 25 lat życia i twórczości, sta.­
nowi bogatą księgę, z której dziś od­
czytujemy nie tylko .patos przebrzmia­
łej już walki, ale i niełatwą drogę ;poe­
ty do socjalistycznej ojczyzny, drogę 

nie wolną od powikłań i złudzeń, lecz 
-0statecznie ZWYcięską. 

Pierwsze utwory Piechala. przypada­
ją na okres wznies-ienia się fali rewo· 
lucyjnej w Pms·ce kapitaliSJtycznej w la­
tach 1926-1927. Zaostrzają się wtedy 
przeciwieństwa klasowe. W Łodzi do­
chód trzech rodzin fabrykanckich (Po­
znańskiego, Scheiblera i Grohmaina) 
wynosił w 1926 roku 257 milionów, by 
w dwa Lata później sięgnąć zawrotnej 
sumy 6 miliardów 150 milionów zło-

1y·ch. W tym samym cza&ie zapomoga 
bezrobotnego wynosiła 9 złotych tygod­
niowo. 

Bezrobotny chodzi za oknami, bezro­
botny puka do drzwi, bezrobotny na 
każdym kroku. Apatyczne cienie snują­
ce się od dOlffiu do domu. Zaipaidłe, WY· 
gasłe oczy, marlwe jatk palenciJska unie­
ruchomionyc:h [pieców. D['żące rwy· 
chudłe ręce oczekują żebtraiczych dat­
ków. 

Ale te same ręce umiały rwać bruk 
uliczny, potrafiły wakzyć. Dzieje Ło­
dzi lat dwudziestych to kronika straj· 
ków i walk przeciw wyzyskowi i dyk· 
taturze kapitału. 

Na wiosnę 1927 roku wycbuchł w Ło­
dzi strajk 150 tysięcy włókniarzy, zor­
ganizowany przez KPP. Była to pierw­
sza , po przewrocie majowym wielka 
walka obronna szerokich mas robotni­
czych, skierowana przeciw f.aszystow· 
skiej polityce rządów sanacyjlllych. 

Hasła waiLkd robotniczej, podejmowa­
nej pod przewodnictwem KPP, przedo­
stawały się na teren literatury. Rady­
kalizacja inteligencji, wpływy radziec­
kie otwierały w literaturze polskiej lat 
międzywojennych nowy· okres i koili 
czyły niepodzielne dotąd panowanie 
mieszczańskiej grupy „Skamandra". 

Rok 1923 - „Nowa Kultura", 1924 -
„Przedwiośnie" Żeromskiego, 1925 
- „Wiatraki", 1926 - „Dymy nad mia­
stem" Broniewskiego, 1927 lewe 
skrzydło „Kwadrygi", 1929 - „Miesięcz­
nik Literacki": to czerwone drogowska· 
zy w literaturze polskiej lat dwudzie­
stych. 

Marian Piechal wys'tę.puje w :roku 
1929. Od razu wnosi do poezji swój od­
rębny ton. Debiut, jak również dalsze 
iliomy zapewl!liiają Piech.ałowi. jedno z 
czołoWYch miejsc w literaturze Lat 
międzywojennych. SYl!l ~ego tk.:icza, 
wypowiada w szorstkich strofach 
„~zyku z miasta" bUI!Jt i gniew siwojej 
klasy. Aczkolwiek więcej tu bezpośred­
niej obserwacji niż założeń programo­
wych, więcej żywiorowej siły, bolesne· 
go buntowniczego protestu niż świado­
mości klasowej, „Krzyk z miasta" ode­
grał n.a terenie Łodzi wyibitną rolę: mo­
bilizował do walki z przemocą, był 
czyltain.y !Przez irobotniik:óiw, trafiał l!la­
wet do więzień jako swoisty „śpiewnik" 
bojowników proletariatu. 

Zwłaszcza wiersze tak l!lacechowane 
reali.zmem, jak „Strajk", „Do Łodzi", 
;,W rytmie maszyn", .„Pomnik", „Ma­
cierzyństwo", „Wenus fabryczna", „Po­
licjant", .1Rlac Wollllości w Łod!zi", „Asr­
tykuł polityczny", wywierały silne wra­
żenie i budziły niepokój - pamiętam 

to - w szczurzych oczach szpiclów, 
pilnują.cych każde.go poetyckiego wystę­
pu Piechala. 

W latach następnych poeta odchodzi 
od wierszy-protestów, od wierszy-pla­
katów politycznych. Sięga po głębszą, 
nacechowaną refleksją, formę. w wy­
danych w roku 1931 „Elegiach cało.pal· 
nych" docieka drogi do sprawiedliwej 
ojczyzny. Lecz dociekania te, aczkol­
wiek utrzymane w misitrzowskiej, silnie 
podbudowanej tradycją formie, tra.cą 
swój bezpośredni klasowy gniew, tak 
charakterystyczny dla pierwszego okre­
su poezji Piechala. Klasowość „Elegii" 
jest ,,zamazana". 

W roku 1932 Piechal publikuje doj­
rzały w s-wym kunszcie poetyckim poe-

„Bohatersika .IDI-oni.ka" Stamsłaiwa Pię­
taka to reocosipelktywiny wyibór wiers•zy, 
pir.zewaiżnie ,powojennych. Wybór bardrz.o 
przemyślany ·i celowy, dokonal!ly z po­
zycj1i pełnego zaaingażowania się poety 
w waJJkę o IllOWą wieś. 

mait pt. „Gairść popiołu", oparly o rze­
czY'W'iste zdarzenie. W siedzibie mag­
nackiej, Dzikowie, wybuchł po:bar, nisz­
cząc bezcenne skarby biblioteczne. Na 
ratowanie zbiol'ÓW rzucili się małorolni 
chłopi i wiejski proletariat. Wielu po· 
niosło śmierć w płomieniach. „Garść po­
piołu" składa hołd bohaterstwu pole­
głych, a za.razem ukazuje w akcie dzl­
kowskim ważki problem: Piechal widzi 
w bohaterstwie chłopów znak przejęcia 
przez mas-y pracujące odpowiedzialności 
za kulturę. Problem ten poeta rzutuje 
w pr~yszłość. Rzeczywistość potwierdzi­
ła w pełni talkie przewidywanie. Dziś 
należy jeszcze podnieść wartości reali­
styczne „Garści popiołu", , harmonńę 

między treścią a formą. 
W roku 1936 WYChodzi „Srebrna wa­

ga". Od razu jeden z pierwszych wier­
szy („Obrachunek") mówi o ideologicz­
nej klęsce poety, której nie powetuje 
wyszukana forma. 

„Coraz dłużisiza się za mną smug~ 
mroków ściele, 

Zwątpienie jak trucizna myśl 
bezradną nęka. 

Słońce wśród martWYch światów jak 
iskra w popiele. 

Plonem tego okresu jest cykl utwo­
rów pt. „Z rozgromu". Wiele tu pięk· 
nych wzruszających wierszy. Forma 
poety jak gdyby oczyszcza się w cier­
pieniu, staje się prosta, lapidarna a za­
razem nas-ycona dogłębnym uczuciem. 
Większość wierszy, [pisanych w obozie 
Altengrabow, dokąd poetę wtrącił na­
jeźdźca, stanowi patriotyczny ar.pel do 
wytrwania i walki, świadectwo niezłom­
nej postawy .poety w zmaganiach o woL 
n ość. Znakomite są takie wiersze, jak: 
„Kołysanka wrześniowa", „Listy do sy­
na", „Cień z brązu" (o zburzeniu jprrzez 
hitlerowców pomnika Mickiewicza), 
„List do Oświęcimia". Wiersze te przez 
swą celną wymowę all'l!tyfaszytStowslką 
i wysokie piękno zajmil1ją ocwałe miej­
sce w poezji polskiej. 

·Z 1ld1k:U1Set wierszy i ldlkiu poematów 
Piętalka, narpisanych przez 1I1iego w cza· 
s-ie wojny i ,po wojnlie, do ,,Boihatocskiej 
kl!'oniiki" weszło wiersrzy zalediwie iki!J.ika­
dziesiąt, a z ,poematów tyliko dwa. Do· 
robek ipowojenmy autora poddany 1ZOstał 
selekcji nie ty\Lk:o pod wzgllę4em jiJ.ości, 

ale przede wszy•stkim jakości. Niektóre 
rz wienszy u!legły formalnej przeróbce, 
:iirune 1Powamym :silm"ófom, jes.zcze inne 
ikonstrukcyj1I1:emu prizetiworzeniu, jatk l!la 
ip!rzytk:tad poemait „Socaitowalile ustronie". 

Spróbujmy określić zawar.tość tema­
tyCfllilą omawianego tu wyboru wierszy 
Pię~atka. Ułożone są w porządku chro· 
nOllogkznym, ale it,emat ich często ikłóci 
się z olkresem, :w iktó["ym dooy wiernz 
poW1Strul. iNa .pr.zykład wiexsrz „Ziwycię· 
sika ofensYIWa", napi1sany w 1946 'I'., jest 
Obrazem jpamiętnej ofensywy r.adziec· 
ikiej w styczniu 1954 r. Talk s-amo PO€· 
malt „Stratowane UJstronie" ail!bo taikie 
wierisze, jalk „Pieśń wdawy", „F@Hog" i 
cały szereg ill1Ilych, clioć napisane w ki~· 
ka lat po wojnie, mówią jednak o ponu· 
rych dniach okupa•oji, są ob["aizami woj­
ny rwskrzeszainymi czułą pamięcią na­
tclhll1lienia jpoetyckiego. Wyl!liika to ze 
wspomnieniowego · ·chairakteru większo­
$ci Wierszy lirycznych Piętatka. I ·bodaij 
azy nie jest to cedha wyróżniająca jego 
liirylkę na tlle :poezji iwsrp&lczesnej. 

Przepaść. I moja próżna nad 
pmepa.ścią ręka". 

„Smuga mroku" zaciemniała wtedy 
osrtrość klasowego widzenia n.ie tyllko 
Piechalowi: .postępująca faszyzacja kra_ 
ju zaciążyła nad postawą wielu twór­
ców. Katastrofizm grupy wileńskiej, 

formalli'zm awangardy, jaskrawa regre­
sj.a „Skamandra", od której ustrzegli 
s-ię jedynie Tuwim i Słonimski, były 

wynikiem wycofywania się wielu poe· 
tów z pozyrcji wallki srpołeaznej czy na­
wet sympatii dla tej walki. 

Woliność ooitchrnęła [l'Oetę [).OWą tema­
tyką budowania ojczyzny, pracy i po­
koju. Rzeczywistość Polski Ludowej 
dochodzi do głosu w wiers-za,ch o War­
szawie, o •swobodnym już pochodzie 
pierwszomajowym, o zjedllloczeniu par­
tii rOlbotniczy.ch, gospodarce naszej na 
ziemiach odzyskanych, o :przyjafui ze 
Związkiem Radzieckim„. 

Łąic:zy .się to z drugiej &OCony z ikirado· 
•birazowością lirylki Piętaka. WZirUJszenie 
ldryCZ!lle poety wypowiada się l!lajczę­
ściej pqpr.zez wsrpomnie:nie pejrmżu. Opis 
jalkiegoś falktu czy zdarzenia odbyiwa 
1się zaiwsQ;e na file liryczlnie ,przywołane· 
gio ze wsipomnienia !klrajobtrazu wsi ro· 
dtzilnnej i jej okolic. Z tą wspomniendo­
wością . i lkraijobraz.awością ilirylki Pięta­
ka wi.ą1że się jaiko 101giczna lkOtnJ>ekiwen­
cj.a tych ·cech jej tematyczne ogl'allli­
czende, niejallm mvężeinie zaikiresu moż­
l:iJwości temartyczm.ycih. I talk się oczy­
wiście Tzecz ma, jeśl!:i chode.ii o tych 
killlkainaście wieriszy zamieszczooych w 
omawi1anyim tu z.bi.Jor.ze, a 111api•s-anych w 
czaisie wq,jny i w pienwszych latach ,po 
wojn·ie. Ten styl wstpomnieniowo-lk!raao-

PiechaJ w tym czasie ulega fał:szy­

·wym mi.tom o illltegrall!lo.ści piękm.a, 

poddaje się nadskorw~ bu:rż;uaeyj1I1ej 

poetyki, Dając wyraz błędnemu prze­
śrwdadczeniu o WYższośoi „piękna" nad 
rzeczywiJstością (np. w wierszu „Książ­
ka") opuszcza pozycje realizmu, tak 
płodne szczególnie w pieriwszym tó­
ml!ku. 

Aktywna postawa. wobec rzeczywi­
stości, chęć jak najszybszego nadążania 
za życiem nie zaw:sze pozwala przeżyć 
wiersz do głębi. Poeta jak gdy:by spieszy 
się rz wypowiedzeniem nowych treści. 
Mimo pewnych braków ostatniego eta­
pu twórczego ciesrziY lll•ais ta droga poety: 
nowa, a przecież znana już, bo nawią­
zująca do pierwszych kroków, do wier­
szy wyrażających waltkę klasy robot­
niczej. 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
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Już sobótkowy czas czerwca potrząsa 

Klosem pszenicy w przeddzień dojrzewania. 

p·atrzę na pola, jak pną. się schodami 

Ku Łysogórom od łąk i ruczajów. 

Tyle w nich słońca, :iem wśród krajobrazu 

Nie dojrzał czarnych wądołów ni razu. 

Tu właśnie pole widzę: zwornik kraju. 

Wspólne, spółdzielcze pole. Jest ich wiele. 

Ale tę niwę i·odzinną, jedyną, 

Wśród świętokrzyskich gór moich, wyróżniam 

I w niej mieć pragnę zwornik tej budowy, 

Którą rozpoczął w mych oczach dzień nowy. 

Może wywyższam tę niwę nad miarę, 

Tę Wspólną Wolę ojczystych okolic. 

Lecz wyobraźnia i serce rodaka 

Tam zapragnęły mieć dobro i piękno. 

Potwierdza myśl tę siostra znad potoku, 

Chociaż żegnała własność ze łzą. w oku. 

Potwierdza myśl tę brat z puszczy jodłowej, 

Który w tej Woli uprawia ziemniaki. 

Chociaż niedawno maleńkie swe pólko 

Cisnął do serca, mówiąc: nie, nie oddam. 

A przecież oddał. I dziś: małe pole 

- Mówi - rozrosło mi się w Wielką Wolę. 

Ty, który mistrzem mienisz się uprawy 

Ziemniaków, niwą. zarządzasz ogromną., 
Mów mi o sobie. A on, jak poeta, 

Z pola wiersz dla mnie wyciąga zielony. 

Patrzaj i słuchaj, wyczuj dobrze - jaka 

Poezja w kwiatach i bulwach ziemniaka. 

Ileż radości w tej wiedzy maleńkiej: 

<!_t· blady kiełek bez kropli zieleni 

Już się przebija przez osłonkę gleby, 

I nadzwyczajne dzień w dzień widać zmiany, 

Ze dziwne nawet nam, co je tak znamy. 

Listki - te pierwsze, jeszcze z pogranicza 

Podziemnych mroków, nadglebnego światła, 

Jakby zielone gleby nietoperze, 

Kiedy z jaskini wymkną się na słońce 

I w rosie myją swe włochate błonki, 

I schną na wietrze (chronione od stonki). 

Tutaj poeta uprawy ziemniaków 

Wykład mi zrobił uczony o stonce. 

(Książkę pożyczył z gminnej biblioteki). 

A po tej przerwie, jakby drugą zwrotką., 

Przeszedł od listków, włochatych łodyżek 

W górę, ku kwiatom. A mówił, jak niżej. 

Dwa znam rodzaje ziemniaczanych kwiatów. 

Jedne - jak fiołki przytrząśnięte glebą, 

Coś w nich z obłoków i coś z czarnoziemu. 

A drugie - lekko nabite piegami 

Żółte uśmiechy glinek i borowin, 

Przez słodycz słońca miłe człowiekowi. 

Kwiaty ziemniaków - chłop z jodlowej ziemi 

Za siebie spojrzał i przeszłością mówił -

To nasze róże, jeśli w różach piękno 

Największe kwiatów, chociaż mniemać można 

I tak, i nie tak. Jeśli tak, powtórzę: 

Kwiaty ziemniaków były nam jak róże. 

Kwiaty ziemniaków - chłop z jodlowej ziemi 

Przed siebie spojrzał i przyszłością mówił 

Te kwiaty, niegdyś pogardzane, nędzne, 

Nie gorsze będą od róż. Widzę czasy, 

W których kwiat każdy będzie mógł być różą. 

Tak sobie myślę, ciesząc się tą wróżbą.. 

Tutaj mistrz pola ręką dotknął ziemi, 

Jakby okopanych zagonów. Rzecz główną 

Jakby wskazywał w głębi: bulwy młode 

Opięte miękką, jedwabistą błonką. 

Tęsknią. do rąk mych - mówił i w rzecz wnikał: ...., 

Jakby instrument tęsknił do muzyka. 

W wiosennej ziemi, w wilgotnym podglebiu 

Bulwy szeleszczą, cicho skrzypią w dłoni, 

Jeżeli czułą ręką chwycić umiesz. 

Bulwka o bulwkę potrąca, uderza, 

Jak miękkie kulki, bijąc w siebie, dzwonią. 

Lecz trzeba słyszeć. A słyszy się dłonią. 

Słyszy się dłonią. Może niedokładnie 

Rzecz wyłożyłem. Lecz gdy czuła ręka 

Wyczuwa drgania niedostępne uchu, 

Zda mi się - słyszy, jak.„ jak muzyk głuchy. 

Lecz .•• oto jęczmień zaczyna się kłosić. 

Zyto przekwita. O ziemniakach dosyć. 

Na tym się skończył poemat rolniczy. 

Południe. Do wsi wracaliśmy z pola, 

Nad rzekę. Stamtąd spojrzałem ku górze, 

Gdzie leży niwa sercem wyróżniona. 

W niej zapragną.Iem mieć zwornik budowy, 

Którą, rozpoczął w mych oczach dzień nowy, 

br.azowy nie jest zd!ollmy oddać całej ~o­
zy przeżyć wojermyich auibora, woj1111a w 
tyc:łł wierS1ZJaclJ. .błyska zailediwie ciaJ.e­
kim refl~m, a nie bezpośrednim do· 
2l!laniem, zresztą wyda.je się, jaikiby au­
toir świadomie &Zukał uciecmki od @."O!'ZY 

wcJtiermej w niewzl'IUlszonym s,pokoju 
przy:rody i krajob.razu. 

Ale nowy zatkres. oceści wlkl!'a·czający 
stO(Pllliowo w nowe Wiersze Piętaka WY­
z;waJ.,a je :zmydęsko od tyoh ograiniozeń, 
poszerza je o nową tematykę. Pierwszy­
mi z.wiasitluinami tej zmiany s-ą utwory, 
w k!tóiryich autor usi~uje spojrzeć na 
własną przeszfość ni·e od strony wsrpom­
nienia, ale od .strony obrachunku ideo· 
w~o, w których poeta nie poprzestaje 
llla 'WZruszenitu, ale :z.aczyna sądzić. 

Da1szymi etapalffilf tej saimok['ytylk:i 
poety;ctkiej, coraz ba.rdr.?:iej po.głęblającej 
się, coraz g.ru:ntowniej1szej, będą talkie 
wiersQ;e, jak ,,MrOki mojego dzieciń­
stwa" (z !I'dlml 1948), „Do kir~a", „Roz· 
praiwa" i „Wy:r<lok lllie tylko <lila innych". 
Przejmująca szczerość i bezpośredniość 
ty·ch wie<r.szy maro ma rÓIWIIlych sdbie 
w ipoez,ji l!la1S1Zej osta1m.ich lat. 

StOIPiliowo ?Jmieniła się :ró'Wlllież i ro· 
la kirajobraru w najl!lowszyich utw0irach 
iPiętatka. Z'llaimienny pod tym względem 
jest wiersz ipt. „Llisł do żony". Jest w 
ni~ lk:rajobriaz, a[e w przecirwieńisrowie 

do daW!Ilych wierS1Zy Piętalka, słalllowi 
on tło nie dlla łzaJWYch W15pomrrień 
o lk!raiju lai!: dzieci'llllly.oh, ale pretekisit do 
ideawycll wniosków na temat IIlOWei?'O 

życia wsi drzliisiejLSizej. 
Tu nowe żyiC'Ie Wisi, itru.dna problema -

tylka IIl:owego czfoiwieka w walce ze sta­
rym, :mia.jduje coraz peł!Iliejszy wy;raz 
w wielu osrtatnii·eh rwie:rszach Piętalka, a 
2'JWłaszoza W' talkich, j•ak „Ku 111-0!Wernu", 
~suidha" Zerwanie" i w najdoSk:o­
~a1s,,;ym •orze z .teg~ cyikllu - ,,Brzio­
dOWlll!ilca Anna". W swoistym, właści­
wym ty<llk-0 Piętatkorwi, irytm;ie tych wier­
szy tętni jpu'.lis ws.,półiozesności. Waaka 
~ais jaiwna i uikryta, przemiana iPSyclli­
CZllla człOW'ieika, 7JWiąz€1k z ogó1nymi 
przemianami życia społeCilillego w ina­
srzym lm'aju - zmaijdują tuitaj swój od­
powiedni i trnfny rwyiraz. Krajobraa: w 
tych wierszach nde ma jUIŻ oharalkteru 
osdb~steg;o wsrpmnn'ienia, ale jeslf; obiek­
tytWtnym tłem, ściśle zesrpolonym z treś­
cią tematyCIZlllą wiersza. Języlk prosty, 
trafiny w nazywanifU necrzy, środlkli ax· 
tystycz.ne jaisne w pereepcji, wy.wodrLące 
się z bogatych doświadczeń ;poezji kla­
sycznerj, d01Pełiiliają wa•rtości 1I1ajnow­
szyclh utW'orórw Piętatka. W ten ~sób 
jeg:o li["Y'kii najiba'l"ldmej osobiJSte, ·takie 
np. jak „Gdy z moim synlk:iem", „Wy­
cieczJka nad mcmzem" lub „Wiosenna 
noc", nie 1lracąc nic iz charaikteru osol:Yi­
stego 1Przeżyda, stają się jednak utwo­
rami o znaczeni.u ogóll!lym, obiekitylw­
nym - ~arżają 1PTZeżyda i doświad­
czenia zJbiorowe. Proces USIPołeczilienia 
liirylk:i Piętalka s,powodowalJ: dej upro­
szczenńe fonma:Lne i 1POgłęlbienie 1lreścio­
we - pmesądził zarazem o więlmzym 
staprriu czytaLnoś·ci tej poezji. 

Osobna uwaga l!lależy się [pięklllemu 
poematowi ,,Socattowa.ne UJS/tronie". 
'JJreść poema'lru. to dzieje miłości syna 
chł01Pskiego, Jana K-0rgi, na tle wa1llk:i z 
dlrupanttem, .a ,potem z reaikicyjnym pod­
ziemiem, rw IOiklresie ·od tragicznego 
września 1939 11.'dku do pierJWISzycil J.ait 
po wy.z;Wolenliu. W ramach krajobrazu 
wsi samdiamierS1kiej to~y się wartka ak­
cja osobis·tego wą,1Jku bohatera poema­
tu, ;n;aQściślej ;powiązma z dlziej.aimi gro­
madnymi ws~ i WYdarzeniami ogólny­
mi. Zaśpiew, że talk powiem, epiicki -
tak iwy;ra:lJnie za=aczony w „,Zeriwainiu", 
w „PosiuS!Ze", a .ziwłaJS1Zcza w „iBnzodow· 
nicy Ainnie" - tutaij święci ipełny 1$łWÓj 
tryumf. Poemat ten, doslkona[e rz:olbie· 
k!tyiwizowany, w :PCJiWo'jennym doroibilro 
poezji pdlsklej jest UJnilkatem. &woisty 
rytm, wŁaścilwy tyi1ko poezji iP.iętaka, 
swoi•Slte olbrazowainie,, oczyisrz;czone z u­
diziwtn:i.eń, .tratflne i Jcl.a:rO'W'Ile, pmylega 
ściśle do toku QPorwieści. Jeżeli gdzie 
szulkać rodowodu arlys•tyrc:znego tego 
nierzJWylkłego poematu, to chyba w „Her­
mal!lie i Dorocie" J. W . Goethego. 

W sum1·e nowy zibiór wiers-zy Stand· 
~arwa Piętalka to ideawy obTach'U!Illeik z 
przeSlrlością i zairazem zobowiązanie na 
przysizłiość. Jest zaiporwiedzii·ą noweg;o e­
itaipu twórczego poety, zgodnego z no· 
wym etapem rozwojowym wsi rpolsikiej. 
Na tej tylllro dTod.ze poezja stainisłaiwa 
Piętaka, przy niewątpliwym jego ta.len­
cie, może zdobyć jedno z trwałych 
imion w przyszłości. 
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W I o d_z i mi e " r z SI ob o dni k - "Sonety o Wicie 

Stwoszu i trzy poematy" 

„Intro<lukcja polemiczna", którą Wło­
dzimierz Słobodnik otw1era cykl .swoich 
sonetów o Wide Stwoszu, nie jest 
ścisła. Czyżibym, ipisząc to, zasłużył już 
na na.ganę, jakiej pro1'i12ktycznie udzie­
la poeta przyszłym recenzentom: 

„Jeżeli mi, krytyku, powiesz, przemąd.r.za!y, 
że w wierszach historycznych nie w'dzisz 

epoki 
Naszej trudnej„." 

Nie. Na tę naganę postaram się nie 
zasłużyć. Mimo iż tytuły utworów za„ 
wartych w ostatruej książce Słobodni­
ka zapowiadają spotkania z ludźmi 
minionych epok - Stwoszem, Goe­
them, Norwidem - autor mówi w niej 
także 0 sprawach współczesnych. Wła­
śnie ten sens książki wyjaśniają dal­
sze strofy „Lntrodukcji". 

:~w ,,'o<Jiprrawie posłóW greckich" nie tylko 
Hellada, 

Lecz i czas czarnoleski !Pięknym Wiie:rszem 
gada, 

W „PołtaWlie" !i czas Piafra, i Puszkina 
śWieci. 

W „Lilli Wenedzie", choaiaż jest to baśń 
miniona, 

Sł·:>wacktl swą współczesność w Wlieszcze wziął 
ramiona: 

Tak nierael czas swój w przeszłym oddają 

poeci". 

Dlaczego więc zak;westionowałem na 
wstępie ścisłość przeiprowadzonej przez 
Sł.obodnika poetyckiej polemiki? Dla­
tego, że wsipóŁcze.sność w „Połtawie", 
„Li.l'li Wenedzie" z jednej strony, a z 
drugiej te z;agadnieniia współczesne, 
które dominują w „Sonetach o Wicie 
Stwoszu", należą do zupełnie różnych 
kategorii. Podstawowy problem ksiązki 
Słobodn~ka - ziagadnienie trwałych 
elementów kultury, funkcji 1społecznej 
literatucy 1 malarsitwa - jest oczy­
wiście prolblemem nam współczesnym. 
Ale jego wS!Półcze.sność ma specyficzny 
charakter: jest uniwersalna, odnosi się 
d-0 różnych epok. I to przede wszyst­
kim Olkreśla &topień os1ą~ięć i nie· 
dosfa;1lków wierszy Włodzimierza Sło­
bodnika o sztuce. 

Spoza płasko:r.zeźb Tryptyku M:r1ac­
kiego wyprowadza poeta mieszczan, 
chlopów, szlachciców, rozsz.erza scenę 
iP02a Kraków, na Polskę, stara się 
wszechstronnie przedstswić życie, któ­
re uwarunkowało twórczość Wita 
Stwosza, rysuje postać samego mi­
strza. To jest panorama hist-Oryczna -
i nie ona stanowi cel, j10ki postawił 
przed sobą autor w sonetach. Słobo­
dnilka interesują przede wszystkim 
iPfawa, klthre :aapewndają dziełu Wita 
Stwosz.a miejsce w naszej rzeczywi-

~tn6rli '\llll<>rnn.klllią jeg-o U111'iwersaJJD.ą 

wsipółcz.esność. Przy tym spostrzeżenia, 
do jakich upryważnia konkretna, hist-0-
rycznie określona twórczość Wita 
Stwosza, poeta stara :się uogólnić -
określić, jakie utwory arty-styczne mo­
gą liczyć na nieprzemijalność. Wit 
S~wosz, Kochanowski - to, w [pierw­
szym rzędzie, miarodajni świadlkowie, 
któr,zy swoją lbwórcz.ością mają iPO­
.twi.elridzić tezy wysuwane [przez Sło­
bodnika. Zasadniczą bowiem in·tencją 
poety było wypowiedzieć 1się w ogóle 
na temat sztuki. A że „Sonety" pod tym 
względem nie przynoszą odkryć, lecz 
wiele truizmów - to już druga spra­
wa, do Mórej właśnie ip11rechodzę: spra­
wa real!i.zacji zamierzeń Wło<lzimi&za, 
Słobo<lnika. 
Już sama forma sonetu - szczególna 

rola pointy w itym rodzaju wiers:na -
•zdaje się sprizyjać zamierzeniom Sło­
bodnika: zachęca do wyciągnięcia 
wniosków z 01Pi.sów d relacji. Ale to 
formalne uła.twienie nie jest be:z;piecz­
ne. Dowodzą tegio nielkt&re ·sonety, w 
iktóryich zamylkająice utwór u01gólnii.eniia 
robią, niestety, wrażenie cyitart:, IP!'Zenie­
sionych do wiersza z jak'ilegoś wykładu: 

) I 

„W dostatku kraju - WZJrostu wszelkiej 
sztuki szukaj. 

Gdy k:raj jest żyzną glebą, kwi1tnie jego 
sztuka". 

~ 

Język prijęć ogólnych, syntez intelek­
tualnych nie mieści się - jak dotych­
czas - w poetyce Słobodnika. Stąd też 
te wszystkie strofy sonetów, w których 
poeta usiiłuje wyrazić podstawowe 
prawdy o sztuce, r2żą swoją obcością 
w stosunku do materii wiersza, brzmią 
referatowo. Ale to zjawisko ma jesz­
cze drugą stronę. Twierdzenia z zakre­
su es.tety'ki, licwe w sonetach, Słobo­
dnik formułuje w.prawdzie bezblłędI11ie, 
ale za to w sposób bardzo uproszczo­
ny. Zwiększa to wrażenie powierzcho­
wnooci wykładu w tych małych trak­
tacilkach o sztuce. 

OczyWiście, w celu wyciągnięcia 
WI11iosków należy zestawić pewne nie­
do•sfatki tej książki z omówionymi 
Ujprzednio pięknymi i śmiałymi ambi­
cjamń. poety. Za nzjlep.sze należy uznać 
te utwocy, w których ambicje autora 
były skromne. Tam gdzie Słobodnik 
nle wychodzi poza opi.s, relację i ogra­
nicza język wiersza do języka kon­
kretów, daje utwory wzruszające i doj­
rzałe. I w takich właśnie sonetach -
jaik: „og,ień i drzewo", „Ciepły oddech", 
,Płacz Marii" - wymowa zjawisk kon­
kretnych i histoTycmych ma sens. ogól­
ny. Co za tym idzie, WIY'POWiedział w 
nich Słobo<lnik rzeczyw1stą, doświad­
czoną wiedzę o szJtuce, a to jest piękne 
osiągnięcie. 

W kręgu uświadamianych sobie gra­
n ie własnej indywidualności artystycz­
rnej znajdują się poematy o Goethem 
i Norwidzie, najlepsze obok nfoktórych 
sonetów utwory w tej książce. Szcze­
gólnie ciekawa jest koncepda poematu 
o Norwid:zJie. Zia o;>omocą ]ll'ostycli 'i, co 
zasługuje na uwag~ właśnie malar­
slkich środków przedstawił Słobodnlk 
społeczne uwarunkowanie poezji Noir­
wida, tak nierównej pod względem :tre­
.ści, 1jaik:. tei; i foirmy. 

Natomi1łst nieco weTbaln(Y, zwłasz­
cza. 1Przez swą literackość i stylizację, 
jest cykl wierszy o Kochanowskim 
„Czułe noce". Wiele też w nim sym­
plifikacji, która ·szkodzi również i so­
netom o Wicie Stwoszu. 

Nowa książka. wierszy Włodzimierza 
SJ!oibodnika .stanowi ambitną i śmiałą 

rpróbę po„zerzenia doty·chczasOJWego z;a -

kresu wypowiedzi poetyalde.i - ale je­
dnocześnie raz jes,zcze xarysowuje 
ukształtowany wyr<i~nie i bardzo je­
dnolity tY'P poezji autora. 

MIROSŁAW OCHOCKI 

W and a Karczew s-ka - "Wiersze i poematy" 

Obecnie wydany tom Wandy Kar­
czewskiej „Wiers·zc i poematy" jest 
poważnym zwycięstwem autorki, sta­
nowi również osiągnięcie ideowo-arty­
styczne dużej miary. Tom zawiera 
wiersze osobiste, rodżinne, polityczne, 
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wiensze o Łodzi i Warszawie, poemat o 
Juliuszu Fucziku i cykl wierszy o zie­
mi mazurskiej. 

Przyjrzyjmy się wierszom rodzin­
nym. Bohaterów ich znamy już z pierw­
szego tomiku: stary ojciec, nieliczni 
żywi, ro<lzinny dom w Kaliszu - śro­
dowisko rzemieślniczo-mal:omiastecz­
kowe, które żyjąc na rozdrożu między 
klasą robotniczą a mieszczaństwem, 
ulegało często ideałom życiowym tego 
ostatniego. Autorka zrozumiawszy już 
sens wielkich przeobrażeń i poświę­
ciwszy zapóźnionym i biernym mocny 
wiersz · „Spóźnionemu", pokazuje w 
szeregu wieirsrzy wielki proces odno­
wy tego środowiska („Rozmowa ser­
deczna", „Mój stary dom", „List z Ło­
dzi"). W „Rozmowie serdecznej" (naj­
piękniejszy wiersz zbiorku) siedem­
dziesięcioletni ojciec mówi: 

,„Nie chcę dlziś zas.npć, 
Mógłbym się więcej nie obudzić, 

A widzLsz, có!'ko kochana, 
Ja teraz buduję miasto, 
Piękne miasto dla prostych Judzi". 

W wierszu tym, jak i w pozostałych 
wierszach tego cyklu, osiągnęła Kar­
czewska wyjątkową prostotę formy, tę 
prostotę, która jest synonimem dojrza­
łości artystycznej. Codzienna mowa po­
toczna jest w nim narzędziem poetyc­
kim o ogromnej sile wzruszonimvej. 
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Właściwa Karczewskiej dużą umie­
jętność widzenia plastycznego, gdy ją, 
tak jak w tych właśnie wiers.zach, 
wspiera dokładna znajomość opisywa­
nego życia, daje niezrównane obrazy. 

Zmieniła się również w porównaniu 
z pierwszym tomem zdecydowanie 
funkcja wierszy wspomnienio~ch, 
poświęconych przeżyciom wojennym. 
Nie jest to już bierne rozpamiętywa­
nie samej tylko okropności przeżyć· i 
dramatu rodzinnego. Bliscy zmarli w 
wierszu „Mój głos" agitują z nią razem 
za ;pokojem, poprz~ siłę artystyazmego 
oddzria1lywa.nia wierisza iwspół;budują 
jedno~ć ideową narodu zagrożonego . 
przez konkretne już dla poetki s_iły 
wojny. Ta nowa dla wierszy Karczew­
skiej postawa walki i ich funkcja agi­
tacyjna jest najcenniejszym osiągnię­
ciem zbiorku. 

Tom otwiera obszerny poemat o Fu­
cziku - „Krzew gorejący" - będący 
ambitną próbą skreślenia poetyckiej 
biografii czeskiego komunisty. Cieka­
wym eksperymentem jest przydanie 
kilku jego rozdziałkom formy ballady 
ludowej. Pokazanie całej wielkości i 
piękna walki i życia czeskiego rewolu­
cjonisty jest zadaniem trudnym, zwła­
szcza dla poetki, której przełom ideo­
wy miał miejsce stosunkowo nieda­
wno. Lirykowi w partiach poświęco­
nych ostatnim miesiącom więziennym 
Fuczika grozi żywe niebezpieczeństwo 
melodramatu czy kanonizowania boha­
tera. 

Z próby tej wyszła Karczewska, mi­
mo sporadycznych dłużyzn i zbytniej 
deklaratywności kilku partii, na ogół 
zwycięsko. 

W wierszach poświęconych sprawom 
współczesnym poetka nie zamazuje by­
najmniej bolączek i konfliktów dnia 
dzisiejszego, lecz, co cenniejsze, przyj­
muje postawę atakującą. W wierszu 
„Gawęda o żołnierzu radzieckim", któ­
rego obrazowanie i wersyfikację opar­
ła z dużym wyc.zuciem stylu i subtel­
nością o konwencję rosyjskiego folk­
loru, ostro rozprawia się ze ślepą nie­
nawiścią „tych, co swój rozum prze­
pili, gdy z rozumem tym razem po­
s1trarl01J.i s'!ill~ik" - nienawiścią do tklra· 
ju, lkitóry przyniósł nam wolność. 

Wiersze mazurskie cechuje nie ten 
łatwy, lecz bardzo trudny optymizm, na 
jaki zdobywa się człowiek świadomy 
nieodwracalnych praw historii, w obli­
czu niedostatecznych dotychczas po­
stępów repolonizacji Mazur W6kutek 
zakrojonej na szeroką skalę dywersji 
z zewnątrz neohitlerowskich odwetow­
ców, z drugiej zaś strony zrażenia au-

tochtonów początkowym najazdem 
„pionierów", potem zaś „cieniem gry­
fickiej głupoty", nadużyciami i błęda­
mi nieodpowiedniej admin:ilStracji. 

·wybacz, Ojczyzno, chmu.rne słowa, 

Lecz tu m• szuml źle dąbrowa. 

Wiersz ten jest niejako motywem prze­
wodnim całego cyklu. 

Tom ten, który w całości stanowi po­
ważny sukces autorki, nie wolny jest 
jednak o<l niedostatków. Wiersz „Na 
śmierć Rosenbergów" kończy się nie­
słuszną politycznie i nienajlepszą ar­
tystycznie apostrofą: 

„ W g.ranaitu ostry 9przeci>w dojrzewaj, 
ludzkie serce". 

Odpowiedzią na prowokację amerykań­
ską jest nie sprzeciw granatu, lecz tym 
większe wysiłki, by wola jednolitej 
opinii świata okiełznała bez granatu 
„lwicę wojny". 

Wiersze spoza bezpośredniego kręgu 
doświadczeń rodzinnych autorki są 
jeszcze dużo uboższe w wiedzę o przed­
miocie. Miejsce wizerunku psycholo­
gicznego i rzeczywistych realiów zaj­
muje - chodzi tu głównie o niektóre 
z wierszy mazurskich - konwencja, 
gotowe już uogólnienie, deklaracja, 
dłużyzna. W miejsce konkretnych lu­
dzi wkraczają symbole literackie i wy­
święcona już dawno w dobrych wier­
sz.ach Karczewskiej neoromantyczna 
sceneria. „Księży.c i nisko jeziora •stru­
ny w blasku milczące" są faktycznymi 
bohaterami wiersza, z którego chcieli­
byśmy się dowiedzieć coś konkretniej­
szego o wiosce Wejsuny i domu Opta­
cych. Nauczyciel repolonizator i dwa 
pokolenia Mazurów pokazane w ostat­
::1i1? wiei:szu, zamykającym cykl, są, 
JUZ chocby ze względu na wymogi 
kompozycji, bardzo ogólnym niezróż­
nioowanym obrazem pozytywnych Ma­
zurów, pozytywnej szkoły i działacza. 

Najpiękniejsze wiersze tego cyklu 
to: liryk, znakomicie ustylizowany na 
rzewną pieśń ludową, o dziewc.zynie 
,;straconej dla Mazur", ponieważ ma­
tka zza Odry sprowadza ją do siebie 
i programowy, mocny wiersz „Wybacz' 
ojczyzno!" ' 
Doskonałe i bardzo pogłębione ideo­

wo są wiersze poświęcone sporowi 
pieśni rdzennie-polskiej i mazurskiej 
z pieśnią zniemczoną. Tajemnicą suk­
cesu artystycznego tych właśnie wier­
szy jest, podobnie jak we wszystkich 
dobrych wierszach Karczewskiej do-
kładna wiedza o przedmiocie. ' 

TADEUSZ CHRóSCIELEWSKI 

Grzegorz Timofie j ew - "W stronę ju tra" 

Ulkamła .się diruga z kolei w ciągu 
ostatniich lait dziewięciu książka wier­
szy Grze•gorz!lł Timofieaewa „W stro­
nę jutra". Piel'Wlsza - „Wysoki pło­
mień" (wydana w 1946 r.) - zawie­
radąca ru:twory n.aip:isatne rw okresie 
01kUJPa1cji i w pi,erw.szym roku wol­
no·śd, stanowii!Ja, ze ~lędu n.a tr1eść 
wie·r.szy, jaik też i' ich układ, poetyicką 
biografię aUJto.r'a z tego okresu historii 
i je•go życia. W trakcie lelkJtUJry „Wy­
sOlk.iiego płomienia" l\'fYObTa~nia czy­
telnilka odltw.a1rza walkę z okupantem 

hilt1eiro·wslk1/m, to, co się dziaro w obo­
zach, wreszicie poiwxót do życfa, gdy 
radość wywolluje samo ze1:Jlrnięcie się 
z najprostszymi fenomenami rzeczy­
wiistośici. 

ZastalillalWia s:zcziUpła• !zaiWaa·tość to­
mu „W stronę jutra" w zestawieniu 
z dkresem ośmiu la:t, a przecież był 
to difa au.fura olk·res· dużej ak:tywi!1ości 

pilsarslldej. Wi·eliu napisanych w tym 
cz.asie wierszy nie ma w lksiążc·e. Po­
niadtto wydaje się, że .suirowe (chyba) 
k.ryteTia wyboru nie były caiłkowicie 
sł'USZJne. Tomilk nie iprezenrtuje wy­
łąpm~e 111ajleipszych wierszy Timofie ... 
jeiwa. W jakim kierunku dokonywał 
się irovwóij poeity w odnotowanym tu 
okresie? Od najogóiliniej w „Wysokim 
piłomieiniu" wyznaczonej posta;v.7 hu­
manfosrt:ycz.nej - do wyraźnego klaso­
wego jed sprecyzowania; poeta wiMi 
dz.i„iaj świat w kategOII'i.ach walJ!ki 
klasowej i wydarzeń politycznych. Od 
opiisów, nota1tek lirycznych - w stro­
nę poezji agirt:acyjnej i dydaktycznej. 
Przy tym rozwój poetYJCki Timofiieje-

wai nie przeszedH: IPil'zetz etap n:agłego 
ZIWlrortu, dość IPOW'Szechlny u tych po­
etów, którzy zac~li pisać przed woj­
ną. CzęścioWIO tilumaczy się to o,bec­
rno·ścią tlr-eści SIPołecz,nych w daW!l1iej­
szej twóncZ-Ościi Timofiejewa. Nie na­
stą1pilŁai :równiież zasadnioza mnia1n.a1 sa­
mej .poetylki. Ti:mofiejew oc,zyśd!ł ja 
po. J;>l'OSltU Od 1lmpresjonistyc1znej, a 
często i mlłodlopolskiej mani1ecy. Wi­
doczna jeist ambiicja poety, by pro,wa­
dzić wiersz tokiem mowy potocz;nej 
zdobyć się 111a wyraz surowy, wolin~ 
od esteityrująicych ozdobniikó;w. 

Chara!l'-te!l'YJS'tyczne dJla ksilążiki „W 
stronę Jrurtlral' jest to, że ,poeta baT­
dJzo głoŚlno mani>festuj e w ni·ej ce1l 
jaki stalWia przed S•woją iwó1rczością'. 
Ha1sło: 'lllka.z.ać wielkość naszych cza­
sów - IWJ'IPIBa111e na powilerncihni u­
tiv1orów - rzuca się w oczy. Wynik.a 
to międizy ilnnym.iJ i stąd, że w tomiku 
przewarżają utwory roczinico.we lub 
t.wkie, które mówią o naaważniejszych 
-v.,yd.aorzeniach w kraju i za granicą. 

Jednomieśnie Timofiejel\v stara slę 
wprowadzić na terytorirum pop.zji te 
fakty i z.i awiska, które często uważa się 
za wyłączną domenę sprawozdania 
drzielrunrilkarslkiego. Arrnbicja s]JU'8:Zl'la -
tym bardziej że aiutor czerpie tern.alty z 
najblliższego otoczenia. Jest pod tym 
w;zględem poetą łódzkim. W rezuil.ta­
cie wyłaniają się wyraźne kontury 
twórc.zości Grzegorza Timofiejew.a: 
wiersze propaga.ndoiwe, agita·cyjne -
chic'iaG:oby się powiedzieć: estradowe 
- ,pubi1'ilcystyikia poetyicka. 

Tu j1ednalk z.airysowuje się dyspro­
poncja pomiędzy zamierzreniami poety 
a ich rea[iz.acją. Przyczyną tej dys­
propo1rcji j'est spmeczność zachodząca 
między fum.keją .sipołecwą, jalką siwolm 
wierszom wyz:naieza Grzegorz Timo­

fiejew - :a n1.elk.lbóirymi· :n.arwylkami je­
go metody pisarski.ej. I talk: ipoeta, 
który dąży do ukazania iwieJlkości rna­
szego czasu, jednocześnie jalk gdyby 
nj.e dorwie'l':aał wymowie zxfaTZeń, n:e­
aliów. Karżdy beiz mała O(PilS, re'Lacjię 
opatruje werbalnymi komentarzami, 
k;itóre dzia~ją w 1Sjposób i1111I1y z.aipeiw­
ne, a1niżeli chciał awtor. Miast rziwięk­
szać bo:jowość wieI"Szy, IZJWięlkis.z:adą 
wrażeiniie szalblioinu, schematu. Tak na 
przyik'lad,, zamylk:ające „Pieśń o ziemi. 
r.adlz"eckiej" s.twierdizenie: ,,..:w ko­
munizm, gdzie najbardziej szczęśliwy 
jes1t czil'owielk" tnie dodaje mocy po­
przedniemu, dobremu opisowi, lecz 
psuje wiersz. Oczywiście, poeta powi­
nien tworzyć hasła, sformułowania, 
które zawierając wielkie treści, poprzez 
swoją Iap:damość i celność miałyby 

siłę uderzania w czytelnilrn, mobilizo­
wani.a go. Ale Timofiejew zdaje się 

z tego rezygnować. Wprowadza nato­
m i:a.s:t do wierszy dużo zmatowiałych 
komunałów. Na tym nawYku uder-

piała szla•chetna intencja wiersza „Ko­
r ca" . 

Z 1tą wł'aści;wą Timofiejewowi ten­
denicją dodatko1Wego, werbailinego upo­
liltyczni.ania treś.ci jiuż z naitury swo­
jej polityicwych wiąże si•ę iirme zagad­
nienie: dynamllki tutworó:w. W wieliu 
wierszach aiutor jak gdyby przyjmQ­
wał .zasadę „wszystikoIBmiu" IWidocrzna 
jest skirzę1.1na troska, aby wszystko 
I?o1wiedż,i·eć. Stąd c.zęisto n.użące dlłiu­
zyeiny, Il!P. w wLenszaiCh „Mll:odość 

Bi1eruta", „Nad wstępem do projeiktu 
Konsty.tJucji". A ip!l'Zlecież opis, relacja, 
by slkuite:cmi.e agiltol\V-aĆ - musza być 
sprężone, poddane ciśnieniu skrótów 
ipoetyc'kilch. N.a ite ni·edositartlk.i t•omu 
„W sit'ronę jutu:-a" niależy 1Ztwródć uwa- _ 
gę, ltym rhairdz.iej że odnajd1Ujemy w 
nim wiersze, które przelkonyWają i 
wzrusza1ją: „Kochanowski", „Podko­
w.a", .„Drz:eiwlko·", „Na1 wiadorrwść o 
choro·Me Stal:na,' ' - że 'vvymien:ę ki!l.­
ka dla przykładu. Są to te wiersze, 
gdzie treści ogólne przełamują się w 
konkretnych, dotykalnych przeżyciach 
poeity. 

,,Od rtej gorącej mO'\'fY 
Ro.z.tajał śnieg świer'koiWy: 

Zakwitła olkiść. 

Z niej bio·rę za1Pad1 świeży, 
Żeby lepiej i szerzej 
Powiedrzieć: polkój !" 

(, ,Dirze,vvk o'') 

Więcej, nawet w tych utworach, w 
.kitórych za1gmieżdrzlł się :Dr.ae.es, komu­
natl: iposzcz..eigóLne zdanńa, obrazy 
uderzają świeżością i celnością. Taikie 
wiersze, jak „Rzeika", „Sipo·tlkanie" i 
wymieniQne już „Podkowa", „Drze.w­
ko", ~diają się stanowić właściwe dro­
gowskazy dla dalszego rozwoju poezji 
Grzegorza. Timofiejewa I QIIle to -
a przede wszystkim uwidoczniona w 
tomiiku alkltywna pasil:a1Wa poe1ty wo­
bec meczywistości - pozwailają są­
dlzić, że cel, jakrl. rpostaiwiit Grzegorz. 
Ti~ofi€jew przed .swoją i;wórcz.ości.ą, 
moze, a co za tym id.Izie, powinien być 
o.sią€inięty. 

MIROSŁAW OCHOCKI 

Tadeusz Papie r -
"Nowe sk ihy" 

Nowa kl'>ią,żka o wsi Tade'll.Sza Pa­
piera niie jest je&'.Zlcze jednym świat­

kiem czarno-białych widm, z których 
ltę.ż:sze nazywają się lru[alkami, a 
ichrud:sze biedni.alkami. 

Norwa lksiążlka Tadeusza Papiera 
nie usił'u,je na 160 sitronach druku za­
mknąć calQks.ztałtu przemian zacho­
dzących na '\V'Si pollslkiej i postawić 

natrętnej klroplki nad „i" !każąc ch!ło­

pom założyć na kamee spółdzielnię 

prodlulkicyjlllą i 7Jdemaiskować uikryitych 
wro1góiw. 

Bezimienna !Wieś ina pograniczu Kie­
lelclkiego i KralkoW'='kiego, w \k:ltóirej 
toczy się akicja „Nowych skib", nie 
stano1Wi og,nislk1a o szczegót1nym z.a­
ostrnooiu form wallki kila1sowej. :Papier 
ipolkiaizuje j.ej prz,ejawy codzienne: 
dzierżawę za od1rnbelk „kiedy będlzie 

ipoitrze'ba" bez łaińwo srprnwdza11lnej 
umowy, plotJkę, jąitrzooia między ro­
dzinami, s.ze[ptaną propagandę. Kire­
śląc postla.cie solttysa Jadwiszczaka 
cz.y Wrony, [potrafi się awtor UJStrzec 
:pl"Z.ed ohdairzeniem ich pol'iitycz,ną doj­
r:zaił:ością ,,na wyroort" i .sloganowym 
lelksylkonem. W tym artystycwym u­
miarze <tJkwią nierwąitipiliJwie silline stro­
ny książki. Prrzy tym Pa(Pier zina wieś 
(jego :z,bi·ór opowiadań „Korwale" też 
IPOdejmowa~ tę samą tematylkę) i po­
itrafi oo.sycić swód Ultwór trafuie pod­
,pa trzonymi !l'eaJ.iami. 

W tym bezpośrednim sensie tr'llrlJnc 
w.ięc ·obdarzyć „Nowe slkilby" wygod­
nym epitetem „schematyzmiU". Ale 
schema1tyzm to nie tylko sitra.szaik w 
1ręikach ikrytyki, Schematyzm, jak oset, 
wzrasta nie z.a.siany i ipotrofi zagłu­
szyć najładniej zapowiadające się 
.z1boże. Atakując treść literaitury, do­
biera się także do jej formy, pusto­
szy język, zubaża kompozycję i kusi 
tiwórców, by ułatwili .sobie życie wy­
god1nym od-autorskim komentarzem. 

(Dokończenie na str. 9) 



(dokończenie ze str. 8) 

W tym [p'Ośrednim, wtórnym sensie 
możrrm doozuk.ać się cech schemattyz.mu 
i w „Nowych slkibach". 

Pirzy}rzyjmy się, jalk radzi sobie 
auttor z poszczegó1nymi posfaciami. 

Czapla to bogacz wiejsilci, lk:tóry 
:zr()IZWlliał, „ ... że ite:ra.z z liudźmi trze­
ba ililaczej. Nie drażinić.„", i koosek­
wem:tnie ['eaJ.iz;uje swój zamiar. Ale 
:aby czyltellnilk: nie miał wą~iwości co 
do QlbJ)ud!n.ej łaskawości lkułalk.a, co 
ehiwila 'lllkaZ1UJje się rw komerut.arzu jej 
podszewlka. 

UmlOIWa o· dzierżaiwę z Kosel.arzami 
idzie nie6poro i Cz..aPI;a gniewnie pod­
rywa się do wyjścia. Dolk:ąd ito? A.iuitor 
chwyrta go ZJa rę!kę i WYj.aśrnia: „W isto­
cie nie myślał (Czapla - przyp. mój) 
o zeriw.ainiu dTLierżaiwy. Pirzeciwnie, 
,pra~ jej cał!ą siłią,. Dzierżaiwa da­
wiała mu 'ZJllOIWU na cały roik irodizirnę 
Koseilar"Ly jalkQ be~yich rabo:bni­
kóiw". 

Talkich scen jest w powieści wiefle. 
Inaczej ma się spraiwa z Magdą. 

Mag.da ito dziewczytna urodziwa i !l;a­
lotna, a ;w dodatlku namiębnia, zaś 
Szymon Koselairz, za kltórego ipoS1ta­

n01Wi!ł:a się wydać, lto nędzairz. Nic 
więc d'zdiwnego, że oburza się sitary 
Ma6kowsiki i wrze cała wieś. Począrt;­
kOIWo młodzi mają zamiia..r maich111ąć 
Tęką !Ila starego i T'adz'ić solbie sami. 
J e:dnak pod naciskiem Mag\dy i mat­
ki Maókowski pozomie UIS!tę;puje. SZiy­
mOIIl ma prz€1Prnrwadzić się do niego 
i gospodalfkę rozpiszą rw gimirnie na 
dwie części. Z ikruei d'oohodz.i dQ 
ik.Jifflmi u Koselat'Z.y, Szymon rw wyfbu­
chu wścielklłości rozwal!Ja siwotią cz~ść 
charupy i praenosi się do przys:?Jłego 
teśicia. T.alk WYgląda rl/roga bohaitera 
do lkiuił.aclkiego obozu. Na !kartach 
lk6ią~i odlbywa Szymelk: również diro­
gę iP<YWro:bną i ś!Lu.b m9'adych m.a, ko­
niec ktoń1ców, miejsce w chacie gjd€r­
'liiw~go dzialdlkJa J.akl\.llba. W dednym i 
w drugim wyip.adllru !Postępowanie 
chitopalk.a jes.t jasne i ipsyohofogicZ!Ilie 
umolfywowane. Na.tomi.as·t Ma1g'da, sita­
nQJWCza Maigda z piel'IWSzego ro.zdzia­
lru, nie bierze żiadlnego udLz.ila!ł'Ll w 
ak.cji. Rada,ą sobie z n.arze!c'Looym 
gdzieś po lkąltad1, a[e decyzja ,.,Z on­
cern czy \Pl"Zeciw ojcu" zda się Jaj :n:i:c 
nie l()bchod'zić. A ltymcza<Sem miłość 
nie może bvć chyba jedynym i rwy­
lącznym bodźcem ludzkich czynów. 

Trurlino oczyrw1sc1e scharallcieryzo­
wać wsrLysitkie posltacie wysitępuj.ące 
w „No'Wych slkhbach". Je.sit ich illaik 
wie!le, iŻe nioopos<'fu roze'ZJhlać: się w 
nich no jednym .przeczytaniu. T~o 
niektóre z nich (dotyczy to przede 
wszystkim rodziny Koselarzy) pozo_ 
stają w pamięici i potrafią zdlobyć 
sympail!ię czytellniika. Sziczegó1rnie &„·i.a­
-0.elk Jalkuib. starr-y fig!larz a 1ednooześ­
nie trochę ludowy ar:tystia, chwilami 
niez1a:r.ad1I1y, chiwilami starnorWCzy, u.dał 
się a1Utor01Wi. Jego wlubione „rnicho­
wać" 111ie jesit przysłorwiQwą „lkapik:ą 
u nosa", gJdyż wypowiada je żyrwy, 
pe11nolkl"wisty człowielk:. 

Ale takich dziadlkiOw J1a!k.uhów maiło 
jest w porwieśd. Chcąc plOkazać co­
dtzierme życie wsi 1pol.skiej, popaidlł 
autor „Nowycll s'kilb" w fmgmen.ta­
ryczność i UJ1:amk01Wość. świadlczy o 
tym nie ityllko ilość IWJProwadzonych, 
a led!W'o nasoocoiwanych postaci. Swl1ad­
czą o tym lk!rótlkie, \POŚiPiesznie llliejaiko 
pisane i z nagła UJry1Waine !l'Ol'ldzialły. 

świiadcrzy o tym przeładowanie dialo­
gami, lk:tóre mają oddać ipodstkóimy ryitm 
zajęć zwylk!łego dlI1ia, a tymc.zasem tz:a­
ciemniają i przytła~'ją Ultwór. 

T'O deidlnaik, co w ire.alizacjri stanowi 
niejedlnolkrOilmie słlabość iksiążJki, jest 
zarazem miarą jej ambicji. Tadeusz 
Papier śmiało atakuje całą bujną 

m!łodość pr01blematy'ki wiejskiej. Tmk­
tar - :przybyrwająicy, aby iJ)l'zeorać 
trasę , lkttórą pr1Zejdz.ie rów meliora­
<:yjny - n.ie je&t rpa[pierową mallorwa111-
ką IUjawniająq się jalk „deus ex ma­
chiina". Je&Slt .to jedein z ltych itrakto·róiw, 
k'tóre niapraiwdę przeor'll'ją wieś po.llslką. 

D11atego mamy !PffiWQ spodzierwiać się 

od a~tora „Norwych sikilb" lksiążelk:, w 
których miair,a ambiciji lbędzie zarazem 
pełną mi.arą arltystycmego siUlkcesu. 

JERZY PANASEWICZ 

JAN CZARNY 

OJCIEC I SYN 
Mój synek mnie zadziwia czasem -
po prostu badyl wsadza w pilasek 
i woła - komin! 

Nie trzeba mu piętnastu lat -
kilka patyków i już sad 
jabłkami płonie. 

Ziarenko piasku jest dlań górą, 

kropelka - morzem, pyłek - chmurą, 

grosik - księżycem. 

Aby wędrować na planety, 
żadnej nie trzeba mu rakiety 
ani obliczeń. 

A jego ojciec się mozoli, 
spisuje wierszem, co go boli -
i co zachwyca. 

Czemu pod nosem rymy mru~y? 
Czemu od synka. się nie uczy i-­

poezji życia? 

HENRYK ANDERS 

O PLilSTYCE 
Niezła to wcaile nazwa dla pisma: 

„Łódź Litena-Oka". Branlli z sensem, 
zapowiada dotrzymanie obietnlic. Przy­
puśćmy jednak - nieograniczone by­
wają wyskoki mntazji - że to miej­
scowi plastycy zdobyli się na zredago­
wanie własnego wydawnictwa - ,,Łódź 
Plastyczna". Samo skojarzenie słów 

miałoby dla ogromnej większości mie­
szkańców naszego miasta posmak pa­
radoksu, zakrawałoby na kiepski żart. 
Nowy model „Ify" temu, kto dowie­
dzie, że jest inaczej. Przyjmuję każdy 

zakład. 

Plastyka - od stu lat nie umiemy 
się w tym względzie wyzwolić z nale­
ciałości romantyzmu- plastyka to cią­
gle dla nas abstrakcyjne kategorie . 
piękna, wieża z kości słoniowej, sztuka 
dla sztuki, mistyczne natchnienie, cy­
ganeria. Symbolem Łodzi jest nato­
miast twardy trud robotnika, dymiące 
kominy, proza szpetnych ulic i odra­
panych domów czynszoWYch. Zmieniło 
się wiele w naszym życiu, zmieniliśmy 
się sami, inaczej patrzymy na świat, 
ale zesiedziały łodzianin pod jednym 
względem oczom nie dowierza: nie 
mieści mu się w głowie, że jego Łódź 
bynajmniej nie jest brzydsza od wielu 
innych miast, że ma swój urok i cza·rU· 
jące zakątki. Nie wierzy temu nawet 
na obrazach. A już absolutnie nie wie­
rzy, by w tej WYimaginowanej prze-z 
niego atmosferze mogła rozwijać się 

twórcoość plastyczna. Literatura, teatr, 
muzyka owszem; plastyka 
nigdy. 

„Jakież to wszystko okropne" - po­
wiedziała pewna pani od spraw kultu­
ry, obejrzawszy jedną z ostatnich WY­
staw w parku Sienkiewicza. I WYszła 
pełna WYŻszości i niesmaku. To była 
z krwi i kości łodzianka. Na tej samej 
WYStawie goście z Warszawy i Krako­
wa przed wieloma pracami długo przy­
stawali i nie szczędzili pochwał. Czy 
byli lepiej przygotowani? Na pewno 
nie. Nie mieli po Pl'Ostu uprzedzeń. 

Łódź nie tylko nie docenia swojej 
sztuki plastycznej, nawet jej nie zna. 
Nie zna przede wszystkim najlepszych 
dzieł, które wędrują zazWYczaj wprost 
do Warszawy na wystawy ogólnopol­
skie i, zakupione tam, znikają w osła­
wionych i przepastnych piwnicach 
Ministerstwa Kultury i Sz.tuki. Z bra­
ku zainteresowania uchodzi świado­

mości łodzian, że artyści miejscowego 
ośrodka odnosili i odnoszą sukcesy w 
kraju i za granicą. 

Czy wiecie, że ... - tak się zaczynają 
współczesne powiastki z morałem -
czy wiecie, że w dalekich, egzotycznych 
Indiach znają i cenią nazwisko i obra­
zy łódzkiego (tak!) malarza Łubniewi­
cza? Czy wiecie, że w gabinecie Jll:ao 
Tse-tunga wisiał, a pewnie jeszcze wi­
si, pejzaż łódzkiego malarza Mackie­
wicza? Z pewnością jednak wiecie, ła­
two się o tym przekonać, że nie ma 
obrazów w świetlicach, domach kul­
tury, klubach, gabinetach dyrektorów 
łódzkich fabryk. Nikt nie jest proro­
kiem we własnym kraju. 

W lokalu stołecznej Zachęty otwarta 
jest w tej chwili IV Ogólnopolska Wy­
sitatwa PJ.aistyiki. Okrręg łódzki repre­
zentowany jest •stosunkowo skromną 
ilością dzieł, ale wyróżniają się one 
wszystkie swym ideowym ładunkiem 

i silą artystycznego wyrazu. Dostrzega 
się - podkreśliła to krytyka w czasie 
dyskusji na wystawie - WYraźną 
wstępującą linię rozwoju łódzkiej 

plastyki. Twórczość artystów naszego 
ośrodka cechować zaczęła pewna 
wspólnota tendencji, z pierwotnego 
chaosu poczynań WYkrystalizował s.ię 

TADEUSZ GICGI ER 

w c1ągu dtziesięcialecia a:ktyiw o zdecy­
dowanym obJi.czu - można już dzisiaj, 
jak przedtem o Sopocie, mówić o łódz­
kiej szkole malarstwa. Przy całej roz­
bieżności indywidualnych rozwiązań i 
subiektywnego widzenia świata szkołę 
tę charakteryzuje wspólna dążność do 
monumentalizacji człowieka, do selek­
cji zjawisk, a co za tym idzie - do 
syntetycznego upraszczania form. Wi­
dać to szczególnie w obrazie Głowac­

kiego, którego „Portret zbioroWY" wisi 
na honorowym miejscu w głównej 

„Matejkowskiej" sali Zachęty, w kom­
pozycjach Jaeschkego, Łubniewicza, 

Sikorskiego, Strumiłil:y. Pozytywną 
ocenę zyskały również prace o trochę 
innym charakterze: Brzeziński, Gło­

wacka, Kromer, Sadowski, Slepikow­
ski, Tyszkiewiczowa - oto nazwiska 
malarzy łódzkich wymienianych na 
Salonie z uznaniem. 

Mimo niezaprzeczalnych wartości u­
chodzą raczej uwagi jedyna z Łodzi 

rzeżba Millerowej i kilka prac graficz­
nych. Zbyt skromny to dorobek, żeby 
mógł zabłysnąć. 

Aktywność ośrodka nie ogranicza 
się, oczywiście, do udziału w WYSta­
wach. Prace społeczne, uczestnictwo w 
komisjach ocen kwalifikujących este­
tyczną jakość produkcji przemysłowej 

pochłaniają wiele czasu łódzkim ar­
tystom. Żywą działalność rozwija w 
Związku Plastyków ruchliwa .sekcja 
architektury wnętrz i dekoracji. Obok 
kilku malarzy, na członków Głównej 

Komisji Artystycznej na Polskę WY­
brani zostali z Łodzi rzeźbiarz Woło­
sewicz i architekt-plastyk Gogolew­
ski. Dobre imię w przemyśle zdobył 

już sobie Wydział Włókienniczy łódz­
kiej PWSSP. 
Odżywają w Polsce Ludowej dawne 

świetne tradycje współpracy plastyki 
z architekturą. I na tym polu łódzcy 
artyści zdali egzamin. Znają ich prace 
Poznań i Wrocław, Chorzów, Często­
chowa i Lublin. Jeszcze w roku bieżą­
cym zobaczy je wreszcie Łódź. Mimo 
konkurencyjnych zabiegów zespołów 

warszawskich dekorację plastyczną 

osiedla na Stacym Mieście powierzono 
plastykom miejscoWYm z rektorem 
PWSSP pr-0f. Modzelewskim na czele. 
Artyści łódzcy - brzmiała opinia Za­
rządu Głównego ZPAP - dają pełną 

gwarancję WYkonania prac na wyso­
kim poziomie.„ 

Plastycy łódzcy chcą i potrafią pra­
cować. Nie umieją tylko jednego -
zwalczyć obojętności środowiska. Dla­
czego? 
Stawiając sobie słusznie jako na­

czelne zadanie WYChowanie społeczeń­
stwa poprzez sztukę, popełniliśmy za­
sadniczy błąd. My - plastycy, krytycy, 
WYChowawcy, działacze kulturalni, po­
litycy. 
Dążymy do upowszechnienia kultury 

plastycznej, ale nie pomyśleliśmy, że 

podstawą tego jest zwalczanie „pla­
stycznego analfabetyzmu". Nie tylko 
tolerujemy szmirę i tandetę, nie tylko 
nie zadbaliśmy należycie o estetykę 

życia codziierunego, ale nie pcxtraifilliśmy 
dać marom elementarnych podstaw z 
wiedzy o sztuce. Popularyzacja litera­
tury, muzyki, teatru opiera się o akcję 
systematyczną i planową. My zdobyliś­
my się jedynie n.a żałosne improwi­
zacje. 

Rad byłbym, ,gdyby rozwinęła się na 
ten temat szeroka dyskusja. Ale ape­
luję o czyn, o plan i jego realizację. A 
wówczas i w mieszkaniach robotni­
czych, i w gabinetach dyrektorów, i -
w świadomości ludzkiej znajdzie się 

miejsce dla plastyki. 
HENRYK ANDERS 

DWA DZIECIŃSTWA 
Trzymając się za rączki, przyszliście na łąkę 

i hasacie pod czułym okiem przedszkolanek; 

mlecze rwiecie ogniste, a spleciony wianek 

joono drugiemu daje - przyjaźni pamiątkę. 

Pa.trzę na was - i swoje wspominam dzieciństwo: 

za murami fabryki ostów pełen ugór. 

Wśród rdzawych stert żelastwa, w tej „krainie cudów", 

wieczorami samotne palilem ognisko. 

Tak odwykłem od ludzi, zanim jeszcze do nich 

przywyknąć miałem kiedy - i przez lat dwadzieścia 

szedłem z trudem w ich stronę z owego przedmieścia, 

lecz straty nie zdołałem dotkliwej dogonić. 

Dzisiaj, kiedy spoglądam na przebytą drogę, 

która. mi odebrała tyle młodych sil -

myślę z ulgą, że każdy z was już będzie żył, 

o malcy, innym życiem - jakim ja nie mogłem. 

MALARZE ŁÓDZCY 

NA IV o -GÓLNOPOLSKIEJ WYSTAWIE 

PLASTYKI 

ANDRZEJ STRUMIŁŁO N owa ziemia (II nagroda) 

ANDRZEJ ŁUBNIEWICZ Zbieranie torfu 

KONSTANTY MACKIEWICZ Dzieci na wczasach 
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DWUGŁOS O FILMIE 
GtÓD SCENARIUSZY TRW A nego, zwrot iku ośrodkom terenowym, 

startującyim w gorszych znacznie wa­
iI'Unkach niż stolica - to wskazania, 
które wirnly poprnwić sytuację na od­
cinku scenariopisarstwa. 

I nasz łódzki ośrodek rria tu do ISIPeł­
nienia swoją rolę, posiadając w swym 
gronie prsarzy, których twórczość za­
sługuje na uwa1gę filmu. Powieści pi­
sarzy łódzkioh, jak ostatnio Czerrui<ka 
i Rymkiewic2'ia o Czarnieckim czy po­
dejmowa ne próby innyich pisarrzy (po­
wieści i opowiiadania o tematyce w iej­
skiej), na ogół pozytywnie oceniona du-

ża praca nad ·adaiptacją „Lalki" doko­
nana w młodym zespole pisarzy nasze­
go oś.rodka 1i inne niezłe p'l'óby scena­
riuszowe, a taikże ipra•~tyka 1pi:sarrzy w 
łódzkich placówkach filmowych - sta­
wiają nasz ośrodek w ·rzędzie tych, któ­
:re mogą .i pow.iruny .się iprzyczynić do 
szybszego Tozwoju .scenairiopisairstwa. 

Zagadn1ienie 'jest ba11dzo wa1żne. Film 
jest najbardziej ma,sową i najwaooiej­
szą ze sztuk. Ciąży na nim ogiromna 
odpowiedzialność wychowawcza. 

HENRYK JAKÓBCZYK 

II ZJAZD Partii i XI Sesja Kultury 
~ Sztuki tPokwirtowały dorobek 
filmu fabula11nego n.iezby;t obfitą 

poroją pochwał i isporą w.iązką zairzu­
tów. Istotnie, w porównaniu z osiągnię­
ciami innych gałęzii sz1Juiki, film fabu­
larny ma jeszcze wiele zasadniczych 
braków. PrzezWYciężony ina ogół w li­
teraturze schematyizm pokutuje w fil­
mie nadal i mimo znacznego sukcesu 
takich antyschema,tycznych f!ilmów, 
jak „Piątka z u1icy Ba111Skiej" 1i „Celu­
loza", święci triumfy w „Trudnej mi­
łości" i szeregu innych filmów. S2'Jtam­
pa ilub zaledwie dostatecz:na popraw­
ność są dość ·chairaikterystycznymi ce­
chami przec1iętnego filmu fabula•rnego, 
a cechy te bynajmniej nie podnoszą 
rangi ani tym ban:l.ziiej inie sprzyjają 
właściwemu .rozwojowi sztuki filmo­
wej, 

przestawienie się piisarzy na scenar:io­
pisairistwo - z odpow1iednią naturalnie 
zachętą ze .strony władz filmu - nie 
byłoby sprnwą .szczególnie trudną. 
Kiryzys jednak trwa, gdyż iptsarze nie 
umieją lub nie chcą współtPracować z 
filmem, ia w każdym razie wolą unikać 
scenariopisarstwa, stawiającego surowe 
wymogi ideowo-formalne, i zadowa1a­
ją się twócrczością w zalkresie .rodzajów 
już wybranych, które dają .im większą 
swobodę płsa'!"ską i, n iestety, niezbyt 
częsite su!kicesy. 

Obarczanie winą piisarzy nie zwalnia 
od odpowiedzialności władz pro.gramo­
wych naszej kinematog:rafii. Jak tego 
dowi'Odły dyskusje w prasie, zjazdy 
ii . konferencje - władze te nie przy­
czyniły się do walki ize schematyzmem 
i jeżeli nie utrącały 1scenaniluszy warto­
ściOWYCh, to z pewnością n~ejednoktrot­
nie ak!ceptowały scenaminxsze ·ba•11dzo sła­
be. PolMyika taka 'USprnw.iedrliwia czę­
ściiowo niechęć pisarzy do współpracy 
z fi.Jmem, nie us:µrawiedli!Wliając ich na 
ogół nieudanej •twórczości scena·riopi­
sarskiej. 

WIĘCEJ FILMÓW OŚWIATOWYCH! 

Niezbyt WYSokie jeszcze - z małymi 
WYjątkami - lkwaliiiidrncje rreali2lato­
rów filmowych, b:riak idośw;iadczenia i, 
jak się zdaje, pasji twó.rcz·ej, to oczy­
Wiiście poważne bolączki mimu fabular­
nego, ale nie główne. Reżyser inie jest 
ojcem filmu, spełnia raczej funkcję 
matkii, gdy ojcem jest scenarzyista. 
Stwierdzenie to, sformułnwaine !Przez 
jednego ze ·znanych teoretyokóiw filmo­
wych, jest bardzn pożyteczne przy oce­
nie przym:yn nieliadowala.jącej sytuacji 
naszej kinematografii. Niednstaiteczne 
opanowanie specyfiki filmowej li UIPI'a­
wianie sztuki scenariopisarskiej iIJTZez 
ta~ich twórców, których ta[enty nie 
potra:flią się nag·iąć do rygDlrÓW formy 
scenar.iuszowej lub którym po prostu 
brak ta[entu, hamują II'Ozwój fi~u fa­
bularnego i w rerultacie realizowane 
scenariusze nie często bywają udane 
formalnie i nader irzaidko dają właś-ci­
wy wyraz dyniamicznej, przelewającej 
się od .treściowego bogactwa rzecz_Ywi­
stości. Brak wairtościowych 1Scena1nuszy 
o wspan~ałych osiągnięcJ.ach klasy ro­
botniczej, całkowita n1ieporadność .sce­
naTzystów podejmujących tematyikę 
wiejską, uruikanie temaityki prz~ian 
w świadomości dzisiejszego mte[~genta 
- to z pewnością zjawiska niepomyśl­
ne i budzące niepokój. 

Okazało się, że dokonany w ubie~ł~m 
roiku przełom produkcyjny, podwa,JaJą­
cy :Hczbę ['ealizowamych w c~ągu ·rok.u 
fiJl.mów, ibył wprawdzie m. in. ~Yllli­
kiem zwiększonej ilości scenair1uszy, 
jednak Wl!'aZ z tym dłościowym ~o­
stem nie poszedł w ipa~ze W2'JrOSt. JakO­
sci. Wyjątek stanowią scenanusz.e­
adaptacje, w trzech wyipa~ach ~w,ie­
ści, w jednym .sztuk.i sce~~czneJ, . 1~zy 
czym wyjątek ten odsłama wła~ciwą 
przyczynę wz.r?stu il~śc.i scenar11u~zy, 
podważając Jednoczesme optym1zm 
głosów ·o zażegnaniu „kryzy.su scena­
riuswwego". 

Czyżby więc sięganie po .scenari:usze 
do got01WYch dzieł literackiich ozn~cz~ło 
słabość scenariopisarstwa? I tak, i me. 
W naszej obecnej sytuacji octsł.a;nia .o:i:io 
niewąlpliwe braki w tej dued2'lllllle, 
braiki dotyczące zarówno poziomu s~e~ 
nariuszy oryginalnych, jak i szczupł?sc.i 
młodych ikadOC' :scenariopisarskich, Jed­
nak k.inematograf.ie o więiksz~ doro~­
ku chętnie adaptują dlz.ieła Meri~k1e 
nie dlatego, że b:rak im i~cen~rimszy 
oryginalnych, ale dlateg.o, ze 'Pierwo­
wzory literackie 'zasluguJą na adapta­
cję Lilmową. Sprawa •jest prosta: 1Pod­
ję1iśmy w roku ubiegłym czitery ad~­
taieje (połowa reaHzowainych . scei:ianu­
szy) głównie z tego ;powodu, ze Illle po­
siadamy rezerw scenariuszow?"ch.. I ~o 
joot nasza słabość, .. któira obJawia się 
zreszitą i w troku b1ezącym. 

Diagnoz.a ta w :pewnym tylko stop­
niu obciąża winą !komórki p>!1og,ramc;>~ 
wo-werbunkowe naszej ikiinem~togDafn, 
którym nie udało się wychc;>wa~ stałych 
kadr scenariop~sall's~ich am tez zapew­
nić 1rezerw .i ciągłego dopływu, scena~ 
rtuszy. Niewątpliwie rw równym stop­
niu winę za ten stan rizeczy P?'.11oszą 
'Pisarze, IJJie tylko dl.aite~o, że z ;ro~nych 
w:l'Jględów nie kwaipią :s11ę do wspołpra­
cy z filmem, ale dlaitego, że .wietrzą w 
scenariuszu 1'JÓłfabrykat, a me ?dirębn! 

równouprawniony gatunek ihteracki. 

Scenariusz jest rodzajem literackim, 
jest prozą zbliżoną naj1bardziiej . do po­
wieści lub noweli, a w zakresie kon­
strukcji - i do dramatu. Nie jest to za­
tem irodzaj tylko dla wtajemnic2lonyc~, 
chodaż specyfika jego bywa Sikompll­
kowana. Scenariusz TÓ:iJni s:ię .t~ od 
powieści czy nowe1i, ż~ obo':'iązuJ.ą w 
nim rygory dramaturgiczne i ikomecz·­
ność ukazywania wszystkich ele1;1~­
tów treścioWYch w obrazach (częsc10-
wo talkże w dialogach i dźwiękac~) 
uszeregowanych ·talk, jak to 1Uaka~Je 
rozwój zdarzeń f.abuły. Różnica ta, J~ 
widać, nie musi być róemic_ą zasadn!­
czą, gdyż 1rzetelny 1pisairz-realista buduJe 
fabułę swojej prozy czy dramatu w 
sposób zapewniający jej przyczyno~y 
przebieg zdarzeń i zwa111~ą lkons~k?Ję, 
zgodnie z. dialeikitycznymi. prav.:-am1 ~y­
życia a więc właśnie w kształcie, ktory 
pełny' swój, wyiraz znajduje w reali­
stycznym :scenariuszu flilmowym. 

Wynika z tego, że gdyby na1Sza proza 
i naisz diramat odpowiadały powszech­
nie iwarunkom dobrze skonstruowane­
go dzieła realistycznego, nie istniałby 
u nas „kryzys •scenariuszowy", poruieważ 
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Tak więc „kryzys scenariuszowy" 
trwa nadal ·i •będizlie .się szczególnie da­
wał we znakoi, ,gdy wśród dzieł beletry­
styo=ych i dramaityc=ych ·zaibraiknie 
udanych i nadających się do adaptacji 
i dopóki polityka scenairiuszowa nie zo­
stanie poddana ·rewizj·i. środki zairadcze 
wydają się z pun!kitu widzenia 'J)otrzeb 
filmu fabula.mego proste: należy starać 
się o pozyskanie nowych autorów pi­
szących scenariusze, a 1Uawet pomyśleć 
o stałym warsztacie scenariuszy, uatr.ak­
cyijniić WiSPółpracę 1z pisarzami i... ufać, 
że nastąpi bujny rozkwit naszej litera­
tury. Oznacza to •równocześnie 1P01lrzebę 
speojalizowa:nia !Się liiteiratów wr scena­
niopisarstwie i ich wejścia w ~cyfikę 
fi1mu, posiadającego swoją odrębność, 
swój własny zasób środków wyirazu. 

Tegoroc2'Jile zjazidy 1i narady ·wytyczy­
ły dostatecznie jasno dirogę dalszego 
!r'ozwoju naszej ł!ilteratury i sztuikii. Roz­
szerzenie obszarów twórczości opartej 
n.a fundamentach realizmu socjalistycz-

Do ostatniej chwili organizatrnrzy w 
niespokojnym oczekiwaniu śledzili bra­
mę wejściową. A jeżeli przyjdą tylko 
n ieliczni? - Jest niedzielny poranek, 
czas odipoczynku, zajęć domowych, 
spaceru, a tu zapraszają cię, „niezna­
ny gościu" , na ... pokaz filmów z dys­
kusją. Ba, reby choć na ,,JPirątkę z u1i­
cy Barskiej". Ale gdzie tam - na po­
kaz filmów oświatowych. A jednak 
dość duża .s•a1a łódzkiego Domu żołlnie­
rza zapełnHa się szybko. „Pod sąd" od­
dano 4 fi1my produkcji Wytwórni Fil­
mów OśW:ia.towYch z rr. 1953. Obok am­
bitnego, ikonograficznego filmu „Wiek 
Oświecenia w PoQsice" ireżyserii M. 
Sieńskiego), który w oparciu o zdję­
cia oryginalnych dokumentów (druki, 
sztychy, ryciny) daje przekr·ojowy .szkic 
polskiego Oświecenia - d'ilm niemni-ej 
ambitny, choć (ni.eco słiabszy: „,świat 
w soczewce" (reż. J. Stara). Tłumaczy 
on znaczenie wynalazku narzędzi opty­
cznych CmiJkroskop, te[eskoip), które po­
.przez zbliżenie do człowieka ·świata , 
gwiazd i mikroOTganizmów oddały du­
że usługi w kształtowaniu się materia­
łi.stycznego poglądu na świat. Następ­
nie obok „podniosłego" w nastroju 
„Przegilądu Kulllturalnego" nr 1/53 -
pierwsze ikroki WFO na tym ipolu -
„sensacyjna", z wyskakującym na 
ekraniJe !znakiem •zapytania, publlicy-

·styczna kronika „Czy wiecie, że ... " nr 
5/53. Pierwszy z nich ukazuje: 1) 'kil­
ka kart z dziejów i odbudowy Pałacu 

Z WYPOWIEDZI DELEGATÓW tÓDZKICH 

NA II ZJEŹDZIE PISARZY 
„.Mimo wielu trudności, łódzkie środowisko Literackie pracuje coraz wy­

dajni.ej. Zdajemy sobie sprawę z <tego, że idziemy ciągle naprzód. Może 

jeszcze nie wszyscy, może za powoli, może dla innych w sposób jeszcze 

.mafo widoczny, ale przecież tak jest: nie stoimy w miejscu. Zwiększa się 

z roku na rok ilość wydawanych przez nas książek. Ale nie tylko ifość. 

Poprawfo, się jakość naszych powieści, oq:Jowiadań i wierszy. 
.„Z czym przychodzi nasz Oddział na dziesi.ęciolecie Polski Ludowej? 

Z dorobkięm skromnym może, ale w każdym rrazie nie z pustymi rękoma. 

Na 22 lipca wydamy czasopismo, które przedstawi nasze możliwości 

twórcze. Czasopismo to ukaże się dz~ęki ;pomocy Komitetu Łódzkiego 

PZPR, który w ostatnim czasie przychodzi nam z wydatnym poparciem 

i rozumieniem naszych (JJOtrzeb. Osobno ukażą się reportaże terenowe, nie 

mówiąc już o tzw. autorskiej produkcji literacki.ej, ulokowanej rw wydaw­

nictw(J;ch stołecznych. 

Oceniając sprawiedliwie, jak nam się wydaje, naszą sytuację, chcemy 

zwrócić uwagę na fakt, iż nie wyobrażamy sobie pelnego rozwoju li.terac­
kiego naszego środowiska bez podjęcia pewnych określonych poczynań. 

Chodzi po prostu o to, by powstalo w ~odzi pismo kuituralne, które by 

odpowiadając na potrzeby terenu skupilo wokól siebie twórców (nie tylko 

literatów) i przyczyniło się w decydującym stopniu do poprawy, a nawet 

zupelnej odmiany istniejącego stanu rzeczy. Jest nie do pomyślenia, by 

ośrodek taki, jak Łódź, pozostawiony był bez tego p-odzaju pisma. 

JAN KOPROWSKI 

Bez czasopism, bez wydawnictw w pobliżu, bez możności wypowiadania 

się w prasie, z którą się ma szybki, bezpośredni kontakt, ~ez wspólpraely 

z krytykami, często nawet bez recenzji z ksiqżki, która :wyszła nakladem 

pracy i dobrej woLi - jakże może się rozwijać pisarz w Poznaniru, Łodzi 

albo Bydgoszczy. Czy za dużo mamy twórców, że tak spokojnie pozwalamy 

sporej ich liczbie przez błędne zorganizowanie bytu, wa1·unków samoksztal­

cenia, możliwości druku schodziić do roli maruderów? Nie. Nie mamy za 

dużo pisarzy. Tylko nie umiemy jeszcze iść do ataku kolektywnie, jeszcze 

ciągle przeważa zasada wolnej konkurencji nad zasadą współdziałania. 

SEWERYNA SZMAGLEWSKA 

Z REFERATU MIN. W. SOKORSKIEGO 

NA XII SESJI Ri\DY KłJLTURY I SZTIJKI 

„.W sposób niewątpliwie niedostateczny Ministerstwo Kultury i Sztuki 

zajmowało się dotąd pracą kulturalną na terenie województwa stalinogrodz­

kiego i opolskiego oraz w takim przemysłowym okręgu, jakim jest Łódź.„ 

.„Warunkiem najbardziej niezbędnym, żeby teren nie zaczął nam wy­

sychać, to sprawa wytworzeni!a ośrodków twórczych w miastach wojewódz­

kic:h. Wymaga to systematycznej i dlugofalowej pracy, wspólnej pracy 

Ministerstwa i władz terenowych nad wytworzeniem własnego kulturalnego 

ośrodka co najmniej w każdym mieście wojewódzkim. 
.„Nie przypadkowo Kraków stal się poważnym centrum literackim iJ tea-

tralnym, Decyduje o tym wlasne pismo literackie, własne wydawnictwo, 

zespól dobrych teatrów ii baza uniwersytecka ... 

.„Sądzę, że powinniśmy dążyć do większej niż dotąd decentral~zacji 

ośrodków ,wydawniczych i prasowych oraz do zwiększenia liczby atrakcyj­

nych imprez artystycznych w terenie.„ 

... Należy pogłębić jeszcze troskę władz terenowych o instytucje kulturalne 

i pracę kulturalno-dJwiatową, .o powstanie środowisk kulturalnych i arty­

stycznych w najbardziej odległym teren~e, pamiętając, że sprawa rwycho­

wania nowego człowieka bez jego awansu kulturalnego jest zjawiskiem 

niewykonalnym. 

Ostrogskich w Warszawie (obecnie In­
stytut Muzyczny im. F. Chopina~, 2) 
twórczość Leona Wyczółkowskiego (w 
r . 1952 obchodziliśmy 'setną !rocznicę 
jego urodzin) oraz 3) pamiątki polsko­
ści ulicy Długi ej starego Gdańska (ca­
łość zre·alizował S. Lenar.towicz). Dru­
gi podjął się tym razem WYjaśnić za­
sadę grzejnlktwa e1ekłironowego („Nie­
zwykły grzejnik" reż. J. Żu'ko·wskiej), 
metodę przeszczepiania Togówki, sto­
so,waną w łódzkiej klinice okulistycz­
nej, („Odlzy1Skany świait" II'eż. A. Jas­
kólskiej) i budowę prymitywnych na­
rzędzi genialnego Kopernika („Narzę­

dzia a rstronomiczne Kopernika" reż: Z. 
Kociuby). 

Dyskusja„ która odbyła się po poka­
zie, i wypełn.ione ankiety jeszcze raz 
potwierdziły słuszność i celowość za­
sięgania opinii widza. 

Gdyby chcieć najbardziej lapidarnie 
streścić wszystkie żądania pod adre­
sem filmu oświatowego, mo-żna by 
właściwie użyć jednego tylko słowa: 
„w i ę c ej". Nabrało ono jakiejś ma­
gicz1nej siły za1kllęcia: wię ,cej, iwię­

cej i jes~cze raz więicej! 
Problem stary, wielokrotnie już po­

ruszany - choć ciągle n irezmiennie 
żenujący. Dlaczego filmów oświato­
wych jest talk mało? Dlaczego nie ma 
ich w roz,powsli6chnianiu? Dlaczego za­
mfast tych pożytecznych rnmów oglą­
damy ciągle jeszc.ze przy dźwiękach 
starej „Oślej <serenady" lub „Kwiatu 
paproci'' natrętną paradę brzydkich 
!I'eiklam? 
Hasło „iw.ięcej filmów ośwtiatowych!" 

znajduje również oparcie w ogromnej 
ilości propozycji tematycznych zawar­
tych w ankietach. Ska1a. tematyczna 
filmów oświa.towych, które chcą oglą­
dać widzowie w najblliżiszej przyszło­
ści, jest olbrzymia i obejmuje inajpirze­
różniejsze dziedziny. Zarówno hd.storię 
sztuki, jak biologiię, medycynę, fizykę, 
astronomię, Spo'l't, geografię, technikę, 
historię spełeczeństwa ludzkiiego i osią­
gnięcia na.seych racjonaldrzatorów - inie 
wymieniając innych. Trudno j·e wprost 
wyliczyć, Wy.starczy dla :przykładu kil­
ka orygi.nałny<fu wypowied.Zli. Pierw­
sza: „piękillo Zliemi Kłodzkiej, wyspa 
Woli.n, powstawanie książki, produk­
cja. środków spooywczych (!), odbudowa 
Czorsztyna, polskie połowy daleko­
mornkie" (prac. nauk. U. Ł.). Druga: 
„życie izwiierząt, wycieczka na Pojezie­
rze Mazur.skie, praca na morzu, życie 
pszczół, życie pod wodą" (uczeń). Trze­
cia (typująca ogólniej): „budown~ctwo 
kraju, postęp w rolnictwie, najnowsze 
wynalazki, życie a,rty;styczne" ('~się­

gowy). 
Wydaje się, że 111ie wystarczy mównć 

o po w od ze n i u filmu oświatowego 

wiśród szerokich mas - można, a na­
wet trzeba mówić o jego ipowS1Zechnym 
gł odzie. 

Wniosk.i chyba jasne. Doniosła rola, 
jaką ma do ,s,pełni-enia w naszej poli­
tyce kulturn1nej film oświatowy, nie 
wym.aga chyba 1sipecjalnych omówień. 
Film ośiwialllowY jest również narzę­
dz iem wa.J'!Gi o nową, socjali1styczną 
świ adomość mais. Ma kształtować nau­
kowy, materialistyczny światopogląd, 
zapoznawać z naukowymi osiągnięcia­
mi naszych czasów, u'kazywać tradycje 
n aszego dorobku kulJturalinego. Ma 
U1Czyć i wychowywać. Czy można 1się 
jednak opr.zeć wrażen.iu, że mimo tej 
wielkiej roli - film oświaltoWY pozo­
sbaj e nadal w powijakach? Ze jakkol­
wiek dużo już o 111im <pisano i dużo· -
zdawał.oby się - ·zrobiono, wszystko to 
jeszcze za mało i trzeba znacz:niie 
więcej? Miejmy odw.agę się rprzy­
Zinać - j.est już rok 1954! Skromny po­
kaz :zor,ganizowany przez WFO w lu­
towy niedzielny poranek do.sbar~ył 
dowodu, że tego .,więce:i" żąda od nas 
siam w.idz. Widz przez duże W - doj­
rzały, łaknący wiedzy. I dlatego na 
rówm1i ·z po1stulatem o większą ilość fll­
móiw oświatowych i i'ch pełniejsze 
rozipCiwszeohlniainie przyjąć trzeba s•łu­
'szn·e i trafne żądania dot)'{:zące jako­
'Ści itych filmów. - Należy staralllniej 
ustalać tematykę filmów oświiatowych, 
1stosując w jej obrębie jak naj.surow­
szą selekcję zagadnień. Należy dbać 
·o należy.ty ich wymiar „jalkośdowy" -
walczyć o węższe, za ito ściślej l<lprecy­
wwane tematy. Wy.trzebić z planów 
Wytwórni filmy „giganty", które ~ 
względu na og~aniczony meltraż niie 
mogą być opracowane rzetelnie. Tylko 
w ten sposób będzie mo:hna zadość­
ueizynic Slłus?inemu żądaniu: więcej 
rzietelnej wiedzy! Alibownem postulat 
„więcej" nie ma tu nic iw.spólnego 
z ,;wszystkoizmem". PI1zeciJwnie - jest 
właśnie potężnym, ce1nym „proSltym", 
wymierzonym w •samo sedno tego nie­
bezpieczeńs,twa, 'k!tóre grozi również 
filmowi oświatowemu. Jest wskazów­
ką, w j1a'kim kierunku willlny iść sta­
rania o ukiszitałtowanie właściwego, 
naukowego oblicza filmu oświato­
wego. 

POLA WERT 

MUZYKA 
W LODZI 

iP:rzed wyziwoleniem, ikultura muzycz­
na., troska o wzbogacenie życia :PSycihi­
cznego człowiek.ar. nie była przedmio­
tem połskiej- po,lityki oświaito.wej. Mu­
zyka, poza zawodowe.ami, .POZiostawio­
na [lirywatnej inicj·atywie, .była dome­
ną preeważrnie „panienek z dobrego do­
mu", lk,tÓ'l'e zaipehniały z reguły piryiwa.t­
ne 1szlkoły muzyczine. Tylko 2 ,proc. uczą-
1cyioh się w tych szikołaich drnprowadza•ło 
1studiia konselk1weintinie do końca, to jesrt; 
do egrzami1ruu dyipl0iffio1we.go. Jes·t to 
pr~eikooyiwa:jący dowód am8Jtorsik iego 
itra1ktowand1a p reez mi.eh s tudiów. 

Roboitnrik, chi.op, .a nawet drobno­
m ieszczall1in znał jedyn1i'e muzykę „sto­
sowaną", za:sły<szaną na weselach, zaba­
wach iub defi]adach wojskowych. Ten 
upo:ka['~a.~ący stan kultury muzycznej 
w O)'cz:yzme Szopena, Moniuszki, Szyma­
nowskiego t Karłowicza kwalifikował 
nasi na jedino z os.tartmicb. miej,sc w Eu­
ropie. Dopiero rewolucja kulturalna , za­
:P<)(~ąt~owana przez wł.adzę ludową~ 
zm1,emŁa riadY'kia.1111ie ten, zdawałoby s>ię . 
bez:iadziejny stan. Powstały dz.iesiątkf 
ork1ie:str symfonicznych, niekiedy w ma_ 
ły~ prowiincjona·lnych miastach jak 
K1e!lce, ipowstały tea•try operowe i mu· 
eyczne, założono liczne pa.ństwoiwe 

szlko~~. mu~ycme. śpieszymy się, aby 
odrob1c wieloletnie zaniedbania abv 
stworzyć .podstaiWY narodowej k~ltury 
muzycmej reprezentowanej nie tyilk·y 
~rzez wyjątkorwe jednostki, lecz przez 
hc.zne rzesze muzykujących miłośnL 
ków i 1 jak 1I1ajwiększą 'iilość , konsumen--
tów'' muzyki. ' 

W cią,gu krótkiego czasu Łódź stała 
się jednym z ważniejszych ośrodków 
muzycznych w kr.arju. Obecnie czynne 
są w Łodzi 4 ipaństwowe zawodov.>e 
szkoły muzyczne ii pomocniczo wydz'iat 
muz?'czny niebywale rozbudowanego 
Ogrnska Artystycznego, posiadającego 
w mieście !kilkadziesiąt oddziałów. W 
ubiegłym dzies•i ęoioleciu Wyższą Szkołę 
Muzozną w Łodzi ukończyło przeszło 
100 . os.ób .. Wśród tych dyplomantów 
zna~dtu.Ją się głośne nazw~ska jaik Wan­
da 'Y.ilłJkomilI':slk:a, Krnruz, KE;id~a Szymo­
nowicz, Serocki i Paciorikiawi~. 

Powstała w 1945 roku Filharmonia 
pocz~~~o }.aiko 1nstytucja miejska: 
roZ1W1Ja się rownomiern'iie. O ile w 1946' 
roiku !PI'Ze.z salę koncertową !Przeszło 
~3 376 słuchaczy, to przez 6 miesięcy bie­
ząceg? ~o~u - 97 218. J·est to jeden ze 
wslk:aznikow podnosznia się poziomu 
muzykalności miasita. 

. Fiilh.aa-monia spełrni1a podwójne zada_ 
me: Jest /Placówką upOIWszechnienia 
muzyki i Tównocześnie lalbocatorium 
dla 'ko.rr~>pozytorów. Obie te funkcje 
:n;ocno się z sobą zazębiają, Pie11wsza 
rn·e wymaga komentarzy. Wia.rto tylko 
podkireślić, że około 40 1proc. wykona­
nych w Filharmonii utwo·rów to muzy_ 
ka polska. Orkiestra filharmon·iczna co 
roiku (w 1953 .r. w 33 wypadkach) urzą­
dZia. koncerty w większych zakładach 
p~acy, tra~tując te koncerty jako wyj_ 
~cie na;przec1w słuchaczowi, a właściwie 
Jako walkę o słuchacza, .zdobywanie no­
wej rpubliczności o nowej strukturze 
społecznej. Funkcja druga ]Jaborato­
rium", służy twórcom do spr~.;dzania w 
brrzmieniu realnym naipi·sanvch przez 
?ie~ utworów oraz obserwacjl wrażeń, 
Jralk1e. te utwory robią na większej" 
grupie słuchaczy, czy1i poddania kom­
poz~j~ pie!'Wszej pulblricZIIlej ocenie. 
Wł.~snle ta rola laboratorium spraw­
dz~J~ceg? je.st nl'.esłychanie owocna. W 
duzeJ m ierze dzię~i niej rozwinęła. się 
w narszym mieście twórczość mrnzyczna 
yv ciągu dziesięciolecia s.twolI'zono ..,,,;. 
Jednej Łodzi więcej utworów niż w cią·· 
go międzywojennego dwudzi-esltolecia 
w całej Polsce. Powstały tu: Sikors~ie­
go -:--- Trzecia symfonia, 2 uwertury. 
„Smta z Istebnej", koncert na klarnet, 
koncert na róg, muzyka do 6 fil_ 
mó·~: ·l in.; Kiesewettera - 2 symf-.."ie r 
2 sui.ty r;a rnrkiestrę oraz muzyk.a do kil­
ku ~ilmow; Paciorkiewicz.a - symfonia 
„~u1ta kurpio·v.rska", 2 koncerty forte~ 
pianowe, sonata skrzypcowa sonata 
na f.agot i drobne utwory; Jurdz,ińskie_ 
go - kanta.ta na głooy so.io,we chóry t 
orkies1trę, kwarteit.smyczJk01Wy, ~onata na 
organY_, ,pieśni i drobne utwory; Iży­
koiw:sk]ego - koncert .skrzypcowy i 
kwartet smyczkowy; Mroszczyka -
„Mała ~iita" ~a or~iestrę symfoniczną , 
„Preliud.um •I Arietta" na orkiest::ę­
smycz'kową, „w;a;riac}e w starym stylu" 
na sk.rzypce i forteipian, sonata na 
~raroce i fort€pian, /POlonez na 
skrzypce i Oirkiestrę, „Trzy preludia", 
„Ten:a;t .z wariacjami" na fortepian , 
10 p1esni na głos .solowy z f-Oll"tepian~m, 
utwory chóralne i dirobne utwory in­
s~umentalne: Drege..Schillowej _ pieś­
ni na głos~ fort~pianem, ·utwory peda­
gogiczne itp.; Raczkowrskiago - utworv­
for~iainowe i 0ipracowan;,a, wespół 'z 
Schillerem naipisane wi.dowisko „Pieś1: 
c ludz~e _na1szym". Z naijmłodis:zych: Isz­
kowskie] - syimfonia, suita OII'ki<e­
st~alna li kwa11tet ·smyczJlwwy; Kozłow­
skiego - uwertura, sonata orgooowa i 
p i eśni. Pieśni masowe <pisali: Mroszczyk 
Jurd.iińlski, Drobner, Raczkowski 'i in. ' 

Jaik widzimy, jest to efekit na dziesię­
ciol.e~ie imponujący, Oczywiśd-e nie jest 
mmbwe dokonać tu anaa.iizy, czy choćby 
charn1kterystyki wymienionych ubwo­
ró~r. Nie można też wróżyć, które z nich 
we:idą na stałe do programów saJ. kon­
cert?wych. W tyim mi:ejscu kończy się 
bowiem rola sprraiwozdawcy, a do grosu 
dochodzi public:zm.ość. 

FELIKS WIESENBERG 



Notatnik 
TEATRY 

Po sztuce E. Zegadłowicza „Do.inek z kart", 
"której oryginalna linscenizacja wywołała oży­
w1oną dyskusję w stołecznych piSmach lite­
rackich i w łódzkim śnodowisku artystycz­
nym, Państwowy Teatr Nowy wystawił utwór 
Alojzego Jiraska 1Pt. „Lafarni,a" w praekła­

dzie W. Karczewskiej, w dnscenizacji d. reży­

s erii J. Merunow.icza, w oprawie scenogra­
ficznej J. Rachwalskieg-0. Po przeriwie letniej 
„ Latarnia" rzostanie wznowiona 17 sierpnia. 
W przygotowaniu dramat Jana IKaSiprowicza 
„śwdat się kończy". 

Państwowy Teatr im. St. Jaracza wys,tąpił 

z pomysł-Ową premierą wido1wiska pt. „Za­
;pusty na Bałufach" pióra B. Br•oka, L. Becka 
i J. Ruszczy, w reżyserii St. Domańsikie.j d op•ra­
cowaniu plastycznym A. Radzinowdcza. W ro­
lach głównych: J. Alnd.rzeje,wska, Wł. Wal­
iter, A. 'Sz.alawski, W. Skoczylas, R. Stankie­
wicz d lin. Na letniej sceruie Teatru cieszy się 
1POwodzeniem komedlia Z. Skow.rońskliego 

i J. Słotlwińsk.iego pt. „Imieniny 1pana dy­
rektrnra" w reżyserii Cz. Staszewskiego (sce­
·nografia E. Soboltowej), z St. ,Łapińskim 

w roli głównej. W przygotowallliu „Skąpii.ec" 
Mt>lie.ra, w reżyserii S( Ła,pińsikiego i 01Pra­
wde plastyoznej M. ~iśniewskiego orae:, na 
miesiąc pre;yjaźni polsko-radzieckiej, „Czaj­
J<a" A. Czechowa w re<Zyserii St. Domańskie·j 

{scenogiraf:ia E. Sobo1t0o\Vej). 

Państwi>wy Teatr Powszechny gra na pir:ze­
mian „Las" A. Ostrowskiego w reżyserii 

.J. Chojn<i·Ckiej, która jest zarazem odtwórczy­
nną rOllli głównej, :i „POsikromlienie złośnicy" 
szeks[pira z M. Maacką w :roli Kasi. w pnzy­
gotowaniu sztuka iK. Korcellego \pit. „Dom 
na Twa•rdej" w .re>:yserti J. Chojnaok.iej. 
W szituce tej wyst'ąpią J. Chojnacka, 
"H. SkrzydłOIWska, c. Klirnczakówna, A. Le­
wek d :in. Zachęcony sukcesem „iKrólowej 
śnnegu", tea<tr p;rzygO<towuje drugą z kolei 
bajkę: „KiOpcduszka". 

Teatr Młodego Widza, czynny w Młodzie­

żowym Domu Kultury, ma już za s·obą dwie 
iPTemiery: „Sen nocy letniej" Szekspilra 
i „Mieszczki modne" 1W. Bogusławskiego. 
"Pliel'l\Vsza !komedia stanowtiła pracę dypl.omO­
wą słuchaczy Państwowej Wyższej Szkoły 

Alktoraklej. W przygotowaniu „Tania" Ar­
buzowa. 

w 1reżyserii T. Cyglera i ::>pracowaniu pla­
stycznym E. Soboltowej i J. Rachwalskiego. 

Wojewódzki objazdowy Teatr Ziemi Łódz­
kiej ma już za sobą ltrzy premiery. Po „Da­
mach i huzarach" A. Fredry i sz•tuce J. Bał­
tuszysa „Pieją koguty" Tea·~r Z[emi Łódz­

kiej 1wY.stawil „sp.rawę .rodzinną" J. Lutow­
s kdego. W.sizystkne '1:rzy sZJtuk;i 1grane są na 
.prrzemian. Teatr jest [plie,rws,zym w Polsce 
zawodowym teatrem dla wsi. Powstał w ma­
ju 11953 r. i dotąd iz niesłabnącym powodze­
niem objeżdża nasze województlwo. 

Państwowy Teatr Lalek „Arlekin" przygo­
towuje dwa interesujące widowiska. Pierw­
sze: „Ciżemki ze smoczej skóry" pióra St. 
Iłowskiego. P:rojekty lalek i de~::iracje: 

iK. Mackiewicz. Muzyka: R. Iżyikpwski. Re­
ży1Ser:i1a: H, Ryl. Widowisko to prrrzeznaczone 
dlla młodzlJeży ukaże się l!la scenie J. wrze­
śillia. Drugim widiowisk;iem, praeznac:z:onym 
dla dorosłyoh, będzie komedia Moliera „Le­
karz mimo wo.!ii" w tłumaczeniu Boya i w 
reżyse.rii H. Ryla. Premdera praewidziana 
jest w październtku. Molier ,w teaitrze lal­
kowYm stanowi innowację na łódzkim, tere­
nie featra.Jnym. śwliadczy ·to, że „Arlekin" 
w oiparciu o świetne wiz.ary ObraG1:cowa ziwraca 

się śmiało i ambitnie do dorosłego widza. 
Móremu jednocześnie daje jedną z najwspa­
nfalszych komedii śwtiata. 

Państwowy Teatr Lalek „Pinok.io" gra 
„Guliwera w k;rainie Uliputów". Widowiska 
origanizowaine są :przez mdejski i wojewódzik.i. 
Wydział Kultury: dzieci ze wsi i miasta spo­
tykają się w sali teaitralnej i WSIPÓ~n.ie prze­
żywają przygody d2li.elnego mairynarza. W 
drugiej połowtie U1pca ze.spół „Pinoltia" bę­

dzie objeżdżał kolonie ze sztuką „Trzy mi­
sie". W przygo·towanilu S2ltuka M. Kann pt. 
„Srebrnorogi jeleń" rw reżyserii M. Janic. 
z dekoracjami i lalkami H. Poulain' i muzy­
ką prof. T. Pacioirkiewicza. 

MUZYKA 

Łódź 1będz.i.e miała operę! A przynajmniej, 
nal r .:,z1e - Stud[um Operowe. Decyzja taka 
zapadła na zebraniu 1Stowa.rzyszenia Przyja­
ciół qpe:ry. W skład !Prezydium Sitowarzy!;.ze­
nia wes.z,li: Przewodniczący - ire.k;toir Wyż­
szej Szkoły Muzycznej, prof. Kaz.imierz Si­
korski; zastępca .przewodniczącego - pro­
rektor Wyższej s~oły Muzycznej, prnf. 
Mieczysła.w Drobner; se-~reta1Tz - Czesław 

„Dziewczęta hinduskie w pochodzie"), 
E. ślepikowski („śmierć Hanki Sawickiej"), 
T. Ty~ewioz („Kwiaty"), iK. Wąs („Rok 1905 

w Łodzi"). 

Odznaczeni rzostaU: Andr.:zej Strumiłło -
II ina·groda za ·:>braz „Nowa ziemia", Zdzi­
sław GŁoW:aoki - Ul nagr,od<l za „Portre.f 
zbLor.owy" i Mirosława MHler - wyróżnie­

nie za .rzeźbę „Czworak.i ruie staną do pra­
cy". 

FILM 
Najba,rde:ie'j zaawans:'.)Wane w produkcji są 

:Lilmy: „P.okolenie" (reż . Andrzej Wajda), 
„żel<iz,n.a kurtyna" (reż. Jan Koecher) 
i „Podhale w ogniu" (reż. J. Batory i H. 
HechitkQpf). 

Dalsze fillmy to „Opowieść atlantycka" 
w reżyserii Wandy Jakub01WSkiej i „Opera­
cja Nadui.eja" w .reżyserii Jana iRybk::iwskie- · 
rgo. )Rierwszyj z tych, filmów, będącY' adapta­
cją zinanego qpowJ.adania M. żułaiwskiego, 

znajduje się obecnie w !fazie nakiręcania 

zdjęć nadmorskich, drugi, Mórego tematem 
ies11 braterstwo żołnierzy !POlski.Cti i radZiec­
kdch w osta,tnim stadium mtruilonej wojny -
roopoczęty został w końcu czerwca. 

Ponad·to w tprzededniu oklresu zdjęciowego 
znajdują się: „Zaczarowany Tower", pierw­
szy fiłtn sportowy, i komedia „Irena, do do­
mu!'', w prrzygotowandu - ekran:izacja „Zem­
sty" fFredry. 

. W zak;res.ie filmów kuk.iełk·~wych iprzewi­
' dznane są dwa, m. in. „Cyrk" w reżyserii 

Wł. Haupego, wedłiu,g scenariusza Ryszarda 
Brudeyń.sk.iego. Jeśli G1:l!Ś chodzi o filmy ry­
sunkowe, to -0prócz już realizowane.go pt. 
„Korona króla SU!llla", w 1przygoto,waniu 
znajduje się kdlka innych. Warto eu .podkre­
ślić start filmowy taoc znakomlitych !Plasty­
ków, jak J. M. Szanoer d Zbigniew Lengren, 
z których pierwszy będzie ·reżyserem i au­
to.rem qpTacowania .plasty=ego :f.11.mu „Pa­
ni ·TwardoWSka" według Wliere.za Mickiewi­
cza, a drugi auto.rem pomy5łu !. oprawy pla­
styCZJilej d•wóch agj,tacyjnych filmów iz prof. 
Flilutlkti.em. 

Wytwórniia Filimów OśWiatowych produku­
je iOO'CZnie 53 fillmy: pQpularno-ośwJatowe, 

SZlkDll.ne, instruktażowe i montażowe. 

Teatr Muzyczny w Ok;resie 2Q~ sierpnia 
wystąpi z premierą głośne.j operetki Leo 
Falla pt. „Madame Pomipad·our" w :reżyser.ii 

'T. Cyg'lera i dekoracjach J. Haw:ryllkiewticza. 
1Jsłyszymy w niej J. Ken.dę, W. Bojanską, 

St. !Piasecką, I Borowioką, M. Ślaskiego, 

"M. Lasowego, E. Kamińskiego i J.n. W przy­
gotowaniu „Zemsta niet01Perza" J. Straussa 

„Riejq koguty" J. Baituszysa w Teatrze Ziemi Łódzkiej. Inscenizac·ja i reżyseria: 
K. Czyński. Scenografia: K. Jaskulska. Na zdjęciu scena z aktu II, od prawej ku 
lewej- L. Jurdzińska (Rukienie), Z. Wojtowicz (Powillas), T. Ujazdowska (Onutie), 

Ostatnio iukazały się m. in.: „Milkołaj Ko­
;penniik" w reżyserii J. •Nasfetera z muzyką 
m. K,rzemieńskiego, „Wietnam w rysun­
kach Kobzdeja" w reżyserid. K. G-Ordona, 
„Ratujemy dzieła sztu!k1" w reżyserii St. Le• 
nartaw:icza, z tekstem A. DemkoW1Skiej, 
„Arianie [polscy" w reżyserii M. Uss-:>row­
skiego, 

W przygotowaniu: „Ma.itejk.o" w reżyserii. 

· J. Mierzejewskiego, film o „Zaćmieniu słoń­
ca" w reżyserii St. Urbanowicza, dwa filmy 
z życia ewierząt w reżyserd:i m. PUchal­
skiego, „Mazury" ;w reżyserii z. B·ochenka, 
filLm bi.ologiczny 1pt. „Plan!k·ton" w reżyserii 

K. IMarszaka, „życie .gwiazd" w Teżyseril 

J ~ Krobińskiego, oraz periodyki ekranowe -
„,przegląd kulturalny", „Czy wiecie, że ... ", 
„Nowiny r·Dlnioze". 

E. ŁoW'icki (Jonas) i K. Kubicki (Blażys) 

JÓZEF SZCZA WIŃSKI 

NA BUDOWIE
1 

Trudny jest czas budowy. Tej Wielkiej i tej małej. 
Nie łatwo spoić piasek w fundament wspólnej sprawy. 

Wśród zimy nieużytej, wśród deszczów jesieni i wiosen 
Na rusztowania lekko wspinać się tylko troskom. 

Nie wierszem, nie piosenką mury pod niebo biegną. 
Cegła czerwieni dłonie, dłoń krwi użycza cegle. 

Trudny jest czas budowy, nim szyby słońce ucieszą, 
Nim dom okryje się dachem, zanim pozdrowi wiechą. 

Jak miło budowniczym z wspólnego świata odkroić 
I podarować ludziom mały świat własnych pokoi. 

Z rusztowań ' rozpiętych na wietrze, z dołów ciężarnych gliną 
Powracamy weseli na przekór złu i ruinom. 

DZIESIĘĆ LAT TEATRU ŁÓDZKIEGO 
(Dokończenie ze str. 6) 

z ika:rit" teatr wyzwała się z :tej koo­
wencji, czeripiąc odsważnie z arsenału 
.środków formalnych, wypracowanych 
przez ,poetylk:i awangall'dowe, a przy­

<latni)'ch dla scenicznego wcie'lenia 
nadirzędm.ej idei utworu. 

Teatr Nowy bywał w ostatnich la­
tach :przedmiotem 05rtJ.rej i niekiedy 
.o;łusmej ik1rytyki. Umiejętności aiktor­
sikie a:ntod~ iz,esporu częstoik!l.'oć nie 
drnra.sta1ją do zam'i-erzeń twórczych Ka­
zimierza Dejmka. W tym ~k1resie po­
zo.staje jeszcze wiele, ma.że najwięcej 
do zrobienia, choć praca z młodzieżą i 
nad młodzieżą jest tu żywsza rnz 
gdZ'i.eko,lwieik indziej. Tak .samo teatr 
nie zdradza dostatecznej ambicji w 
'kierunku wyk5,ztałcenia kadry mło­
dych reżyserów (zarZl\llt ten godzd. rów­
nież w Teatr Powszechny). 

Przeds.tawieinie jest w życiu teatru 
r.zeczą nadrważniejszą, ale nie jedynie 
ważną. Równie w.aŻl!la jest draga do 
;pm:edsita.wienia, to =aczy cały bogaity 
PQ'OCes wewnętrznej piracy teartru . .Jego 
ogniska aktywnofoi ideowej, jego for­
my i metody 1Pr,zcy organizacyj1t10-
zespołowej. Teatr No.wy przoduje w 
tym wz.ględzie, gdyż poza szikoleniem 
ideologic:z11ym,, Radą .krty.styczną i or­
ganizacją partyjną (liczną i czynną 
ideowo) posiada sekcje twórcze, gru­
pujące aikto·rów wedlle zdoJJności i 
umiejętności wymaganych przez cha­
rakte!l.' d snej sekcji; odbywa narady 
produkcyjne i dyskusje wewnętrme 
na temat każdej sztukli. przed .i po ;pre­
:m1ievze; wdraża zespół do metody Sta­
nisławskiego drogą stałych cyklów 

odczytowiYah itd. Słowem - Teatr No­
wy, 'jialk każdy zakład :produkcyjny w 
Po[sce, dba o św i a d o m oś ć swo­
jetj ;pla.cówlk:i. o jej ndeustarnly roowój. 
Również i z tego punktu widzenia 
Teatr Nowy może i powinien służyć za 
wzór innym teatrom łódzkim. 

I tu stajemy wobec zjawi-ska które 
oilrreś!Ubym mianem separ;ityz:mu. 
Każdy teatr zamyka isię zazdrośnie we 
wła1snym 01brębie, nie uira<lza.iąc chęci 
nawiązanda Wi$pól\pracy, choćby na 
planie koordynacji reper:tuaa:u, z dwo· 
ma jpnzostałymli. Pró'by ,podejmowane 
w tyrrn kierunku pirze:z miej-ski Wy­
dział Kultury sipaJ.iły na panewce. 

Wreszde ikontalkJt między teatrami. 
zawodowymi a 'baiI"dro żywym w Ło­
dzi am.a.torsk.irrn '.I"llchem świe1:1licowo­
teatralnym 1był do nieda'WIIla nikły, 

aby nie powiedzi,eć żaden. Do!)iero w 
O's.ta,flnim roiku 5ytuacj.a· rw tej dziedzi­
nie doznała [pewnej puiprawy. Każdy 
teatr ma w isw.c>jej opiece zespół św:ieit­
licowy jedn.ej z fabryk łódzkich. Każ­
dy teatr &taria 1się olbjąć zasięgiem 
swego działania coraz większą iliczbę 
miejscowości /POZałódzikich. Teatr .im. 
Jaracza współpracuje ściś1le z Te: tTem 
Ziemi Łódzkli.ej. Teatr Powszechny 
związał się organizacyjnie .z Tea'brem 
Młodego Widza. Tę 5ferę działalnośc.i 
winny teatry lódZJkie w mdbliższej 
przyszrości gTuntow.nie i planowo roz­
budować - w myśl w~kazań II Zjazdu 
PZPR i XII Sesji Rady Kultuiry i 
SztukL 

STANISŁAW BRU CZ 

G1ubińskd; skarbnik - Michał Marchut; oraz 
przedstawiciele łód~ego świata muzyczn@­
go i airfystycznego. Flmedstawienda odbywać 
się będą w .gmachu 'Teatru Nowego, a pró­
by - w .różnych, każdocazowo wybranych 
1okalach: WDK, MDK i innych. 

Studium ope:rov.re będzie [posiadało stałych 
solistów, irekrutujących się 51Pośród uczniów 
wydziałów wokalnych łódzk6.ch sizkół mu­
zycznych, oraz ze51Pół onkiiestrO<Wy złożony 

częściiioWo z członków o.rkdestry Fllharmonit 
Łódzkllej, częściowo iz uczniów szkół mu­
rzycznych. Kostiumy i dekD1rac:je Studtum bę­
<Wie otrzymywaŁo z Centralnego Zarządu 

Teatrów, Oper i Filnarnnonii. Otwarcie Sfil­
dium zapowiedz.lane jest na paźclz.i.erndk br. 

PLASTYKA 
W IV Ogólnopolskiej Wys~a~e Plastyki 

w Wansza.wie lll=y udział biorą plastycy 
łódzcy: St. Brzezińskd („ Dyskusja nad pr·::>­
je~tem niaojonaliizatoriskiim" i „SwietLica mło­
dzieżowa"), Z. Burdziński („Z podrywką"), 
T. Dzióbkiew1cz („Wejście na Wawel"), 
J, FajngO\ld („Mikołaj Rej"), J. Głowacica 

(„Skup zboża"), Z. GłOIWa.oki („,Porrt:ret IZbW­
rorwy" i „Marfwa na.tura"), M. Jeschke 
(„Pod,pisywanie Apelu Sztokholmskiego"), 
T. Kokietek: („Sąd nad Kostką Napierskim"), 
W. KiOndek („Wa.rszawa - Pałac Kultu.ry"), 
J. Krawczyk („Marrt:wa natura"), A, Kr·omer 
(„Fragment z Lodzi"), A. Łubniewicz („Wa­
ryński wśród II'Obotn.ilków" i „Kopanie tor­
fu"), B. Liberskń („Zawieszenie broni"), 
K. MackieWiciz („Pierwszy ikombąjn", „Dzie­
ci na wczasach" i „Młody sad"), iM. Miller 
(„CzworakJ. nie staną K:k> /Pracy"), J. No·w-0-
:sie!S\ki r(„Krajobraz"), T. Roman („Komu­
nardlZli. na barykadzie"), Ce. Sadowski (,,Ko­
leżeńskie jury"), Z . .Sik011Ski („śmierć Jaro­
slaiwa Dąb.rowskiego"), T. Sprusdak („Cyrk"), 
A. strumiłło („Nas2ia :1Jiemia", „Wlieczór nad 
jeziiorein Nidzkdm", „Kra~obraz jesienny" 

Na uwagę zasŁuguje szereJ filmów o bu• 
dowie Pałacu Kulitury i Nauki w Warsza­
wie, pO[)ularyzującyctl metody rradzie.ck!ego 
budownictwa (reż. J. Jacoby). 
Łódzka <tematyka znajdzie wyraz w sze­

regu interesujących filmów, jak: „Zespół 
świetlicowy przy Z·akładach im. J. Mar­
chlewskiego szuka [udowyoh !Pieśni" (reż. 

M. Sieński), „Teaitr Ziemi Łódrzk:iej" (reż. 

Wł. Jawonski), „Z~ół pieśni i tańca przy 
Zakladach im. Straelczyka" (reż. M. Usso­
~i), „P.rzodująca b~blJioteka 'im. L. Wa­
ryńskiego" (reż. rSt. 1Sa1IJińsld) i .i.n. 

W lipcu br. odbył tsię w WFO pokaz fil­
mów własnych, podsumowujący dorobek 
ostatniego okresu. Uczestnicy dyskusji pod­

kreślili duże osiągnięcia WFO w .zakres.ie 
stworrzenia filmu pQpular)T7;ującego świato­

pogląd nauk.owy. 

RUCH AMATORSKI 
Te<itr Wojewódzkiego Domu l!Cultury w Ło­

dlLi wystąpił rz trrzecią z k.olei premierą. Je&e 
nną S7ltuka Piotm ChoynoWISkiego „Ruchome 
piaski". Wykonawcami są artyścd.-amaitorzy, 

1PracOIWl1icy uanysłOIWi d robotnicy, ~on.ko.­

wie zespołu teatralnego WDK. Pracami re­
żyserskimi kieruje z. K•aozanow.skli., absol­
went PW·ST, 1SCenQ1grafię Qpracowała E. Na­
chlik, <ibsolwentka Akademii !Sztuk Pięknych 

w Krakowie. W próbach uk.raińslka ·komedi1a 
Grigorija K'Mitka Osnowianienko ;pod fytu­
łem „Ordynans Sze1rnanko". P.remiera jest 
zaipowtiedziana na 22 ,lipca br. 

* * Ruch amatorski .w Łodzi z.ajmuje jedno 
e: praodujących miejsc rw Polsce. ostaitni·O 
objął także „Orbis". „Hotel-Orbis", ~tórego 

CZY ZNASZ TE KSIĄŻKI? 

Galin B. 

Gołubiewa A. 

Gorki M. 

G0irki M. 

lgiszew W. 

Kairawajewa A. 

SałtY'kGIW-Szczedrin M. 

Sałfykow-Szc:redrin M. 

Sinclair U. 

Tołstoj L. 

Tołstoj L. 

Wulff H. 

W Donbassie 

Chłopiec z Urżumu 

Baśnie włoskie 

KJ:im Samgiim t. 1/3 

Gwiaizdy nad kopailnią 

Ojczyzna 

Kukły i ludzie 

Państwo Gołowleiwowie 

Jim Higgins 

Kozacy i tnne opowiadainia 

Opowiadania Sewastopolskie 
i inne 
Droga ku życiu 

zł 3,00 

eJł 5,00 

zł 3,00 

z'ł 46,00 

z~ 10,50 

zł 32,50 

zł 5,00 

zł 6,00 

zł 5,00 

rzł 18,00 

zł 15,00 
zł 9,00 

Wymieniione nowości można naibyć we ws~ysilkich księgarniach 
„Domu Książki". 

pracow·n1cy .zdobyli w I kwartale proporzec 
przechodni za wy.konanie rplanu i rwS1Półza­

wodnictwo, może [poszczycić się własnymi 

zespołami. Posiada zespół artys-tyczny z A. 
Pind.rasem i T. 1PLkie1n'ik.iem na crzele, wła­

sny ibalet, kwarfet wokalny męski i kJwLntet 
wokalny żeńskii. Wszyscy amatorzy-artyści 

są pracownikami „Ol'bisu". Na uwagę i u­
znarule 1zasługuje fakt, że „orbiczanie" kon­
certują b. C'Zęsto w łódzkich za.kładach pracy. 

WOJEWÓDZKI ZLOT 
CZYTELNIK O W 

W końcu crzerwca br. odbył się w Sie­
radzu Wojewó<Lzk.i 1Zlot Czyiteln:i·ków, na k;tó­
ry p.r.zybyli ze wszystkich powiatów przo­
dujący czytelnLcy wiejscy, bi,orący udZJiał 

w IV etapie !Konkursu Cz.ytelnicG1:ego. Zlot 
1rozpoczął się referaitem Edwarda s.zustra, 
omawtającym rozwój c.zyte1nictwa na wsi, 
f.ormy pracy z !Pomocą książki, rzagadnienie 
wpływu fachowej lJi. tera.tury 11'0\lniczej na 
wzrost produkcji rolnej Hip. W ożywionej 

dyskusji zabierali ,głos cti.łopi - uczestnicy 
Zl:>tu. W części arifysityciznej wystąpiły wiej­
skie zespoły świetld.cowe oraz z.espół arty­
stów Teatru Ziemi Lódzktej, który wykonał 
„Spriawę .rodzinną" Lutowskiego. 

Z DZIAŁALNOSCI 
WYDZIAŁU KULTURY 

PREZYDIUM RADY 
NARODOWEJ 

Wy.diziiał KulttLry :P;RN, w Łodrzi )Planu­
je bu.dlowę bursy dla uc2lilliów szkół a.rty­
styczmych oraz. bUdowę Komlbinatu Muzycz­
nego, w którym mieścić się będą szkoły 

muzyczne wszys1lkich st<>1Pni, do Wyższej 

Szlkoły ,Muzycznej włącznie. 

Niebawem również stararuiem Wydziału 

KultlllrY zostaną zorganizowane świetlice 

,gromadzkie po wsiach na terenie wielikiej 
Łodzi. iPaitrona•t nad świetlLcam.i 1będą spra­
wowały zakłady [pracy, ąpóld171ielnie or.a.z 
org,and.zacje aritysty0Z111e. 

W t.oku są ,przyigOlt·Oo\Vania do otwarcia 
Mu.zeum Więźniów rpoległych w Radogoszczu. 

Na 22 lipca 'Zostaną wykonane idlwa wielkie 
imal()(Widła na domach Starego Miru>ta w .'Ło­

mi.. Następne 1P:r,ace, op.rawa jpl<IS>tyczna 
i malawiidła l!la Stairym Rynku, będą wyko­
nane p.rzez plastyków łódzkich. 

CENTRALA 
PRZEMYSŁU LUDOWEGO 

I ARTYSTYCZNEGO 

Wystawa Sztuki Ludowej w sklepach Cen­
t.rali Przemysłu Ludoweg-0 i Alntys,ty.=ego 
w Lod!Z.i (Piotrkowska 69 i 99) św.Ladczy o po­
ważnych osiągnięciach prrzemysłu 1Ud01Wego 
w regionie łódlZkim. Uwagę zwraca piękna 
ceramika, artykuły ipami.ątka.rsk1e, tkaniny 
dekoracyjne, tkaniny regiona11Il.e, poduszki 
dekOiI'acyjne, dywany i kilimy, wełny ubra­
niowe i sukienkowe, jedwabie i inne arty­
kluły, ikfórych bariwy i wzory oparte są 

o .sztukę ludową. 
Wystawa pok<izuje, jak dG1:ięki pracy arty­

stów regio;nalnych piękno ludlowe staje się 

pięknem na ,coctzień, służąc c.:zŁoiw:iek·::WWi 

w postaci najróżniejszych artykułów co­
dzli.ennego użytku. 

NASTĘPNY NUMER 

„ŁODZI LITERACKIEJ" 
UKAŻE SIĘ WE WRZEŚNIU BR. 
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HUMOR I SATYRA 
Jan Huszcza 

ZAMIAST PRZEGLĄDU 

ŁÓDZKIEGO ŻYCIA KULTURALNEGO 
Mówją; o Nowym pisz Teatrze.„ 
Ale ja w przyszłość bystl'o patrzę: 

zaraz obrazi się Chojnacka 
(Chojnacka z nikim się nie cacka!), 

łza w Żuk{)!Wskiego -Oku błyśnie, 

a Walden rękę mj uściśnie ... 

A co mi, dirodzy, .po Waldenie 
kiedy nie bardzo ja go cenię?! 

Przejechałbym się po „Expressie", 
lecz czy to w moim interesie? 

z rozpaczy rąk więc nie załamię, 
choć groch z kapustą w „Pano.ram!ie"! 

(Raz napisałem o Rozgłośnl, 

tam odtąd trawka na mnie rośnie!) 

Rzekłbym, że „Głos" jest zbyt dOste>jny, 
lecz ze wszystkimi nie chcę we>jny! 

Pe>chwaliłbym A. Szalawskiego, 
wnet inni krzykną: czemu jego? 

Choć Grus wciąz świetny, o nim głucho.. .• 
(O Grusie mówię też„. na uche>!) 

A mDŻe Wydział wziąć Kultury? 
(Oj, to już temat zbyt ponury!) 

Gdy chciałem chwalić Słobodnika, 

nagle .spotkałem wzrok Czernika. 

Gdy się wzruszyłem raz Piechalem, 
Piętak nie kłania mi się wcale, 

• obrazH na mnie się Saloni, 
K011>rowsiki do mych drzwi nie dzwoni„. 

Więc dość! Malarzy nie wyliczam, 
oprócz (dla rymu) Mackiewicza„. 

I choć o nikim Jliie napiszę, 

drażliwość łódzką czcząc i ciszę, 

to i tak 1będą reklamacje!„. 
Na szczęście, jadę na wakacje! 

PO PREMIERZE WSPOŁCZESNEJ SZTUKI 

- Dyrektorze, w sztuce wystamimu?j przez was występuje za dużo 

papierowych postaci. Należy zwiększyć pogotowie strażackie. 

Ryszard Brudzyński 

\A(IERSZYK Z WĄTPLIWOŚCIAMI 
Wypiękniało nasze miasto, 
Rosną domy, skwery, bloki, 
Rosną place i ulice 
I wieżowiec dość wysOlki. 
Miasto s:ię rozwija stale 
I tradycje zwalcza złe, 

Prezydenci szli w ministry, 
Szli w ministry - albo nie. 

Za budowlą kamienica, 
Stadlon, teatr, co kto chce, 
Myśli o nas weliąż stolica, 
Myśli, myśli - albo we. 

Jtozwjjają się teatry 
I artyści, i pisarze -
Tego żaden biurolkrata 
z dZiejów miasta nie wymaże. 
Wciąż n01Wego coś się rodzi, 
A któż IPOW'le, że to źle? 

Trwają więe artyści w Łodzi, 

Trwają, trwają - albo nie. 

Jan Czarny 

Gdy dojrzeje jakiś teatr, 
Jakiś zespół lub redakcja 
Tu, na bruku miasta Łodzi 
Trwa szlachetna Jego akcja. 
Niesie sztukę i kulturę, 

I kaganiec„. itd„.: 
No I w Łodzi pozostaje, 

Poz1>staje - albo nie. 

Pełno pieśni jest o Łodzi, 

Nad nowymi praca wre, 
Literaci starzy, młodzi 
Piszą, piszą - albo nie. 

Może powie mi .ktoś teraz, 
że bllad.oię albo szydzę. 
że rurociąg Łódź - Pilica, 
PC>Zytywnych stron nie widzę. 

owszem, widzę: bloki, Stoki 
I redakcje nasze dwie -
Bardzo pr·oszę, mówcie sami, 
Czy mam rację czy też nie? 

FIGURA 
Tu się wkręci, tam się wkręci: 
Wykazuje dobre chęci. 

Tu zagaja, tam 1>twiera 
Et caetera„. et caetera.„ 

Chociaż mówią o nim: osioł, 

Myśli, że jes·t świata <J5ią. 

W·szyscy przy nim demna masa, 
Ma się za Pitagorasa. 

ZYGMUNT FIJAS 

Wszystkich tyka po dmienlu, 
Poklepuje po .ramieniu„. 

Już na poły spom.nilkowiał, 
Gdy wtem wiatr krytyki powiał„. 

Gość się rozpadł na kawałki 
Mim.o wszystkie swe przechwałki. •• 

I została z to•rsu w todze 
Brudna plama na podłodze. 

REMPAŁOWIE 

N IEDZIELNE popoludnie. Po nie­
bie, pobladłym od skwaru, wlo­
ką się brudnobiale oblo1oi. Po-

wietrze jest przesycone zapachem kwie­
cia i aż drży od żaru, buchającego od 
rozpalonych ścian domu Rempałów. 

W jednej z izb tego domu, pod po­
tężnym obrazem - przedstawiającym 

świętą Cecylię w tym slawnym okresie 
jej chwalebnego żywota, kiedy to żoł­
nierze rzymscy trzema parami walów 
nie mogli jej ruszyć z miejsca, taka się 
stala ciężka - siedzi żona mlodego 
Rempały, kobieta duża, jak pi'ekarsk.i 
piec i jak ten piec wyb!akla, i czyta na 
glos gazetę. 

Obok Rempaliny siedzi jej mąż, zwa­
listy chlap - albinos o czerwonych, 
króliczych oczkach - i patrzy ponuro 
w okno, za którym rozciągają się pasy 
rżysk ze stojącymi na nich kopami. 

W oddali, za tymi rżyskami, za szosą, 
tonącą w tumanach p9pielatego kurzu 
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wzniecanego przez furmanki jadące na 
nieszpór, lśnią wśród Zip srebrzyste da­
chy zabudowań spółdzielni produkcyjnej 
w Sieniawie. 

W przyległej izbie, aż czarnej od 
much, leży na pluszowej kanapie Rem­
pała-ojciec. Na jego twarzy, szarozielo. 
nej i pokurczonej jak skóra suszonego 
dorsza, majaczy drwiący uśmiech. 

- „Spółdzielczość produkcyjna 
czyta Rempalina pooiągając ironicznie 
nosem - to nowa era w życiu narodu 
polskiego, to kres pasożytowania na 
sile najemnej"„. Tata, słyszycie? 

N a twarz starego Rempaly wypelzł 
rumieniec koloru cegły. - Słyszę, Cyluś, 
przecieżem nie gluchy. Słyszę, słyszę„. 

Dlaczegóżbyrn nie mial słuchać? Kulak 
nie będzie słuchał, skoro o kułakach mo­
wa?.„ Frygnij tę gazetę w kąt!„. 

Rempalina zmięla gazetę, utoczyla z 
niej kulę i rzuciła ją psu czochrającemu 
się w sionce. 

- Ano, to znowu będą się do nas do­
bierać. 

Marian Piechal 

POTRZĄSACZOM BOMB ATOMOWYCH 

Czegóż oni nie robią! Jak oni się trudzą! 

Ileż to ich .kosztuje wysiłku 1 znoju! 

COTatli to przegrywają. A jednak się łudzą, 

że uda im się tldławić ideę pokoju. 

Przerżnęli w Indochlnach, P<J'Zerżnęh w Korei, 

walą siq na dOllarach ich wvsparte reżimy. 

A ruch ipokoju wzrasta! Więc tera.; z ko.lei 

grozą światu •całemu le>sem Hiroszimy. 

Daremnie! Już urainut atom i wodo1ru 

pOlkojowi na zdrowie służy s·wą energią. 

Narody wyzwolone 'Sp-Od Władzy upiorów 

.coraz 'Większą z niej siłę Jdo oporu cze.rpią . 

A om, nad przepaścią historii zawiśli, 

11>r·()ponują nam wspólny ,skok w „otchłań niebytu". 

W :Lmię jakiej idei? Dla czyjej korzyści? 

Dla tych kilku opasłych bankierów z Wall Streetu? 

Z rozbitego ustroju nędzy i !niewoli 

jak z atomu, co ikryje niepOllil.ierne siły, 

lud energię t!UmiOlllą de>tychczas wyzwoli, 

a trupa starych ;rządów zepchnie do mogiły. 

CO DLA KOGO 
(MYŚL Z NORWIDA) 

I 

- Dziś 1podali przez (radio, że zw.iązek rzeźników 

podniósł jakość wyrobów (bez zachęty zniikąd), 

że rurociąg do Łodzi biegnący z Pilicy 

·będzie najlepszą w Polsce miał wodę do plcia, 

że trakcja elektryczna ~ęga jnż Ke>łuszek, 

ze szpitalom pTZybyło tysiąc nowych łóżek, 
że Dychów i Porąbka zwiększą turbin moce, 

że ziió~ bułk:iJ staniały _. 16%, 

że Wizów podniósł normę, choć to było trudne„. 

'-( Daj spokój! Skończ nareszcie! Och, 1jakie t()j nuclne! 

Il 

- Jak ldonosi• z New! Yor'.ku serwis radiowy, 
trup w walizce okazał się dzieckiem bez gł-Owy, 

·pewien kwakier popłynął przez Niagarę w trumnie, 

mormooi pod Niagarę pośpieszyli tłumnie, 

Knocks z Jersey dolarami .splunął ipodczas kaszlu, 
w Nebra:sce wnuk babunię przepiłował raszplą, 

miss Pinderson z Dakoty, po 1maklerze wdoiwa, 

połknęła 3 żyletki i dotąd jest zdrowa, 
1pewien sędzia .sędzinie przebił brzuch pilnikiem, 
Bobby w szale miłosnym przegryzł Bubbie grdykę, 

.gangster -strzelił w szeryfa i przerwał ro~rawę .•. 

- Mów, mÓ'w dalej! Co milczysz? To bardzo ciekawe!!! 

- Halo, boys! 

- Niech się dobieraja,. Swiętej Cecylii 
żołnierze rzymscy nie mogli ruszyć z 
miejsca, tak się stała ciężka przez Moc 
Boską, to i nam nic nie zrobią.„ Wiesz, 
co powiedział Ojciec Swięty do jednego 
generała? 

- Co powiedział? - ocknął się Rem­
pała-syn. 

Rempał:a.-ojciec przyciszył głos. 

- To mi szepnął wikary... Papież 

przyjął generała na audiencji, rozmawial 
z nim o tym, o owym, potem generał 
pyta się Ojca Swiętego: - „Co będzie 
dalej, Wasza świątobliwość?" - „Co bę­
dzie dalej? - ośmial się Ojciec Swięty, 
- Dulles jest mądry, bo Amerykan nie 
jest glupi... Opatrzność popiera tych, co 
walczą o idealy". 
Rempała-ojciec napil się herbaty ze 

stojącej na stoliczku do gry w szachy 
karafki, nakryl swe włochate nogi za­
bytkowym perskim dywanem klęczniko­
wym i splunął przez okno. 

- A my to nie walczymy o ideały? 
Od>stawić tym miejskim głodomorom 

figę z makiem zamiast buraków to nie 
jest ideal? Domieszać do nowego ziarna„. 
starego, z wołkami to też nie jest ideał? 
Nie bójcie się: Amerykan z Ojcem Swię­
tym wiedzą, jak świat ma być rządzo­
ny. I Z'IWWU tak będzie, że pan będzie 
panem, najemnik będzie najemnikiem, 

służący służącym, a dziad dziadem na 
wieki wieków amen!.„ Cyluś, puść 
radio! 

Rempalina wlączyla odbiornik, wielki 
jak sąsiek, i gdy po wielu piskach 
i zgrzytaniach począł charczeć zardze. 
wiały bas spikera „Radio freies Euro­
pa", zapowiadający chwilkę religijną 

poświęconą rozpamiętywaniu kolejnej 
„Tajemnicy Różańcowej" - padla na 
kolana wraz z mężem i teściem. 

Patrząc z nienawiścią na lśniące w 
dali zabudowania gospodarcze spółdziel­
ni w Sieniawie i podpalając je w myśLi, 
Rempałowie poczęli odmawiać modlitwy 
pod komendą spikera. 

Potem wysłuchali nabożnej pogadan­
ki dla sabotażystów. Była w niej mowa 
o Mojżeszu, tracącym 20.000 bałwo­

chwalców, oraz o biblijnym dowódcy 
Abimelechu, burzącym dokumentnie 
oporne Sichem. 

- Sichem - ojciec Rempała przymru­
żył oko - Sichem, Cyluś, to pewnie 
jeich cale nowomodne budownictwo.„ A 
Abimelech to kto? 
Rempała-syn wypluł muchę, która mu 

wleciała do ust: 
- Abimelech?.„ A któżby?„„ To pew­

nie ten wodorowy Moloch z Bikini, ta 
bomba. 

Zygmunt Fijas 

Rysunki Henryyka Bamnrieck.iiegp 

Jan Czarny 

PO OBNIŻCE CEN 

W sklepie się na palce wspina: 
„Czy staniała wazelina?" 

NA REFERENT A WCZASOWEGO 

T() jest reklama wczasów prawdziwa: 
Zamiast praco•wać, w<liąż odpoczywa. 

NA PEWNEGO AUTORA 

Był dwa razy w swym życiu za miastem. 
Wie, że kułak ma iwąsy smniaste, 
Wie, że na wsi są krowy J chaty.„ 
Kto to taki? Autor wiejskich satyr, 

PRZEPIS 

Oto jest przepis ;na łódzkie ody: 
Dwie części dymu, trzy części wody. 

NA JEDNEGO 

Gdyby nie nerwowy tik, 
to by był po prostu nikt, 

Horacy Safrin 

O SA TYRZE W PRASIE 
CODZIENNEJ 

Uderz w sprawy zasadnicze, 
w sedno zła i braków -
a odezwą się n o ż y c e 
w rękach ponuraków. 

PRZED FORMALISTYCZNĄ 
MARTWĄ NATURĄ 

Poprzez linie bezkształtne i barwy ponure 
malarz cel swój osiągnął: u ś mi e r c ił 

naturę. 

NA KSIĄŻKĘ PEWNEGO 
KRYTYKA 

W książce tej, prócz tytułu i graficznej szaty. 
oryginalne są tylko - cytaty, 

Ryszard Brudzyński 

RECENZJA POWIEŚCI O ŁODZI 

We fraszce się mawet 
Recenzja ta zmieści, 

Bo jak ją napisać, 
Gdy nie ma powieści. 

Jan Sztaudynger 

Niby z Goethego 

U CIEBIE. MIŁY„. 

u Cjebie, miły, właśnie gł<>wa 

To pięta jest Achillesowa„. 

NIE NAZYWAJ ROZKOSZY.„ 

Nie nazywaj rozkoszy, 
Bo ją nazwanie płoszy. 

KTO STOI... 

Kto stoi w m.ieJscu, ten się cała, 

Niejedna o tym świadczy strofa. 

KAŻDA ZMARSZCZKA.„ 

Każda zmarszczkai ma historię swą, 
Każda rzeźbiona uśrnięchem lub Izą. 

SŁAWĘ OKUPIĆ TRZEBA. .. 

Sławę okupić trzeba 
Wściekłością żab i wzgardą nlieba, 
Zaby zazdroszczą, niebo nie dostrzega. 

POEMAT O ŻNIWACH 


